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Nieznaczna poprawa
stanu zdrowia prymasa

WARSZAWA (PAP). Sekreta ¬
riat prymasa Polski, w porozu ¬
mieniu z zespołem leczącym po ¬
daje do wiadomości, że w dniu
1 bm. w stanie zdrowia księdza
prymasa nastąpiła nieznaczna po ¬
prawa.

Czynności układu krążenia i
oddychania uległy dalszej stabili ¬
zacji, a w pracy innych układów
nie nastąpiło pogorszenie.

Pacjent nadal przebywa w od ¬
dziale intensywnego leczenia. Nad

stanem zdrowia prymasa Polski
czuwa zespół wybitnych specja ¬
listów.

Wobec pojawienia się różnych
doniesień na temat stanu zdro ¬
wia prymasa Polski, pragniemy
podkreślić, że wiarygodne infor ¬
macje o stanowisku zespołu le ¬
czącego zawarte są Jedynie w ko ¬
munikatach sekretariatu pryma ¬
sa — głosi oświadczenie przeka ¬
zane Polskiej Agencji Prasowej.

Na Wiejskiej dyskutowano o gospodarce i cenzurze

Tracimy ,,najwierniejszego" czytelnika
(Wojciech Taczanowski przekazuje z Warszawy)

TELEGRAM PREMIERA
Sekretariat Prymasa Polski
Jego Eminencja ks. kardynał JÓZEF GLEMP
Warszawa, ul. Miodowa 14

Przebywając w Belgii dowiedziałem się o chorobie Księdza
Prymasa Łączę się w modlitwie o tak potrzebne dla Kościoła
i Polski zdrowie Księdza Prymasa.

Przesyłam gorące pozdrowienia i życzenia rychłego powrotu
do zdrowia.

TADEUSZ MAZOWIECKI

W. Jaruzelski przyjął przedstawicieli USdRP

Czego prezydent życzył Fiszbachowi?
WARSZAWA (PAP). 1 bm.

prezydent Wojciech Jaruzelski
przyjął przewodniczącego grupy
założycielskiej Unii Socjaldemo ¬
kratycznej Rzeczypospolitej Pol ¬
skiej. wicemarszałka Sejmu
Tadeusza Fiszbacha oraz posłan ¬
kę — Wiesławę Ziółkowską.

Prezydent wyraził przekonanie,
że Unia będzie współdziałała z
innymi ugrupowaniami lewico ¬
wymi dla dobra narodu i pań ¬
stwa polskiego. Zapowiedź takie ¬

go właśnie konstruktywnego
współdziałania prezydent. do ¬
strzegł w istnieniu wspólnego
parlamentarnego klubu lewicy
demokratycznej.

W. Jaruzelski życzył założycie¬
lom Unii, aby współdziałanie róż ¬
nych nurtów lewicy zapoczątko ¬
wane w Sejmie, objęło również
infte obszary aktywności społecz ¬
nej 1 samorządowej, służąc do ¬
brze Umacnianiu demokracji 1
rozwoju Polski.

Zgodnie s przewidywaniami
najwięcej czasu na wczorajszym
posiedzeniu poświęcił Sejm pro ¬
jektom ustaw znoszących cenzu ¬
rę. Dwóm. jako że przedstawio*

. nych przez grupę posłów i rząd.
I chociaż różna jest nazwa przy ¬

gotowanych dokumentów, w efek ¬
cie przecież chodzi o to samo.

Cenzura prewencyjna — jak
wszystko na to wskazuje — prze ¬
stanie w Polsce obowiązywać, co
nie znaczy jednak, że zniknie od ¬
powiedzialność za słowo, czy np.

Nowa erą w stosunkach międzynarodowych /

Mniej wojska w Europie
WASZYNGTON (REUTER).

Prezydent George Bush, prokla ¬
mując ,,nową erę w stosunkach
międzynarodowych” zapropono ¬
wał w środę znaczne zmniejsze ¬
nie liczebności wojsk USA i
ZSRR w Europie. W przemó ¬
wieniu o stanie państwa Geor¬
ge Bush obiecał również, że
wojska USA wysłane do Pana ¬
my w grudniu ubiegłego roku
w celu obalenia Manuela Anto ¬
nio Noriegi zostaną całkowicie
wycofane do końca lutego.

W myśl nowej propozycji Bu ¬
sha, USA mogłyby mieć w Eu ¬
ropie łącznie 225 tysięcy żołnie ¬
rzy (195 tysięcy plus 30 tysięcy),
a Związek Radziecki 195.

Prezydent dał do zrozumienia,
że wojska USA mogą pozostać
w Europie nawet jeśli ZŚRR
wycofa wszystkie swe oddziały
z NRD, Polski, Czechosłowacji i
Węgier.

W chwili obecnej ZSRR ma
w krajach sojuszniczych ok. 600
tysięcy żołnierzy, a USA 305 ty ¬
sięcy.

Krakowscy socjaldemokraci
sq dobrej myśli

(Inf. w!.) ńWracamy z Kon ¬
gresu z poczuciem spełnionego
obowiązku” — stwierdził pod ¬
czas wczorajszej konferencji pra ¬
sowej w krakowskiej ,,Kuźnicy”
Andrzej Urbańczyk, członek Rady
Naczelnej Socjaldemokracji Rze—

Zaproszenie do Unii
(Inf. wł.) 27. I. br. zawiązała

się w Warszawie grupa zało ¬
życielska Unii Socjaldemokra ¬
tycznej Rzeczypospolitej Pol¬
skiej. W jej skład weszła
grupa delegatów na XI Zjazd
PZPR, posłów na Sejm RP,
a także osoby dotąd bezpar ¬
tyjne. Podjęto decyzję o
zawiązywaniu się w całym
kraju ogniw terenowych. W
marcu przewidujemy Kon ¬
gres Założycielski. Na terenie
województwa krakowskiego
organizatorem ogniw Unii jest
doc. drhab. Piotr Radzikowski.
Zainteresowanych zaprasza ¬
my do nawiązania kontaktu.
Telefon: 33—91—00 w. 31—64.
Kraków, ul. Merkuriusza Pol¬
skiego 12. (ks)

czypospolitej Polskiej. Krakow ¬
ska delegacja, zdaniem prowa ¬
dzącego wczorajsze spotkanie,
odegrała bardzo aktywną rolę
w trakcie obrad Kongresu Zało ¬
życielskiego SdRP, a zwłaszcza

—w najbardziej dramatycznych
momentach debaty. Głosy m.in.
Józefa Lipca, Andrzeja Jaesch*
ke i Hieronima Kubiaka miały
znaczący wpływ na przyjęcie
dokumentów programowych
SdRP w kształcie, który przesą ¬
dził o socjaldemokratycznym
charakterze nowo powstałej par ¬

(Dokończenie na str. ź)

Pierwsze reakcje Moskwy na propozycje Busha

Gierasimow zaczytany
LONDYN (REUTER). Rzecznik radzieckiego MSZ Giennadij Gie ¬

rasimow oświadczył w czwartek, że nowe propozycje prezydenta
USA George’a Busha w sprawie redukcja wojsk USA i ZSRR w
Europie środkowej do poziomu 195 tysięcy żołnierzy po każdej ze
stron są krokiem we właściwym ’kierunku.

,,Jeszcze czytam tekst (przemówienia prezydenta Busha), który
właśnie dostałem ale pierwsza reakcja jest pozytywna” — powie ¬
dział G. Gierasimow w wywiadzie dla brytyjskiej telewizji ,,Chan*
nel 4”.

,,Chcemy wycofania obcych wojsk z krajów, w których stacjonu ¬
ją, tak więc jest to krok we właściwym kierunku” — oświadczył
rzecznik radzieckiego MSZ.

,,Komuniści—reformatorzy” proponują ,,okrągły stół0

Nie możemy narażać Gorbaczowa

telewizyjny przekaz. Odpowie ¬
dzialność ta jednak sprowadzać się
będzie do przepisów zawartych w
kodeksie karnym lub cywilnym.
I pod tym względem więc jakby
zbliżyliśmy się do cywilizowanej
Europy.

Zbliżamy się do niej także gos ¬
podarczo, o czym świadczyć mo ¬
że kolejna inicjatywa ustawodaw ¬
cza rządu proponująca noweliza ¬
cję szeregu ustaw natury gos ¬
podarczej. Ktoś w kuluarach na ¬
zwał zamierzenia gabinetu pre ¬
miera Tadeusza Mazowieckiego

(Dokończenie na str. Ź)

Śniadanie u króla
T. Mazowiecki w Belgii
BRUKSELA (PAP). W czwar ¬

tek rano odbywający oficjalną
wizytę w Belgii premier Tadeusz
Mazowiecki spotkał się * prze ¬
wodniczącymi senatu i izby re ¬
prezentantów parlamentu belgij¬
skiego oraz z członkami komisji
spraw zagranicznych obu izb.

Następnie Tadeusz Mazowiecki
udał się do siedziby komisji
EWG na spotkanie z jej prze ¬
wodniczącym Jacąuesem Delor ¬
sem Rozmawiano o nowych for ¬
mach organizacji pomocy 24 kra ¬
jów dla Polski.

Po spotkaniu z przewodniczą ¬
cym komisji EWG premier Ta ¬
deusz Mazowiecki został przyję ¬
ty na audiencji w pałacu Laeken
przez króla Belgów Baudouina,
który podejmował go śniada ¬
niem.

MOSKWA (PAP). Zaniepokoje ¬
nie rozwojem sytuacji w Związ ¬
ku Radizieckim, grożącym w każ ¬
dej chwili załamaniem się gor¬
baczowowskiej pieriestrojkl. ko¬
muniści—refo rm ato rzy , skupieni w
niedawno utworzonym Bloku De ¬
mokratycznym w KPZR, wystą ¬
pili z ideą zwołania ,,okrągłego
stołu” z udziałem sił demokra ¬
tycznych oraz przedstawicieli
kierownictwa partii i państwa.

Zgłaszając tę inicjatywę w
imieniu ponad 1200 działaczy ru ¬

chu klubów partyjnych ze 102
miast Związku Radzieckiego,
przybyłych do Moskwy na kon ¬
ferencję założycielską wspomnia ¬
nego Bloku Demokratycznego,
Jurij Afanasjew, znany historyk
i współprzewodniczący między ¬
regionalnej grupy deputowanych,
podkreślił, że jest to potrzebne,
aby uniknąć tragedii i rozlewu
krwi na niewyobrażalną skalę,
znacznie większą, niż to miało
miejsce w Rumunii.

(Dokończenie na str. Ź)

Pozeoname z mieszkaniowymi nonsensami
(Teleksem z Warszawy)

powiedzenia minister bu ¬
downictwa Aleksander Pa ¬

szyński na wczora,jszym spotka ¬
niu z dziennikarzami w Biurze
Prasowym Rządu. Jakie jest pol¬
skie mieszkalnictwo — każdy
widzi! _Jedno z największych o ¬
skarżeń minionego 43—lecia —”

Zasady rekrutacji nie ulegają zmfanie

Po indeks — w lipcu
WARSZAWA (PAP). Minister¬

stwo Edukacji Narodowej ustali¬
ło termin egzaminów wstępnych
na pierwszy rok studiów. Roz¬
poczną się one 2 lipca br. tylko
W niektórych uczelniach — ar ¬
tystycznych i wychowania fizycz¬
nego — odbędą się wcześniej,
tak jak w latach poprzednich.

Podjęto także decyzję w spra ¬
wie zasad rekrutacji na studia
— nie ulegają one zmianom. Po ¬
zostają w mocy zasady egzami¬
nów wstępnych, które określo ¬
no w grudniu 1988 r.

Zgodnie z tymi ustaleniami,
szkoły wyższe mogą jednak wy ¬

stąpić do ministra o zgodę na
przeprowadzenie kwalifikacji na
studia na nieco innych zasa ¬
dach, niż to zostało określone.
Dotyczyć one mogą np. kryte ¬
riów oceny kandydata oraz sy ¬
stemu przeliczania ocen na punk ¬
ty. Bliższych informacji na ten
temat udzielać będą uczelnie do
marca br.

Resort przypomina jednocześ ¬
nie o konieczności zachowania
ścisłej korelacji między zakre ¬
sem egzaminu wstępnego a pro ¬
gramem nauczania w szkolę
średniej.

powiedział minister — to dopro ¬
wadzenie do totalnego zniszcze ¬
nia majątku narodowego. Nowo¬
stare osiedla wielkopłytowe stra ¬
szą i straszyć będą. Pytanie —
jak długo, tan. w którym mo ¬
mencie (np. na skutek korozji
łącz) trzeba będzie dla zwykłego
bezpieczeństwa wyprowadzić lo ¬
katorów. Dokąd?

Mówmy jednak o dniu dzisiej¬
szym. Na początek garść statys ¬
tyki" Trwają jeszcze GUS—ow *
skie obliczenia, ale wiadomo już.
że w ubiegłym roku wybudowa*

Opolskie
śpiewanie
OPOLE (PAP). XXVII Krajo ¬

owy Festiwal Polskiej Piosenki
w Opolu odbędzie się w dniach
od 21 do 24 czerwca.

Komitet organizacyjny festi¬
walu oraz Związek Polskich
Autorów i Kompozytorów roz ¬
rywkowych — Z AKR i «Estra ¬
da Opolska” ogłaszają konkurs
otwarty na piosenkę w dowol ¬
nym stylu.

no niecałe 100 tys. mieszkań w
ramach budownictwa uspołecz ¬
nionego (27 proc. mniej niż w
roku 1988). Podobnie rzecz pre ¬
zentuje się w budownictwie in ¬
dywidualnym ok. 25 proc. mniej
niż w roku 1988. Wydłużają sie
tzw. średnie cykle budowy —

(Dokończenie na str. 2)

Czołgi jada do Kosowa
BELGRAD. (REUTER, UPI).

Do Kosowa skierowano oddzia ¬
ły wojska, drogami jadą kolum ¬
ny czołgów, a nad stolicą tej
prowincji Prisztiną na niskiej
wysokości krążą samoloty od ¬
rzutowe.

Według ostatnich danych w
starciach ludności albańskiej z
siłami bezpieczeństwa w Koso ¬
wie zginęło już 26 osób. Albań*

czycy domagają się usunięcia
lokalnych władz, wolnych wybo ¬
rów i uwolnienia więźniów po ¬
litycznych.

Rząd jugosłowiański opubliko ¬
wał w czwartek oświadczenie
potępiające wszystkie wiece i
protesty ludności albańskiej.
Stwierdzono, iż utrudniają one
rozwiązanie konfliktowych pro ¬
blemów.

Wałęsa na konferencji prasowej w Gdańsku

SdRPdługo niewytrzyma
GDAŃSK (PAP). Już po raz

trzeci czwartkowa konferencja
prasowa Lecha Wałęsy odbyła
się 1 bm. z udziałem nie tvlko
dziennikarzy, lecz i robotników
Na spotkaniu ze środowiskiem
kolejarzy Północnego Okręgu
PKP w Gdańsku tym razem mó ¬
wiono o reformach politycznych
1 gospodarczych, nowych partiach

lewicy, bezrobociu, działalności
związkowej.

O Socjaldemokracji RP L. Wa ¬
łęsa powiedział m. in.: — Spo ¬
dziewałem się czegoś Innego.
Chciałem żeby ta nowa partia
odcięła się od tamtej, tragicznej
przeszłości żeby się nie przema ¬
lowywała. Ta partia długo nie
wytrzyma. I nie należy się jej
żaden majątek.

Przedstawiciel ,,Solidarności” zgadza się z prokuratorem

Bezrobocie ni((Obsł. w!,) ,,Po raz pierwszy
bylńśmy solidami w tym gro¬
nie: prokurator, członkowie Pre¬
zydium Rady Narodowej m, Kra ¬
kowa iprzedstawiciel NSZZ ,,So¬
lidarność" — stwierdził Jacek
Smagowic* z Zarządu Regionu

i grozi milicji?,,Małopolsika” — Uznaliśmy zgod¬
nie, że w nie’których przypad¬
kach kierownictwo Wojewódzkie¬
go Urzędu Spraw Wewnętrznych
świadomie opóźnia wprowadzenie
sńł milicyjnych dla zaprowadze ¬

fDokończenie na str, 2)

Młodzież nie rezygnuje z agresywnych akcji

W Krakowie znów uliczu piest(Inf. wl.) Kilka różnorodnych
ugrupowań — m. in. WiP, Fe ¬
deracja Młodzieży Walczącej,
KPN, Młodzieżowy Ruch Oporu
Solidarności Walczącej i tzw.
A—F R O N T (Antykomunistyczny
Front) wczoraj, na godz. 16, w
Rynku Głównym zwołały kolejny
wiec protestacyjny. Tym razem
przeciwko ,,brutalnym akcjom”
Oddziałów Prewencji MO w War ¬
szawie. Gdańsku i Wrocławiu. W
wiecu tym wzięło udział około
1000 młodych ludzi. Uczestnicy

Ciężkie mamy czasy, więc naturalnym odruchem byłby spadek
ludzkiej ofiarności na społeczne cele. A jednak ciągle na konto
Obywatelskiego Komitetu Zwalczania Raka w Krakowie wpływa ¬
ją spore kwoty. Lecznictwo onkologiczne wspierają materialnie
raczej osoby prywatne niż instytucje, zakłady pracy czy urzędy.
Choć przecież i jedni, i drudzy mają możliwość, przy tego rodza ¬
j 4.1lotaciach* wyłączenia tych środków z podstawy obliczania po ¬
datku wyrównawczego, jeżeli nie przekracza to 10 proc. zaro ¬
bionych pieniędzy Oto nasza kolejna lista wpłat,:

Marlą Januszkiewicz Chrzanów — 10.000 zł, E Chełmiński Kra ¬
ków — 10.000 zł, Krzysztof. Chochół Kraków — 10.000 zł, NSZZ
,,Solidarność” przy Gminnej Poradni Wychowawczo—Z aw odow ej —
Kraków, ul. Manifestu Lipcowego 29 — 25.000 zł, Danuta Piotrow ¬
ska Kraków — 2.000 zł, Lidia Kalicka Kraków — 10.000 zł, Janina

(Dokończenie na itr, S)

demonstracji z transparentami 1
okrzykami typu ,,MO — gestapo”,
a także żądający ustąpienia pre ¬
zydenta Jaruzelskiego oraz mi*

(Dokończenie na str. Z)

mrr ------W sobotnio—niedzielny
,,DZIENNIKI) POLSKIM’

przeczytamy m.in.:
...Do potowy lutego chcemy

pod,pisać umowy subskryp ¬
cyjne na dwa tysiące dom ¬
ków jednorodzinnych, które
będą zrealizowane w ciągu
trzech lat (,,DREWBUD” PO
KRAKOWSKU)

...Przeciumicy demokracji
usiłowali najpierw skłócić stu ¬
dentów i inteligencję z robot¬
nikami, później aktorów mię ¬
dzy sobą. Wreszcie usiłowa ¬
no wbić ki%n międ!zy Czechów
i Slozmków (IDZIEMY WŁA—
SNĄ DROGĄ)

Ponadto: ciekawostki z ży ¬
cia gwiazd; notowania walu ¬
towe; lista spadkodawców;
bogaty serwis informacji
sportowych — o powrocie
Szymanowskiego; o Steffi
Graf i jej milionach; przygo ¬
dzie piłkarskiej dr Machow ¬
skiego; krzyżówka; horoskop.

Stron 10 Cena 400 zł,
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DEPESZOWY

PODAJE:
O WYZSZOSCI POLSKIEGO

URZĘDNIKA
O naszej nieporównywalni«

niższej wydajności pracy na Za ¬
chodzie wypisano jut tomy.
Stwierdzenie niewątpliwie słusz ¬
ne, jeśli chodzi o produkcją. Z
administracją wszakże jut się
sprawa komplikuje. Minister Ja ¬
cek Kuroń, na spotkaniu z tutej¬
szą Polonią, podczas pobytu w
Bonn podał przykład, który to
rozumowanie burzy, przynajmniej
w odniesieniu do administracji,
urzędów. Otóż okazuje się, że
Urząd pośrednictwa pracy dla
350 tys, miasta Bonn zatrudnia
450 osób, podczas gdy dla urzędu
pośrednictwa w Warszawie zare ¬
zerwowano na razie 7 etatów, bo
więcej pieniędzy ńie ma. Samo
zaś Ministerstwo Pracy i Polity ¬
ki Socjalnej zatrudnia 310 pra ¬
cowników.

ZAMIAST KOMITETU —
UNIWERSYTET

Zgodnie z decyzją gospodarzy
Wrocławia, Uniwersytet Wroc¬
ławski rozpoczął przygotowania
do przejęcia gmachu byłego Ko¬
mitetu Wojewódzkiego rozwiąza ¬
nej PZPR Prorektor ds. nauki
Uniwersytetu Wrocławskiego prof. |
Józef Ziółkowski poinformował,
że znajdą tu pomieszczenia insty ¬
tut fizyki oraz wydział nauk
przyrodniczych. Parter przekaza ¬
ny zostanie na stołówkę dla pra ¬
cowników Uniwersytetu Wroc ¬
ławskiego.

TARNOWIANKA
DLA GIEŁGUDA

Z Tarnowa do Londynu wysła ¬
no niecodzienną przesyłkę, za ¬
adresowaną do sir Johna Gieł¬
guda, znakomitego angielskiego
aktora kreującego w serialu ,,Woj¬
na i pamięć” postać Arona Ja ¬
strowa. Artystę, jak wiadomo,
łączą związki s Polską. We Lwo ¬
wie mieszkała jego ciotka Emma
Gielgud—A xentow iczow a, żona
wielkiego malarza — Teodora
Axentowicza. Ofiarodawczyni
Krystyna Sypjek odnalazła wśród
rodzinnych pamiątek zdjęcia bab ¬
ki E. Gielgud—A xentow iczow e} ł
przesłała je Johnowi Giełgudowi.

MOŻNA POTARGOWAĆ
Znany z wielu pomysłowych i¬

nicjatyw handlowych Spółdziel ¬
czy Dom Towarowy ,,Feniks” we
Wrocławiu od lutego br. zasko ¬
czył klientów innowacją: na wy ¬
dzielonych stoiskach II 1 III pię ¬
tra klienci mogą w rozmowie *e
sprzedawcą ustalać cenę umow ¬
ną, obniżając jej poziom nawet
do 40 procent. Oferta towarów
przeznaczonych do tej nowe} for ¬
my sprzedaży jest bogata — o ¬
bejmuje m. in. odzież, dziewiar*
stwo, obuwie, torebki, wyroby
kaletnicze.

NAJTANIEJ SIEDZIEĆ
W DOMU

Od czwartku, 1 bm., w Białym ¬
stoku czterokrotnie zdrożały bi ¬
lety komunikacji miejskiej: bilet
normalny kosztuje odtąd nie 120
zł, lecz 480 zł. Jeden z mieszkań ¬
ców obliczył," że teraz pracujące
małżeństwo, wraz z dzieckiem
odwożonym do przedszkola, mu ¬
si wydawać miesięcznie na bile ¬
ty MPK... 123 tys. zł.

ZAMIAST TACZEK —
PIECZĄTKA

Delegacja załogi Przedsiębior ¬
stwa Modernizacji Przemysłu l
Górnictwa ,,Budex” w Częstocho ¬
wie zgłosiła wotum nieufności
dla kierownictwa swego przed ¬
siębiorstwa opieczętowując gabi¬
nety dyrektorów. Protestujący
zwrócili się do ministra przemy ¬
słu o odwołanie dyrekcji zarzu ¬
cając Jej nieudolność 1 brak kom ¬
petencji.

Opracował:
ANDRZEJ LENCZOWSKI

BERLIN. (DPA, UPI). Pre ¬
mier NRD Hans Modrow jedno ¬
znacznie zadeklarował się jako
orędownik zjednoczenia obu
państw niemieckich. Na spotka ¬
niu z przedstawicielami prasy
międzynarodowej w Berlinie po ¬
wiedział: ,,Niemcy, powinny znów
stać się zjednoczoną ojczyzną

Deszcz legitymacji...
PRAGA (AFP). Od listopada

ub. r. ponad 30 proc. członków Ko ¬
munistycznej Partii Czechosłowa ¬
cji, cżyli około 500 tys. osób, od ¬
dało legitymacje partyjne — po ¬
wiedział pierwszy sekretarz KC
KPCz Vasil Mohorita na odby ¬
wającej się w czwartek w Pra ¬
dze konferencji prasowej. Dodał
on, iż dokładne dane na temat
masowego występowania z sze ¬
regów partii pozwolą poznać ma ¬
jące odbyć się w marcu tereno ¬
we konferencje partyjne.

Służba rozwiązana
archiwum pozostało

PRAGA (PAP). Federalny mi ¬
nister spraw wewnętrznych Ri¬
chard Sacher, poinformował w
czwartek o całkowitej likwida ¬
cji Służby Bezpieczeństwa. Od
godzin rannych trwało przejmo ¬
wanie broni od wszystkich }ej
funkcjonariuszy. W piątek b. pra ¬
cownicy Służby Bezpieczeństwa,
mają obowiązkowo przebywać w
swych mieszkaniach. Zabezpie¬
czone zostały i opieczętowane ar ¬
chiwa służby.

wszystkich Niemców. Po to. aby
państwo to nie stanowiło Jut
zagrożenia dla życia i dobra je ¬
go sąsiadów, konieczna jest świa ¬
domość odpowiedzialności, ostroż ¬
ność i zrozumienie dla tego, co
w Europie jest możliwe i ile Eu ¬
ropa może znieść”.

Komentując wypowiedź Mo ¬
drowa, UPI pisze, że opowiada
się on za etapowym zjednocze ¬
niem Niemiec, krok po kroku.

Gorbaczow honorowym
obywatelem Niemiec

BONN (Reuter). Przywódcy ra ¬
dzieckiemu Michaiłowi Gorba ¬
czowowi należałoby nadać ty ¬
tuł honorowego obywatela Nie ¬
miec, czytamy w czwartkowym
wydaniu najpoczytniejszego za ¬
chodnioniemieckiego dziennika
,,Bild”.

Wypadek w kopalni
BUDAPESZT (PAP). 31 stycz ¬

nia br.. w godzinach popołudnio ¬
wych z niewiadomych jeszcze
przyczyn w kopalni BETA na
Węgrzech, należącej do tnecseko ¬
wskiego przedsiębiorstwa kopalń
węgla kamiennego w mieście Ko ¬
m!o, nastąpił gwałtowny wypływ
wody i iłu. Spośród trzech pracu ¬
jących na przodku górników,
dwóch poniosło śmieró na miej ¬
scu. Jednym z nich jest Polak
— Wiesław Jedliński, urodzony w
1961 roku, zamieszkały w Bu ¬
kownie koło Olkusza. Trzeci gór ¬
nik. Węgier znajduje się w szpi ¬
talu.

Najpierw Waszyngton,
później Moskwa

PRAGA (AFP). Prezydent Cze ¬
chosłowacji Vaclav Havel uda
się do Moskwy po wizycie w Wa ¬
szyngtonie, czyli najprawdopodob ¬
niej pod koniec lutego. Poinfor¬
mowała o tym w czwartek kan ¬
celaria prezydenta w Pradze.

Krakowscy socjaldemokraci
(Dokończenie ze str. l)

tii. Próby wprowadzenia do de ¬
klaracji pojęć z marksistowskie ¬
go arsenału zostały — zdaniem
A. Urbańczyka — dzięki kon ¬
sekwentnej postawie krakowian
udaremnione. Dokumenty SdRP
nie usatysfakcjonowały wszyst ¬
kich uczestników Kongresu. Kra ¬
kowian posądzono o zdradę i
manipulowanie, a nawet pro ¬
wokację! Twierdzono, że dekla ¬
racja SdRP nie ma charakteru
socjaldemokratycznego, lecz li ¬
beralny.

Do nowej partii przystąpiło 36
delegatów — nie ma wśród nich
posłów m.in. Józefa Gajewicza
Jerzego Gajdy, Edwarda Szkut¬
nika oraz Ludwika Bernackiego.
Do Unii kierowanej przez Ta ¬
deusza Fiszbacha, przystąpił,

spośród krakowskich delegatów
tylko Piotr Radzikowski. Zna ¬
czący udział krakowskiej dele ¬
gacji sprawił, że siedmiu jej
członków zostało wybranych w
skład Rady Naczelnej. Podczas
wczorajszej konferencji pytano
o najbliższe plany krakowskiej
SdRP.

,,Partia — stwierdził Andrzej
Urbańczyk — będzie tworzyła
się od dołu. Chcemy, żeby na ¬
sze koła — towarzyskie, teryto ¬
rialne, powstawały samoistnie.
Nie mamy jeszcze siedziby, szu ¬
kamy lokalu. Ufamy komisji rzą ¬
dowej. która bada sprAwy ma ¬
jątku partii. Jesteśmy zdania, że
co nie nasze powinno wrócić do
państwa. Majątek PZPR powi¬
nien służyć wszystkim sitom le¬
wicy". ,(mich)

Ode mnie
Odwaga na

miarę czasów
Patrę dni temu pochwalił

się. red. Andrzej Nartowski
na antenie PR. jak to kie ¬
dyś odważnie skrytykował
władze centralne i dawniej¬
szy rząd. Nie mogę tego po ¬
twierdzić, ani temu zaprze¬
czyć, gdyż nie siedzę bez
przerwy przy odbiorni!ku.

Pamiętam dobrze natomiast,
jak w 1982 roku towarzysz
Nartowski, pracownik tzw.
aparatu, misternie przygoto ¬
wywał materiały niezbędne
do krucjaty przeciwko ,,Dzien¬
nikowi Polskiemu". Parę cię¬
gów dostałem tam między in ¬
nymi i ja, za wywiad z Jo ¬
hnem Darntonem, ówczesnym
korespondentem ..New York
Times’a”. który wkrótce do ¬
c!ze!kał się nagrody Pulitzera
właśnie za doniesienia z Pol¬
ski.

Jeśli ludzie decydują się na
publikowanie Własnych osiąg¬
nięć, to trzeba zadbać, aby
były przedstawiane w miarę
kompletnie. Stąd moje uzu ¬
pełnienie.

TOMASZ DOMALEWSKI

Pggggfrjm .

Ciepło!
Luty rozpoczął się wiosenną po¬

godą. Wczoraj o godz. 13 najwyż ¬
szą temperaturę 14 st. zanotowano
w Tarnowie, Nowym Sączu i Biel¬
sku, 11 w Krakowie i Zakopanem,
a —1 na Kasprowym Wierchu. Kra ¬
kowskie Biuro Prognoz IMGW prze ¬
widuje, że dziś będzie zachmurze ¬

nie umiarkowane 1 duże, rano lo¬
kalnie mpżliwy słaby deszcz, a w
górach śnieg. Temperatura w’ dzień
od 6 do 10 st., nocą od 2 do S, lo¬
kalnie zero.

Jaki będzie luty?
Po ciepłym styczniu, także łuty

będzie ciepły. Średnia miesięczna
temperatura powyżej normy, któ¬
ra wynosi od —2 do 0,5 st» a suma
opadów poniżej normy (tj. od 23
do 37 mm). (k)

Nie możemy narażać
Gorbaczowa

(Dokończenie ze str. l)
Z podobną inicjatywą wystąpił

dziennik ,,Komsomolskaja Praw ¬
da”. Nadszedł czas — pisze po ¬
pularna ,,Komsomołka” — aby
wszyscy wpływowi uczestnicy ra ¬
dzieckiego życia politycznego
spotkali się przy ,,okrągłym sto ¬
le”. Tym bardziej, że zjazdy de ¬
putowanych ludowych w ich o
becnym składzie nie zawsze po ¬
trafią wypracować kompromiso ¬
we rozwiązania.

Nie możemy, nie mamy prawa
narażać Gorbaczowa tylko dla ¬
tego, że dostała mu się w spadku
tak ciężka spuścizna ideologicz ¬
na i kadrowa — kontynuuje
,,Komsomolskaja Prawda”.

Tracimy »najwierniejszego" czytelnika
(Dokończenie ze str. l)

nowym etapem gospodarczej re ¬
wolucji. Nie wiem czy jest to rze ¬
czywiście ,,etap rewolucyjny’* —
faktem jest przecież, że czekają
nas gruntowne przeobrażenia.
Mówił o nich minister przemy ¬
słu Tadeusz Syryjczyk, stwier ¬
dzając, że chodzi generalnie o
zmiany systemu gospodarczego,
o dostosowanie" funkcjonowania
przedsiębiorstw państwowych
oraz innych podmiotów gospodar ¬
czych do nowych warunków. To
dostosowanie ma m. in. polegać
ha prywatyzacji, na określeniu
warunków sprzedaży mienia pań ¬
stwowego, likwidacji bądź prze ¬
kształcania przedsiębiorstw. Ko ¬
nieczne stają się zmiany przepi¬
sów kodeksu handlowego, usta ¬
wy o prawie upadłościowym, wy ¬
mogiem chwili jest nowe okre ¬
ślenie statusu dyrektora przedsię ¬
biorstwa. Dyrektora, któremu peł ¬
nienie obowiązków powierza sie
na 5 lat, a którego nie można
zwolnić z błahych przyczyn.

Wczoraj także odnotowaliśmy
na Wiejskiej akcent krakowski,
chociaż tym razem akcent ra ¬
czej negatywny. Chodzi o głośne
wybryki chuligańskie po meczu
piłkarskim Cracovla — Wisła.

0 wybrykach tych mówił pos.
Wiesław Woda reprezentujący
PSL ,,Odrodzenie”, wiceprezy ¬
dent Krakowa. Wyraził zdziwie ¬
nie opieszałością MO, która do ¬
piero po godzinie zdecydowanie
wkroczyła do akcji, kiedy to gru ¬
py młodzieży zdążyły wybić dzie ¬
siątki szyb w oknach, w samo ¬
chodach, zaatakować budynki U ¬
niwersytetu Jagiellońskiego i sie ¬
dzibę Konsulatu Generalnego
ZSRR. Poseł Woda domagał się
od ministra spraw wewnętrznych
1 ministra sprawiedliwości pod ¬
jęcia energicznych działań zmie ¬
rzających do respektowania pra ¬
wa obowiązującego w naszym
kraju.

Pos. Jan Sroczyński, przedsta ¬
wił izbie projekt uchwały wy ¬
rażającej zaniepokojenie Sejmu
nasilającymi się w kraju eksce ¬
sami grup młodzieży organizują ¬
cej napady na budynki publicz ¬
ne, zakłócających spokój publi ¬
czny. Uchwała wyraża oburzenie
wobec ekscesów wokół Konsula ¬
tu Generalnego ZSRR w Kra ¬
kowie i zawiera wyrazy ubole ¬
wania wobec władz radzieckich.

Z zainteresowaniem oczekiwa ¬
no na stanowisko komisji sejmo ¬

wej w sprawie nowelizacji (libe ¬
ralizacja!) ustawy o wychowaniu
w trzeźwości i przeciwdziałaniu
alkoholizmowi. Okazało się. że
projekt odpowiednich zmian spo ¬
tkał się z negatywną oceną człon ¬
ków komisji, którzy wnioskowali
0 oddalenie projektu. Utrzymy ¬
wano. że stosowną nowelizacją
trzeba się zająć w innym, bar ¬
dziej sprzyjającym czasie. Sejm
wniosku jednak nie przegłoso ¬
wał. gdyż o godz. 20 brakowało
quorum.

Na zakończenie powiedzmy, że
wczoraj oficjalnie zaistniał Par ¬
lamentarny Klub Lewicy Demo ¬
kratycznej skupiający część po ¬
słów z klubu poselskiego byłej
PZPR. Oficjalnie również Sejm
poinformowany został o powo ¬
łaniu poselskiego koła członków
1 sympatyków grupy założyciel¬
skiej Unii Socjaldemokratycznej
Rzeczypospolitej Polski, który
funkcjonować będzie w ramach
Klubu Lewicy. Czy z koła po ¬
wstanie odrębny klub. to praw ¬
dopodobnie zależeć będzie od
procesów, które wystąpią w ra ¬
mach dwóch obecnych ugrupo ¬
wań socjaldemokratycznych.

WOJCIECH TACZANOWSKI

Pożegnanie z mieszkaniowymi nonsensami
Notowania walutowe
No i stało się. Wczoraj

większość kantorów w Polsce
płaciła za dolara USA po 9300
zł. sprzedając od 9400 zl do_
9600 zł. Najwięcej żądał za
banknot z prezydentem Wa ¬
szyngtonem warszawski kan ¬
tor ,,Dorchem”. W Krakowie
także zauważono lekką ten ¬
dencję zwyżkową. *Student —
Servlce” w Rynku Głównym
6 od godz. 14 kupował dolary
po 9300 zł. sprzedawał po 9400
zl (marld: 5400 i 5500 zł) a
*Zempol” przy al. Słowackie ¬
go 44 odpowiednio 9250 i 9400
zł oraz 5350 1 5500 zł. Punkt
wymiany walut przy ul. Flo*
rlańsklej 29 płacił za dolary
9350 z!, sprzedawał po M00
zł a marki odpowiednio po
5300 i 5470 zł. «**”

(Dokończenie te str. l)
budynku osiedlowego do 27 mie ¬
sięcy. domu jednorodzinnego do
ponad 5 lat.

Społeczeństwo jest wyraźnie
zaniepokojone tym wszystkim co
obserwować możemy w szeroko
pojętym mieszkalnictwie. Bul¬
wersują rosnące (według opraco ¬
wań miesięcznych) spłaty kredy ¬
tów. niepokoi loe firm budowla ¬
nych. które przymierzają sie sze ¬
roką ława do bankructw. Doce ¬
niając iród)a niepokoju nie sposób
nie zauważyć, że po raz pierw ¬
szy w historii podjęto próbę u ¬
normalr.ienia. czyli sprowadzenia
do rzeczywistych ekonomicznych
zasad, problemu mieszkaniowe ¬
go" Mieszkanie iest towarem Jak
chleb. telewizor i pralka. Dużo
kosatuje i odpowiednio wysoko
naliczyć trzeba jego eksploatację.
Zatem w nieszczęściu, jakie ob ¬
serwujemy widzieć trzeba i dzia ¬
łania optymistyczna.

Pod koniec lutego zaprezento ¬
wany zostanie projekt noweliza ¬
cji prawa lokalowego. Dotacje,
które dotychczaa kierowane były
z budżetu dla spółdzielni, admi¬
nistracji. PGM—ów teraz zmienią
adresata. Kierowane beda «jo lo ¬
katorów. mleć zatem beda cha ¬
rakter podmiotowy, oczywiście
zależeć będzie to przede wszyst¬
kim od poziomu dochodu. W ka ¬
żdym bądź razie rosnące czyn ¬
f2* . a mieszkań typu loka ¬
torskiego i kwaterunkowego,
znajdą procentową osłonę finan ¬
sową. Nikt jednak nie bedzie do ¬
finansowywał np. właścicieli
mieszkań własnościowych. Ten
temat zogniskował wczora.jsza
dyskusję, nic dziwnego skoro w
ramach wykupów mieszkań co
drugi ,spółdzielca” posiada mie ¬
szkanie na własność. Do tego do ¬
ńczyć takie trzeba właścicieli
byłych mieszkań kwaterunko ¬
wych"

A co na polu inwestycyjnym?
Niikt nikomu nie będzie od tego
roku na_rzucał planów budowy
mieszkań. Pozytywna zmiana, ja ¬
ką należy odnotować, to po pro ¬
stu zmiana systemu 1 filozofii
budowlanej. Krótko mówiąc —
dotychczasowy rynek wykonaw ¬
cy stanie sie teraz rynkiem in ¬
westora. Tak, jak na całym świę ¬
cie przedsiębiorstwo stanie do
przetargu i będzie musiało sie
bardzo starać, aby go wygrać.
Dyktować warunki będzie ten kto
bedzie miał pieniądze. . Zda je so ¬
bie jednak sprawę, że mówimy
na razie o modelu, do którego
zmierzamy. Na razie tkwimy po
uszy w dołku 1 staramy sie z
mego powoli wygramolić. Skoro
Jednak 45 lat żyliśmy w pure ¬
nonsensie ekonomicznym, trudno
aby w ciągu kilku miesięcy osią ¬
gnąć normalność.

ANTONI KOWALSKI

WCZORAJWKRAJUINA§WIECIE
A SZYBKO ZACHODZĄCE WYDARZENIA W EUROPIE wschod ¬

niej nie powinny przysłonić problemów Trzeciego Świata, a szcze¬
gólnie Afryki — powiedział papież Jan Paweł II, kończąc w czwar¬
tek podróż po krajach afrykańskich.

A WAŁBRZYSCY MILICJANCI, którzy 16 bm. podjęli akcje pro ¬
testacyjną, domagając się m. in. zmian kadrowych w kierownictwie
WUSW, zawiesili ją na czas rozmów z przedstawicielami Krajowej
Komisji Koordynacyjnej NSZZ Funkcjonariuszy MO oraz Minister ¬
stwa Spraw Wewnętrznych.

A KOLEJNYCH 240 OSOB, które w latach 30., 40. ł 50. padły
ofiarą represji stalinowskich zrehabilitowano na kolejnym plenar ¬
nym posiedzeniu Sądu Najwyższego w Moskwie.

A METROPOLITA POZNAŃSKI, ksiądz arcybiskup Jerzy Stro ¬
ba wyznaczył na prośbę poznańskiego oddziału towarzystwa ,,Polo ¬
nia” kapelana do spraw duszpasterstwa .młodzieży akademickiej pol¬
skiego pochodzenia studiującej na poznańskich uczelniach.

A PREZYDENT WOJCIECH JARUZELSKI przyjął w Belwederze
delegację środowisk polonijnych z RFN.

Ą PODPISANO POROZUMIENIE między rządem Rzeczypospoli¬
tej Polskiej a rządem Japonii o pomocy żywnościowej Japonii dla
Polski.

A RZĄD BUŁGARSKI podał się do dymisji. Poinformowano
o tym na odbywającym się w Sofii zjeździe Bułgarskiej Partii Ko ¬
munistycznej.

A PO ZEBRANIU ZAŁOGI, na którym wybrany został komitet
strajkowy od godz. 7.00 rozpoczął się strajk w Zakładach Ogrodni¬
czych ,,Igloopol” w Tychach.

Bezrobocie nie grozi milicji?
(Dokończenie ze str. "I)

nia porządku na ulicach miasta”.
Był to wniosek z dyskusji jaka
odbyła się na ostatnim posie ¬
dzeniu Prezydium RN m. Kra ¬
kowa w związku z chuligański ¬
mi zajściami minionej niedzieli.
Zbyt późna interwencja sił po ¬
rządkowych jest zresztą zjawis ¬
kiem szerszym, nie do—tyczącym
tylko naszego regionu, i — zda ¬
niem przedstawiciela ,,Solidar¬
ności” — jest to próba wywar ¬
cia presji na społeczeństwie i na
treść przygotowywanych ustaw
o resorcie spraw wewnętrznych.

Podczas wczorajszej konferen ¬
cji prasowej w Zarządzie Regio¬
nu ,,Małopolska” Wiele miejsca
poświęcono sprawom pojawia ¬
jącego się bezrobocia — i wy ¬
siłkom podejmowanym obecnie
przez związek dla minimalizacji
jego skutków. M.in. przygoto ¬
wano odpowiednie materiały dla
komisji zakładowych ,,Solidar¬
ności” które będą pomocne w
rozważaniu ekonomicznych,
prawnych i organizacyjnych as ¬
pektów tego zagadnienia. Ist ¬
nieje bowiem groźba zbyt po ¬

chopnego zwalniania ludzi z pra ¬
cy. Organizowana jest już rów ¬
nież materialna pomoc związko ¬
wa dla osób które dotknie bez ¬
robocie. Z inicjatywy ,,Solidar¬
ności” w niektórych zakładach
— m.in. w krakowskim ,,Polmo ¬
zbycie” — utworzono zakłado ¬
wy fundusz na rzecz bezrobot ¬
nych. (CzN)

Pamięci górników
z ,,Wujka”

(Inf. w!.) Wczoraj rozpo ¬
czął działalność małopolski
oddział Społecznego Komite ¬
tu Budowy Pomnika Poleg ¬
łych Górników KWK *Wu ¬
jek” 16 grudnia 1981 r. Dy¬
żury — w siedzibie Zarządu
Regionu NSZZ ,,Solidarność”,
pl. Szczepański l, pokój 420,
— w poniedziałki i środy
(godz. 17—18), piątki (godz.
12—15). Tel. 21—82—75. Pierw ¬
sze wpłaty na ten cel już
wpłynęły. (CzN)

W Kratowe znów liczny protest(Dokończenie ze str. l)
ndstrów Siwickiego i Kiszczaka,
przemaszerowali pod koszary mi ¬
licyjne przy ul. Siemiradzkiego.
Na wstępie tej manifestacji o ¬
kreślonej jako pokojowa, były
okrzyki. Potem do demonstran ¬
tów wyszli przedstawiciele two ¬
rzącego się NSZZ Funkcjonariu ¬
szy MO ppor. Krzysztof Maziak
i sierź. Bogusław Bielec. Nego ¬
cjacje te nde dały efektu. Tem ¬
peratura była coraz wyższa: na
budynek rzucano kamienie i bu ¬
telki z benzyną. Armatki wodne
sprawiły, że agresywna grupa
wycofała śię z ul. Siemiradzkiego
i z okrzykami żądającymi m. in
opuszczenia Polski przez wojsica
radzieckie, udała się w rejon

Dworca Głównego PKP i Poczty
Głównej, by następnie manife ¬
stować przed budynkiem Konsu¬
latu Generalnego ZSRR. Dojście
do ndego zostało, na szczęście, za¬
blokowane przez siły milicyjne.

Blokada sił milicyjnych była
bierna, ale skuteczna. Jednak de ¬
monstranci nie dali za wygraną:
wycofali się w rejon Bramy Flo ¬
riańskiej i pl. Matejki, gdzie Od¬
działy Prewencji MO obrzucano
kamieniami. Milicja odpowiedzia ¬
ła użyciem armatek wodnych d!a
rozproszenia agresywnej młodzie ¬
ży. Utarczki te trwały długo, a
przywrócenie porządku i spoko ¬
ju w tej części Krakowa nast:\*¬
piło w godzinach wieczornych, (t)

TANIO sprzedam stelaże pod tunel
foliowy, szoty pokryte aluminium
Tei. 34—46—06. _______g—87819
OKAZJA. Parkiet dębowy 7—le tn i 48

w jenle detalicznej sprzedam. Tei.55—65*58,

MAŁŻEŃSTWO lekarskie przv1mle
U °O—M ). ^ TeL
FREZARKĘ uniwersalna FU—2 za ¬mienię na pionową oraz kupię* flet
poprzeczny. Tel. n—88—79. Do eodz. n
MIESZKANIE M—S — kupi* _ Tel
47—51—68. po godz. 20. 0 Tel"

na°terenmLIKAt, posladalaca lokalena terenie Krakowa i Nowel HutvSsłu?Ówonahae"!,e,m na «StataSSsusiugowo — handlowa nawiaże
WyczerD^1a?IZVS!ny.ch warunkach. _
KryakgwP wfflne°T* K"537 "Prasa”

PleA Tef 37C^—« W ana na daeh —
__________ __________g—3970

fa^kie"Dw^v REXr TOleca us,ual stolanel ,S ° nanle stolarki budow ¬
drewnianej, boaze ¬rii, mebli. Tel. 44—67—93. 48—30—63.

_____________ g—3771

«^?—61S.Pa,lnO W a — sp««Um — Tek

INSTALACJE sanitarne, chowanie
rur. Tel. 12—79—05 (19—21). g—3318

TRABANTA sprzedam. — Tel.
43—61—04.._____________ *—3717
sprzedam Fiata 125 p. 1986 rok. —
Tel. 55—70—19._________ * *—3934
SPRZEDAM .,Zuk’* Izoterm lub
zamienię na Nyse — nowe. — Tei.
37—85—31. g—3S6^
ZAMIENIĘ mieszkanie superkomfcr*
t°we 2 pokoje z kuchnią 43 m2 na
dwa oddzielne tj. pokój z kuchnią nlJS
garsoniera lub pojedynka. Tel. 34—38—83.

____________ *—3736
TELEWIZOR kolorowy, radziecki
nowy — sprzedam. Tel. 55—60—93

wvna1me miesz*kanle. Tel. 12—60—46. g—4221

FLIZY układam. — Tel. 43—63—C5.
________ ___ C—43G9

wanlele. zło ¬te. po championie — sprzedam. Ul.
Kwartowa 3/14.

________*—4380
ŻALUZJE kolorowe. Tel. 47—14—74.
_________ g—3480

.Warsztat ’lub zabudowania naar,, z łat samochodowy. Oferty 4038..Prasa ’ Kraków. Wiaini ,wxer*y



DZIENNIK POLSKI

»989 (pam!ętne?8Przeszedł do historii *. u ! ” * *”* p"estał »stale«.
ko — wraz . broniony już praktycznie »rzez niko ¬

li. n ^;^Z n u T T r^T rrnakryc,a «*«»parlamencie 1 toTeZf! ? * ’ odśpIew«y»h w
fanfar ale i h—! *Ceny by!o właściwie bez

h »’;t ? ,"""°"f1 p"*k6"
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Z pewnością jed.
nak nie da się
ZAPOMNIEĆ g0 a
wręcz nie powinno
się zapomnieć. Są¬
dzę, że taka amne¬

zja nie grozi żadnemu z żyją¬
cych obecnie pokoleń — Po¬
cząwszy od tych, którzy byli
świadkami wstydliwego poczę¬
cia, skończywszy na młodzieży
!której skutki istnienia PRL—u’
przyjdzie jeszcze konsumować
przez dług!* lata. Bo nawet
,tfe «ur«” przesunięty do muze¬
alnego magazynu jako obiekt
teinteresowania historyków prze¬

wolucyjnych metod — skłonnyjestem doszukać się w nwej cią¬
głości także pozytywów. Wątpię
bowiem, czy ktokolwiek o zdro¬
wych zmysłach gotów byłby się
opowiedzieć za rozwiązaniami na
wzór rumuńskiej krwawej łaź¬
ni, z wielką niewiadomą na sto ¬
sie trupów — zamiast polskiejewolucji. , *

Z drugiej strony trudno spo¬
dziewać się, aby ludzie uwierzy¬
li, że mieszkają już w Rzeczy¬
pospolitej Polskiej naprawdę a
nie wciąż w PRL—u, jeżeli ota ¬
czające ich instytucje będące ra ¬
mieniem państwa miałyby, nie

PRL cierpiał na dość typowy
kompleks państwa nielubianego
i nieszanowanego przez własnych
obywateli. Ów kompleks wywo ¬
ływał reakcje nieraz groteskowe,
a nieraz tragiczne. Trzeba to jed ¬
nak rozważać na szerszym tle
— jako że PRL nie był kon ¬
strukcją oryginalną. Forma po ¬
chodziła z; importu, wlewano do
niej jeden po drugim inne pań ¬
stwa i narody, aby zastygły na
obraz i podobieństwo najdosko ¬
nalszego z najdoskonalszych,
stworzonego przez Wodza Świa ¬
towego Proletariatu. Jeżeli for ¬
ma państwa ulegała z upływem
dziesięcioleci pewnym korektom
— to do 1989 roku bez narusza ¬
nia kośćca, istoty systemu. Je ¬
żeli PRL mimo wszystko na tle
innych ,,’bratnich państw” posia ¬
dał swoją specyfikę, mogąc na ¬
wet w tym towarzystwie ucho ¬
dzić za państwo nieco bardziej
wyrozumiałe ,dla własnych, ,,nie ¬
grzecznych” obywateli — to jed ¬
nak nie na tyle, aby wolny był
od prawidłowości przypisanych
do tego, co z czasem nazwano
realsocjałizmem.

rodzaju *modzit na lewicowość”
która w praktyce okazywała się
zaczadzeniem stalinizmem. Dla ¬
tego też rozmowy z książki Ja ¬
cka Trznadla nHańba domowa"
maga wywierać leszcze bardziej
przygnębiające wrażenie na czy ¬
telnika niż ,,Oni” Torańskiej.

Prościej zrozumieć, zaprogra ¬
mowany, bezmyślny automat w
ludzkiej postaci, wysłany z pał ¬
ka na studentów czy robotni ¬
ków — niż intele.ktualistę stają ¬
cego się narzędziem w masowej
,,chirurgii mózgów” lat stalinow ¬
skich, ale i późniejszych. Tym
bardziej, że zastanawiające wie ¬
lu przypadków nie sposób wy ¬
tłumaczyć tylko strachem, zwy ¬
kłym w latach terroru przymu ¬
sem fizycznym czy moralnym,
a nawet nie pospolitym oportu ¬
nizmem zbierającym obfite żni ¬
wo w całym okresie minionego
czterdziestopięciolecia i w oczach
wielu będącym warunkiem ,Mnę
ąua non” zrobienia tzw. karie ¬
ry.

Bez porównania prościej sro ¬
aumieć początkową fascynację
jpaństwem robotników i chło¬

CZESŁAW T. NIEMCZYŃSKI Skąd do przyszłości?

Koniec świata PRL—u ?
de wszystkim — nie przestanie
rzucać cienia na polską rzeczy ¬
wistość; trudno przewidzieć, jak
długo.

Dzień przywrócenia państwu
polskiemu jego tradycyjnej, pol ¬
skiej nazwy zostanie być może
uznany za cezurę — bardzo jed ¬
nak umowną. Nie braknie za ¬
pewne zwolenników tezy, że
PRL skończył się 4 czerwca 1989
roku — trudno też za bezpod ¬
stawną uznać opinię, że mimo
zmiany ,,de turę”. PRL żyje i
żyć będzie jeszcze czas jakiś.
Także w umysłach znacznej czę ¬
ści społeczeństwa. W znacz—nej
części tzn. nie tylko tej
grupy, która na zmianie formu ¬
ły państwa ewidentnie stra ¬
ciła. Piętno minionego 40 ¬
lecia pozostaje odciśnięte w psy ¬
chice masy ludzi, którzy skąd
inąd formalną abdykację PRL—u
przvieli z wielk,a ulga. rzad ¬
ko lub zgolą wcale nie zdając
sobie sprawy, że to właśnie ich
umysły mogłyby być ostatnią
jego przystanią, ostatnim dowo ¬
dem jego żywotności, objawiają ¬
cym się pewnym modelem za ¬
chowań, reakcji na rzeczywistość,
mentalnością wywodzącą swój ro ¬
dowód w linii prostej z tamtej
epoki i z tamtego państwa. Nie
łudźmy się — tutaj rozstanie z
PRL—e m będzie procesem długim
i żmudnym, trudniejszym i bar ¬
dziej skomplikowanym niż zmia ¬
na paru artykułów konstytucji.

Otóż to — paru artykułów...
Faktem od którego nie można
uciec, pozostaje, iż obowiązują ¬
ca obecnie w Rzeczypospolitej
Polskiej ustawa zasadnicza resz ¬
tkami , swych korzeni — resztka ¬
mi, ale jednak — sięga roku
1952, kiedy to w garści trzymał
ją etatowy niegdyś pracownik
NKWD Bolesław Bierut.

Faktem bez wątpienia łatwiej
uchwytnym niż efekt rozważań
ze sfery psychologii społecznej
pozostaje pewna ciągłość instytu ¬
cjonalna (a nieraz wciąż jeszcze
personalna) między tamtym pań ¬
stwem a tym o bliskiej sercu
Polaków nazwie. Osobiście, jako
ten, który nie kocha rewolucji
w ogóle — a zwłaszcza tzw. re ¬

zmieniać w ogóle, lub zmieniać
zbyt wolno, istotę swego funk ¬
cjonowania. Inna nazwa, obec ¬
ność orła z przywróconym mu
symbolem suwerenności — mo ¬
gą niewątpliwie pozytywnie od ¬
działywać na emocje. Zaufanie
do słów i symboli (nawet ta ¬
kich!) zostało już jednak za ży ¬
cia dzisiejszych pokoleń Pola ¬
ków tylekroć nadużyte, że nie
sposób tylko tą metodą przeko ¬
nać, iż została już ostatecznie
przekroczona bariera, za którą
tegoż państwa najwyższym i je ¬
dynym suwerenem jest rzeczy ¬
wiście naród.

Z tych kilku powodów pozwo ¬
liłem sobie uznać obecność zna ¬
ku zapytania w tytule niniejsze ¬
go tekstu — za uzasadnioną,

W RAZ Z ZEJŚCIEM — LUB
MOŻE LEPIEJ BĘDZIE:
SCHODZENIEM — PRL—u

ze sceny ważne staje się pozna ¬
nie i przemyślenie jego dziejów.
Parę dziesiątków lat to w histo ¬
rii Polski niemalże epizod — ibyć może w przyszłych, odleg ¬
łych naszym czasom podręczni ¬
kach tak 1Właśnie zostanie po ¬
traktowany. Lecz dla Polaków
drugiej połowy XX wieku to
epoka, często całe ich życie...

Poznanie i przemyślenie dzie ¬
jów PRL nie jest dziś zada ¬
niem łatwym — mimo (a może
właśnie dlatego?) że w części
znamy je z autopsji. Każdy z
nas był ich mniej lub bardziej
znaczącym uczestnikiem, współ ¬
twórcą — wbrew lub zgodnie z
własną wolą. Nie jest to zada ¬
nie łatwe także dlatego, że to
odchodzące dziś państwo niejako
instynktownie zainteresowane
było tym, aby jego obywatele
wiedzieli o nim stosunkowo jak
najmniej. Był to poniekąd in ¬
stynkt samozachowawczy, z
punktu widzenia egzystencji te ¬
go państwa na swój sposób uza ¬
sadniony, Wszak zastąpienie
propagandowego obrazka fakta ¬
mi — np. z okresu jego naro ¬
dzin i dojrzewania. — splendo ¬
ru z pewnością przynieść nie
mogło...

PRL nie lubił także własnych
obywateli, a szczególnie tych zbyt
dociekliwych w analizowaniu
faktów z przeszłości, nazbyt
skłonnych do samodzielnego my ¬
ślenia, wychodzącego poza ko ¬
leiny naznaczone przez propa ¬
gandzistów, którzy nosili nie ¬
rzadko tytuły profesorów histo ¬
rii, co to wszystko potrafią uza ¬
sadnić. Łatwiej dziś napisać tra ¬
gikomiczną historię minionych
Czterdziestu pięciu lat na pod ¬
stawie tego, jak PRL chciał, aby
widzieli go jego obywatele
trudniej zrozumieć do końca ży ¬
wotność różnego rodzaju mecha ¬
nizmów absurdu, sięgających
niemal każdej dziedziny życia.

K siążkę teresy toraN ¬
SKIEJ ,,ONI” (jeszcze nie
tak dawno peerelowskie

prawo uznawawało za nielegal¬
ne i podlegające karze jej wy ¬
dawanie, drukowanie i kolpor ¬
towanie) wielu czytało tyleż z
niedowierzaniem, co z przeraże ¬
niem. Poziom intelektualny imoralny, sposób rozumowania,
jaki zaprezentowali w rozmo ¬
wach z dziennikarką ludzie z
ekipy twórców PRL” — zdawał
się zaskakiwać nawet niejedne ¬
go z tych, którzy sądzili, iż już
nie mają żadnych złudzeń co do
proweniencji państwa i jego
nadwiślańskich . ojców chrzest¬
nych. A jednak słyszane nieraz
po tej lekturze stwierdzenia (,.nie
przypuszczałem że było aż tak
źle, że ludzie tego pokroju mo ¬
gli rządzić krajem, decydować o
losach narodu") świadczą, że
jednak istniały złudzenia, że pe ¬
wien propagandowy ładunek
dało się wstrzyknąć nawet do
bardziej odp)ornych mózgów.

Ba, jakże często ci, których —
używając dużych słów — powin ¬
nością wobec narodu było wła ¬
śnie myśleme, intelektualiści,
twórcy, stawali się piewcami sy ¬
stemu. I to w jego najbardziej
bezwzględnym, krwawym okre ¬
sie. A trudno p)rzyjąć za dosta ¬
teczne wytłumaczenie fakt, że
znaczna część inteligencji rów ¬
nież w krajach zachodnioeurop)ej¬
skich ulegała wówczas swego

pów” zwłaszcza gdy propa ¬
gandowa facjata wyglądała jesz ¬
cze zupełnie świeżo — ze stro ¬
ny prostych ludzi ciężkiej fizy ¬
cznej pracy, mamionych wizją
sp)ołecznego awansu, obwiesza ¬
nych szarfami przodowników,
orderami i dyplomami. Im naj ¬
częściej potrzeba było lat. aby
pojąć, że są p)o prostu oszuki ¬
wani — że jeżeli ktoś jest wła ¬
ścicielem tego państwa, to z pew ¬
nością nie oni — robotnicy i
chłopi.

T O ZALEDWIE MOTYW, JE—
DEN Z WIELU MOTYWOW
DO ZASTANOWIENIA się

nad państwem, z nazwą które ¬
go rozstaliśmy się zaledwie kil¬
ka tygodni temu — a z mecha ¬
nizmami przyjdzie nam się roz ¬
stawać ieszcze czas iakiś Skad
do przyszłości? — nie sposób bu ¬
dować nowego państwa bez po ¬
stawienia Sobie tego pytania.

Skąd? Tak, u podstaw PRL—u
jest wola wąsatego, kremlow ¬
skiego samodzierżcy — ale jest
1 przyzwolenie naszych wojen
nych, zachodnich aliantów. To,
że Churchill i Roosevelt oddali
Rzeczpospolitą Stalinowi, jest po
prostu historycznym faktem, nie
zaś jedynie zapisem polskich
emocji — jak często usiłowano
rzecz przedstawić dla sp)okoju
sumienia (niekoniecznie polskie ¬
go). Sądzę jednak, że dla udzie ¬
lenia rzetelnej odpowiedzi na
pytanie: skąd do przyszłości? —
nie p)owinniśmy uciekać od roz ¬
ważań nad wsp)ółuczestnictwem
samych Polaków, i to przecież
nie tylko jednostek, we wprowa ¬
dzaniu j utrzymywaniu mecha ¬
nizmów. które złożyły się na
PRL. Przy czym warto może
pamiętać m.in. o tym. że obok
ewidentnych — w sensie moral¬
nej oceny — przypad)ków są ob ¬
szary, gdzie proste werdykty nie
zdają egzaminu. Powinniśmy też
rozumieć, iż rozważania tak)ie nie
są nam potrzebne przede wszy
stkim po to, aby podnosić p)o¬
ziom goryczy w kielichu nadwi¬
ślańskich rac!hunków krzywd,
który i bez tego — niestety —
nie jest pusty.

G wiazda przedwojennej estrady, kabaretu i teatru, owiana le ¬
gendą, tajemnicą, urzekającą urodą i talentem. Elektryzowała
wielu, gdy na scenę teatrzyku ,,Qui Pro Quo" wchodziła smu ¬

kła, o dziwnych ustach i, kocich oczach, i... zaczynała śpiewać —
wspom,ina Jerzy Waldorff,

Hanka Ordonówna — a właściwie Maria Anna Tyszkiewiczowa
z Pietruszyńskich. ukończyła toarszawska Szkołę Baletową, ale w hi¬
storii polskiej kultury zapisała się jako jedna z najświetniejszych
pieśniarek Zadebiutowała w teatrzyku ,,Sfinks" w 1918 roku. potem
był ,,Wesoły Ul" w Lublinie, estrady Krakowa Wilna, Lwowa Była
czołową artystką u progu l,al dwudziestych na deskach warszawskie ¬
go ,,Qui Pro Quo" Tu jej talent, niepowtarzalny i jedyny w swoim
rodzaju, osiągnął pełnię rozkwitu

Ta niezwykła kariera przerwano została brutalnie przez wybuch
wojny. W 1943 roku mko opiekunka transportu dzieci polskich wy ¬
rusza z 11 Korpusem Polskim na Bliski Wschód Swoje przeżycia
zamknęła we wzruszającej książce. Zmarła 2 IX 1950 roku w Bej¬
rucie na gruźlicę

Niestrudzony propagator polskiej kultury i sztuki — — Jerzy Wal¬
dorff — niezłomnie walczący o zachowanie tego wszystkiego co pol¬
skie, zorganizował akcje przewiezienia prochów słynnej piosenkarki
ze zniszczonego, zaniedbanego cmentarza bejruckiego i wzniesienia
artystce nagrobka—pomnika w Alei Zasłużonych na warszawskich
Powązkach

Na zdjęciach: w rewii ,,Bagatela” w Krakowie (1936 rok); w filmie
,,Szpieg w masce”; prywatnie; z Fryderykiem Jarossym na Riwie ¬
rze (1926 rok) C\F

W towarzystwie roz ¬
mowa o —,,pierie¬

strojce”, o ,,gła¬
sńosti”. Typowo
polska, swojska
rozmowa, w któ ¬

rej więcej chęci do mówienia
niż słuchania, w której w
miarę dowcipny banał przy ¬
kuwa uwagę bardziej niż cel¬
ne, lecz pozbawione emocji
stwierdzenie. Oczywiście, jak
zwykle, jałowy spór pomię ¬
dzy pozornymi oponentami,
wynikający z braku cierpli¬
wości ao uzgodnienia poglą¬
dów, z wzajemnej niechęci i
lekceważenia...

Z potoku słów i opinii wy ¬
ławiam pogląd godny zacyto ¬
wania choćby w skrócie. Otóż
zakwestionowana została fa ¬
scynacja Zachodu Gorbaczo¬
wem, jego nową polityką, o¬
tioartością, dążeniem do prze ¬
mian w gospodarce, stosun ¬
kiem do państw Układu War¬
szawskiego. Poddano w wąt¬
pliwość całą odkrywczość po ¬
lityka. Tok wywodu brzmiał
mniej więcej tak:

,,.—.już po Kongresie Zje ¬
dnoczeniowym PPS i PPR
wiedziałem, co nas czeka,
czym skończy się wdepnięcie
w monopartyjny system, w
bagno stalinizmu f.,.). Demo—

JERZY WALAWSKI Bez retuszu

krącja socjalistyczna, prawa
człowieka? Majakowski pisał:
»Jednostka niczym, jednostka
bzdura«,. to był kult zbio¬
rowości — zbiorouwści po ¬
słusznej, tępej, zdolnej do
wyrzeczeń, kult siły — —nie
myśli, a wszystko podpo ¬
rządkowane wielkomocarstwo¬
wej polityce, w imię której
skolonializowano, podporząd¬
kowano Polskę i inne kraje,
posługując się perfidnie ide ¬
ologią komunizmu, obietnica¬
mi szczęścia przyszłych poko ¬
leń, kłamstwem i zbrodnią.
Teraz, po tylu latach, odkry ¬
cie niewydolności gospodar¬
czej systemu, w którym czło ¬
wiek był trzymany za gardło?
Odkrycie demokracji i praw
człowieka? Odkrycie tego, że
komunistyczna partia wcale
nie musi być nieomylna i
rezygnacja z doktryny Breż¬
niewa? A politycy Zachod.u
sa zafascynowani tym, co
pierwszy lepszy zdrowo my ¬
ślący Czech, Polak | Węgier

wiedział ju(t od dawna! To
naiwn,ość, czy obłuda?!”

Dużo goryczy , choć rozu ¬
mowanie i wywód poprawne.
Dużo słusznego rozgoryczenia,
uzasadnionych pretensji i gra
emocji. Ocenianie polit’yki i
polityków nie jest jednak je ¬
szcze polityką zawsze,
przyznajmy to, zawierającą
choćby w konwenansach
źdźbło obłudy -- a Zachód
ocenia Gorbaczowa ’w kate ¬
goriach politycznych, w ka ¬
tegoriach ekonomicznych. Po ¬
kój, czy wojna? Zysk, czy
strata? Izolacja, czy współpra ¬
ca?

To zupełnie nieważne, czy
odkrycia przywódcy mocar¬
stwa są stereotypowe, czy e ¬
pokowe. Liczy się moc spraw ¬
cza tych odkryć, proporcjo¬
nalna do obszaru mocarstwa
i możliwych skutków jego
gniewnego odruchu.

Dla nas, dla Polski — mi¬
mo urazów, pretensji, ogro¬
mu krzywd — powinna się

Uczyć realna nadzieja na do ¬
bre sąsiedztwo, na korzystną
wzajemnie współpracę, na
mądre współżycie sąsiedzkie o¬
bok siebie, niekoniecznie opar¬
te na ,,jedynej i niepowta ¬
rzalnej miłości do Wielkiego
Brata”! Miłosne uściski ko ¬
sztowały nas zbyt wiele, by
można było o nich już dziś
zapomnieć. Trzeba jednak pa ¬
miętać, że właśnie Gorbaczow
to zrozumiał, usłyszał i wy ¬
ciągnął korzystne dla nas
wnioski. W swoim interesie
również. Ależ tak, bez cienia
wątpliwości. Żaden rozsądny i
pragmatyczny polityk nie dzia¬
ła wbrew interesom własnego
kraju.

Pretensje do sąsiada ze
Wschodu. Jakby przygasły
kąśliwe dowcipy, celne nieraz.
Zamilkły wobec echa historii,
faktów okrutnych — znanych
i nieznanych, wobec krwa ¬
wych plam, Tu przystoi po ¬
waga. Odkrywa się przeszłość
tragicznie gorzką — dla prze ¬

strogi, dla przyszłości. Może po
latach bez uprzedzeń będzie¬
my się odnosić do pięknego
języka rosyjskiego i doszuki¬
wać pokrewieństw polskiego z
ukraińskim, który tak okru ¬
tnie brzmiał dla Polaków z
Wołynia i z Podola,

Ocenianie polityki i polity ¬
ków w kategoriach emocjo
nalnych nie jest polityką. )E¬
mocje są złym doradcą i złym
argumentem. Wyzwalanie e ¬
mocji w najbardziej prymity ¬
wny sposób — za pomocą ka ¬
mieni rzucanych w okna kon ¬
sulatu sąsiadującego z nami
mocarstwa — jest. najdelika ¬
tniej mówiąc, karygodną bez ¬
myślnością. Każdy z kamieni
może rykoszetem godzić w
nas, w polskie interesy, w na ¬
szą narodową, państwową ra ¬
cję. Każdy z tych kamieni
m—ógłby równie dobrze rzucić
zwolennik doktryny Breżnie¬
wa, której wyrzekł się Gor¬
baczow, by uprzytomnić mu,
że zbyt pochopnie postąpił z

Polską, Polakami i innymi, po ¬
zostawiając im wolną rękę
Nie łudźmy się, że carat w
stalinowskim wykonaniu nie
ma swoich zwolenników Jego
wyznawcy nie mają powodu
kochać Gorbaczowa, zbyt wie¬
le przy nim stracili i nadal
tracą.

Mój Boże — kibice, kamie¬
nie, gmach konsulatu ZSRR
przy ulicy Westerplatte. De¬
monstracja! Czego? Bez s:l¬
ności wobec historii Wymiar
demonstracji przypomina rzu ¬
canie w niedźwiedzia ziarnka ¬
mi maku, ale liczy się tutaj
sam wrogi gest — nie jego fi¬
zyczne skutki.

Wrogi gest może zaowoco¬
wać innym wrogim gestem
Celnik, który usłyszy o de ¬
monstracji, podda na granicy
polskiego turystę upokarzają ¬
cej rewizji osobistej. Bez po ¬
wodu. Będzie miał prawo. A
powód — czysto emocjonalny
Ktoś z triumfem lub przymil¬
nie, z udanym żalem szepnie
w zaufaniu Gorbaczowowi’
,,Widzisz, Misza, a mówiłem,
że Cj Polacy są icrędni”!

Nie wkroczą czołgami. Nie
odetną nam ropy. Nic się nie
stanie. Więc niech żyje glupór
ta!



DZIENNIK POLSKI Nr

To Jack and Maryann
ch, nie. oczywiście
nie azyl połitycz¬

Ś?śs?gM ny! Po prostu: a ¬apzśgm zwl źwci0WM_ Tak
właśnie można by
go sobie wyobra¬

zić, a nawet — wymarzyć.
Skromny, lecz piękny domek
na przedmieściu (ale samocho ¬
dem tylko dziesięć minut do
centrum miasta), otwarty wi¬
dok na prerie — a preria jest
jak ocean, rozległa, zdawałoby
się nieskończona. Kończy się
jednak u stóp Gór Skalistych,
a za nimi już rzeczywisty oce¬
an, Pacyfik, znad którego wie ¬
je ciepły wiatr słynny
,,Chinook” — sprawia, że zima
jest tutaj łagodna. Nawet w
tym roku, gdy na Terytoriach
Zachodnio—Północnych pano¬
wały mrozy wyjątkowe.

Bardzo stąd blisko do grani¬
cy USA. Ale w Stanach żyje się
stale powyżej czerwonej kre ¬
ski, gorączkowo, pospiesznie,

w ich środowisku, powiedział¬
bym: intelektualno—businesso ¬
wym.

Jednakże korzystanie z owe ¬
go życia ułatwionego, poczucie
dostatku i bezpieczeństwa, nie
spada nikomu z nieba. Trzeba
na nie zapracować — i to cięż¬
ko. Śpię jeszcze głęboko, gdy
Jack siedzi już przy biurku w
swej firmie (z ramienia której
wyjeżdża co pewien czas do
Arktyki, na morze Beauforta!)
i często oczy mi się już kleją,
gdy po pracy wraca do domu.
A Maryann również często do
późnej nocy ślęczy nad rachun ¬
kami swych małych wpraw ¬
dzie, lecz nieźle prosperują¬
cych ,domów mody”. Urlopy
mają krótkie — na sakramen ¬
talny u nas miesiąc wakacji
mogą sobie pozwolić tylko
wyjątkotoo. Przy tym stylu
pracy korzystanie z wszelkich
życiowych ułatwień staje się
po prostu koniecznością. Czy
mogliby tak pracować, zmu ¬

JULIUSZ KYDRYŃSKI

ĆLzyl ur Kanadzie
hałaśliwie. W Kanadzie — ina¬
czej. Przybysza z Europy, na ¬
wet z Polski, uderza tu właś¬
nie brak pośpiechu, spokój ś.—
cisza. Wydaje się, jakby w Ka ¬
nadzie wszyscy mówili półgło¬
sem. Wszyscy też okazują so¬
bie wzajemną uprzejmość i ży ¬
czliwość, chęć ułatwienia sobie
życia, każdy pragnie być dla
bliźniego ,,helpfyl”. Kanada!

Byłem tu ortem lat temu.
Domek, w którym mieszkam,
wówczas jeszcze nie istniał, a
Jack nie znał jeszcze Maryann.
I całe Calgary wyglądała ina¬
czej. Jego wygląd dzisiejszy
daje — przez porównanie —
pojęcie o tym. jak bardzo Ka¬
nada wzbogaciła sie w ciągu
ostatnich lat. Ten kraj wciąż
się rozwija, a Calgary rozwi¬
nęło się szczególnie w związku
z niedawną, pamiętną Olimpia¬
dą. Pamiętacie z telewizji
wspaniałe uroczystości otwar¬
cia i zamknięcia Igrzysk, a
zwłaszcza ów wspólny taniec
młodzieży i starców? No, właś¬
nie. Wszyscy tu jakby tanecz¬
nym krokiem przechodzą przez
życie, dostatnie, spokojne, u ¬
łatwione w sposób dla nas —
za,pewne — jeszcze przez dzie ¬
siątki lat niedostępny.

Przepaść technologiczna i
cywilizacyjna pomiędzy ży ¬
ciem naszym a kanadyjskim
jest olbrzymia. Olbrzymia jest
też — niestety — przepaść kul¬
turalna, a mam na myśli kul¬
turę życia codziennego, a nie
to, o czym na ogół myślimy,
mówiąc ,,kultura”, a co jakże
często jest pseudokulturą pięk ¬
noduchów. Dowód na twier ¬
dzenie pierwsze: w pracowni
Jacka boję się nawet dotknąć
tajemniczych dla mnie kompu ¬
terów, a w kuchni, w której
urzędują oboje, lecz zwłaszcza

naturalnie Maryann,
poruszam się również ostroż¬
nie, żeby — broń Boże — nie
uszkodzić jakichś nieznanych
mi przyrządów. Dowód na
twierdzenie drugie: czystość w
całym domku panuje pedan¬
tyczna, a wzajemny stosunek
dwojga młodych ludzi do sie ¬
bie cechuje delikatność i opie ¬
kuńczość. Idylla. A nie jest to
niczym niezioykłym. nie tylko

szani np. do stania w kolej¬
kach po jakiekolwiek zakupu?
Albo tracąc mnóstwo czasu na
użeranie sie z fatalnie działa¬
jącymi telefonami? Albo...

Nie sprawiaja przecież wra ¬
żenia straszliwie zapracowa¬
nych, a tym bardziej przemę¬
czonych. Bo praca również nie
dostarcza im stresów. Znako¬
mita organizacja wyklucza
wszelki bałagan. Nikt też tu
nikomu nie podstawia no ¬
gi, nikt tu nikogo nie ,,wykań¬
cza”, nikt tu nikomu nie chce
szkodzić — przeciumie. Ponie¬
waż więc doświadczenia, któ ¬
rych my w ubiegłym czter¬
dziestoleciu mieliśmy aż nad ¬
miar. są ludziom tutejszym zu ¬
pełnie obce, nikt z nich nie
kończy zawałem w wieku naj¬
bardziej produkcyjnym. W
tym krajuod zawsze liczy się
kompetencja, oceniane są zdol¬
ności i pracowitość. Nieznane
są pojęcia ,,dyspozycyjności”,
ani tym bardziej ,.wa.zeUniar¬
stwa”, Zycie potrafi być tutaj
piękne.

Jack, chłopiec jak najbar¬
dziej polski, a nawet krakow ¬
ski, i Maryann, prześliczna
Chinka z Hong—Kongu, tworzą
więc parę urocza i dobraną.
Tak bardzo odmienny u tych
dwojga ludzi ich osobisty
,,bcckground” nie gra żadnej
roli w tym szczęśliwym kraiu.
Patrząc na nich, czuję sie już
w przyszłym, lepszym śiDiecie,
w którym my wszyscy, z na ¬
szą europejską, a zwłaszcza
polską nieszczęsną przeszło¬
ścią. nie potrafilibyśmy sie już
odnaleźć. Ale my — myślę
naturalnie o swoich rówieśni¬
kach — już się przecież nie
liczymy. Może to i lepiej.

A jednak.» pobyt w takim
kanadyjskim azylu przydałby
się nam wszystkim bodaj na
krótko, choćby jako zadośću¬
czynienie za lata spędzone w
nikczemnym pomiataniu naszą
pracą i naszą godnością, w u ¬
podleniu i zakłamaniu. Szkoda,
że na to już za późno. Wypada
tytko wierzyć, że rówieśnicy
Jacka i Maryann znajda je ¬
szcze takie azyle nad Wisła, że
nie będą musieli ich szukać u
stóp Gór Skalistych.

ANDRZEJ WARZECHA

Znamię nowych czasów?Dzięki tak zwanej ,,pantoflowej poczcie" dowiedziałem zię przed
kilkoma dniami o niecodziennym i pierwszym chyba po wojnie
przetargu dotyczącym nowej powieści Tadeusza Konwickiego. Otóś
kilku wydawców zabiegających o Jej druk Ucytowaio się między
sobą, proponując pisarzowi coraz to lepszo warunki wydania książki.
Nie jest w tym miejscu istotne, kto 6w przetarg wygrał. Istotne
że pisarz i dzieło byli w tej transakcji najważniejsi.

Z eatą pewnością jest
to wynik wolnej gry
rynkowej, znamię no ¬
wych czasów. Jest to
także sygnał wzywa ¬
jący do uzyskiwania

w dziedzinie artystycznej twór ¬
czości efektów najwyższego rzę ¬
du. Jest to również pierwsza te ¬
go typu nobilitacja artysty i je ¬
go pracy, o jakiej śniło kilka
pokoleń twórców powojennej
Polski. Na razie to jeszcze zda ¬
rzenie jednostkowe, można jed ¬
nak przypuszczać, że podobne
przypadki będą coraz liczniej¬
sze.

Przetarg, o którym wspomnia ¬
łem, ma przynajmniej dwa waż ¬
ne znaczenia, jest istotny z
dwóch powodów. Pierwszy — na ¬
tury psychologicznej, od tej bo ¬
wiem pory każdy, nawet w tej
chwili znany tylko swoim znajo ¬
mym, twórca żywić może słusz ¬
ne przekonanie, że jego talent 1
praca zaowocują w końcu praw ¬
dziwym czytelniczym i finanso ¬
wym sukcesem, że on właśnie
może kiedyś decydować o lo ¬
sach swojego dzieła. Drugi po ¬
wód jest natury czysto ekonomi ¬
cznej, bo oto z pokornego pe ¬
tenta artystycznych instytucji
twórca zmienia się w kogoś, kto
dyktuje najbardziej korzystne
dla niego warunki finansowe, a
z przysłowiowym kwitkiem od ¬
chodzą mniej operatywni lub
mnie} zamożni wydawcy.

Nie należę jednakże do tych,
którzy zadowalają się stwierdze ¬
niem faktu, którzy fakty wi ¬
dzą w odosobnieniu, oderwane
od przeszłości i nie związąne z
przyszłością. Przeszłość miała w
dziedzinie, o której piszę, i do ¬
bre, i bardzo zie strony. Nieste ¬
ty obecne przemiany — tak się
wydaje — nie potrafią zacho ¬

wać z przeszłości tego, co dobre
i wartościowe, tworzyć będą na ¬
tomiast nową rzeczywistość, no ¬
wą jakość w dziedzinie kultury,
a co zatem idzie — także dzia ¬
łalności artystycznej. Przykład
Tadeusza Konwickiego nie zmie ¬
nia faktu, że całe rzesze twór ¬
ców, nawet bardzo utalentowa ¬
nych, nadal pozostaną petentami
wydawców, czy W wypadku pla ¬
styki — marszandów. Mało tego
i aby móc osiągnąć sytuację
własnego dyktatu, przez długie
czasem lata będą musieli uginać
się, iść na kompromis, niekonie ¬
cznie artystyczny, dać zarabiać
temu, kto ich dzieło będzie roz ¬
powszechniał.

Będą to jednakże czynić, bo
urok opisanego powyżej sukcesu
i jego atrakcyjna forma są bar ¬
dzo pociągające. Niezależne po ¬
zostaną tyiko jednostki, ale swą
niezależność mogą drogo opłacić
— za życia całkowitym brakiem
uznania, alienacją, frustracją, nę ¬
dzą w końcu. Po ich śmierci zaś,
jeżeli okaże się, że dzieło bylo
wybitne, ktoś inny zbije fortu ¬
nę. No cóż, tak bywało wiele,
bardzo wiele razy. Van Gogh
sprzedał za życia tylko jeden
obraz, i to swojemu bratu, któ ¬
ry był marszandem. Przed dwo ¬
ma laty ,,Słoneczniki” tego ma ¬
larza sprzedała za 40 min dola ¬
rów jedna z londyńskich galerii,
a raczej dom aukcyjny. Malarz
umarł w nędzy.
N a kasowy sukces trzeba bę ¬

dzie zapracować w rozmai¬
ty sposób, nie zawsze lir

czyć się tu będą wyłącznie war ¬
tości artystyczne. Skandale wo ¬
kół twórcy, aura sensacji, niedy ¬
skrecje z prywatnego życia, nie ¬
moralna tematyka także posłużą
jego osiąganiu sukcesu. I w re ¬
zultacie mierny twórca często

wieść będzie życie ponaddostat*
nie, a wybitny artysta zostanie
wyśmiany. A więc 1 przyszłość
niesie ze «obą dobre i złe stro ¬
ny.

Można więc zapytać, czy złych
nie da się uniknąć? Oczywiście
całkowicie nie można. Przy do ¬
brej woli i prawdziwej rozwa ¬
dze dałoby się zachować co nie ¬
co z tego, co było wartościowe w
latach ubiegłych i w ten sposób
trochę złagodzić ujemne skutki
przyszłego, wolnorynkowego
funkcjonowania kultury. Ale
przeszłość niestety zbyt wielu ko ¬
jarzy się wyłącznie ze stalinow ¬
skim terrorem, nie zaś z dostę ¬
pem do artystycznej pracowni,
czy też stypendiami dla młodych,
z możliwością w miarę łatwego
debiutu Jcsiążkowego.

Pułapek i niebezpieczeństw bę ¬
dzie w nadchodzącej przyszłoś¬
ci o wiele więcej w działalności
rynku sztuki. Zacytuję teraz sło ¬
wa Jerzego Czajkowskiego, dy ¬
rektora Muzeum Budownictwa
Ludowego w Sanoku, a prościej
mówiąc — tamtejszego, słynne ¬
go w Europie skansenu:

,,Nie stać nas na kupno no ¬
wych eksponatów, bo gdy tylko
ujawni sie coś ciekawszego, to,
natychmiast przebijają nas pry ¬
watni kolekcjonerzy, którzy np.
w zakupie ikon widzą znakomi¬
tą lokatę kapitału. Nie stać nas
na kontynuowanie prac edytor¬
skich, za które mieliśmy wyso ¬
kie uznanie w śnoiecie nau!ki...
Przestały przyjeżdżać wycieczki
zbiorowe ze szkół, zakładów pra¬
cy, ośrodków wczasowych i in ¬
ne z pou:odu wielkich kosztów
wynajmu autobusów... Unikato ¬
wy park etnograficzny łatwo jest
zaniedbać i w konsekwencji zni¬
szczyć. ale naprawić uszczerbków
już się nigdy nie da. Co powie ¬
dzą o nas przyszłe pokolenia?”
O to kolejny przykład całko ¬

witego zerwania nie tylko
z tym, co w przeszłości by ¬

ło dobre, ale także z tym, co
jest konieczne dziś i będzie nie ¬
uniknione jutro. Wydaje się
więc, że nie powinniśmy zbytnio

przyglądać się temu, co dobrego
przyniesie nam dzisiejsza zmia¬
na warunków życia i gospodaro.
wania w Polsce, bo to, co do.
bre zostanie zauważone i zaak¬
ceptowane, a i samo przez sjl
działać będzie na naszą korzyć
Bardziej przyglądać się należy
temu, co może nam przynieść
straty nie do odrobienia, trzeba
je bowiem zawczasu niwelować,
zmniejszać do minimum, przeciw ¬
działać ich skutkom.

Jeszcze moment np., a okaże
się, że polskich filmów w ogóle
nie opłaca się wyświetlać w na¬
szych kinach, bo kina nawet
przy projekcji komercyjnej pro.
dukcji zachodriiej stają się coraz
bardziej deficytowe, choć bilet
na przedpremierowy film do ki¬
na ,,Kijów" w Krakowie kosztu¬
je 4 tys. złotych, choć wyświetla ¬
ne są już filmy z tak zwanego
pogranicza, np. ostatnio ,,Emma,
nuelle”.

W dniu 1 stycznia 1988 roku
Okręgowa Tnstytucja Rozpow¬
szechniania Filmów, działająca
na terenie województw kielec¬
kiego i radomskiego, dyspono¬
wała 73 stałymi kinami i 14 ru¬
chomymi. Dziś kin stałych jest
tylko 38, a objazdowych 7.

Na tym jednakże nie koniec,
okazuje się, że wzrost cen za:
energię, czynsze, remonty, ogrze¬
wanie i licencje kopii łódzkich
zakładów ,które zdrożały aż 10¬
krotnie, spowodował, iż na te¬
renie obu tych województw do¬
chodowych jest już tylko 5 kin.
A więc za miesiąc—d w a ostać się
mogą tylko one w!aśnie. To samo
dotyczy domów kultury i wielu
innych placówek kulturalnych,
które choć prowadzą już działal¬
ność gospodarczą, nie mogą na¬
dążyć za wzrostem cen i nawet
w połowie pokryć kosztów wła¬
snego utrzymania.

Można się oczywiście zgodzić
z tym, że jeden czy drugi dom
kultury, który Bogiem a prawdą
służył niewielu, zmieni właści¬
ciela i swe przeznaczenie. Ale
czy można się zgodzić, aby sa¬

(Dokończenie na str. S)

ADAM TENETA Opowieść o marynarzu z ,,Krzywpustego’

JESTEŚ

Rodzice Marka — Krystyna I
Wojciech Maciejewscy, trafili do
,,Dziennika” w piątej dobie od
chwili, gdy na Morzu Czerwo¬
nym pomiędzy Port Sudanem a

Massawą dokonano napaści na
polski drobnicowiec MS ,,Bole¬
sław Krzywousty". Do kraju do ¬
cierały wtedy wieści niejasne i
fragme)ntaryczne. Nie było jesz¬
cze pewne, czy żyją, czy sa zdro ¬
wi i cali. Nietrudno więc zrozu ¬
mieć rozpacz matki i ojca mło ¬
dego marynarza. Tak się jednak
ztożyto, że właśnie podczas na ¬
szej rozmowy nadeszła z dwóch
różnych źródeł — od armatora
czyli Polskich Linii Oceanicz¬
nych w Gdyni i od Ministerstwa
Spraw Zagranicznych — najważ ¬
niejsza informacja: cała załoga
w komplecie znajduje się w rę ¬
kach porywaczy: nikt nie Jest
ranny.
W idziałem na twarzy

moich rozmówców o ¬
gromną ulgę i radość
Dopiero w tym mo ¬
mencie zaczęliśmy
rozmawiać o ich sy ¬

nu, chłopcu, który — urodzony w
Krakowie, wychowany w jego

najmłodszej dzielnicy Nowej Hu ¬
cie —wywędrował w świat, po ¬
płynął na dalekie morskie szlaki.

TAK SIĘ ZACZĘŁO
K iedy zainteresował się mo ¬

rzem? Kiedy podjął decyzję
o wyborze marynarskiego za ¬

wodu? Gdy chłopak miał trzy la ¬
ta, w bułgarskim Sozopolu na ¬
uczył się pływać. Spędzał nad
Morzem Czarnym wakacje bodaj¬
że aż siedmiokrotnie, aby wzmo ¬
cnić organizm wrażliwy na prze ¬
ziębienia, anginy i grypy. Kiedy
był uczniem XII Liceum Ogólno ¬
kształcącego w Nowej Hucie, w
II klasie zapisał się do Klubu
Płetwonurków .,Litoral” działają ¬
cego przy LOK. Zajęcia odbywały
się na basenie podgórskiej ,,Ko¬
rony”. Uzyskał III klasę płetwo ¬
nurka; ale książeczka potwierdza ¬
jąca ten fakt niestety spłonęła na
,,Krzywoustym”.

Spaliła się tam zresztą z inny ¬
mi dokumentami ,,asa” — asy ¬

stenta pokładowego, jedynego
krakowianina na pokładzie tego
statkir i najmłodszego z jego 29¬
—osobow ej załogi. Spalił się rów ¬
nież oryginał dyplomu Wyższe;
Szkoły Morskiej w Gdyni, którą
Marek ukończył.

Ale jakie drogi zawiodły go dc
tej właśnie kolebki wilków mor¬
skich? Właściwie, po maturze "
klasie o profilu matematyczno—fi¬
zycznym z językiem angielskim
niemal do końca nie był nasz bo
hater pewien, jaki kierunek stu
diów obierze. Złożył nawet swt
papiery w dwóch różnych uczel
niach — i to na przeciwległycl
krańcach kraju. Kontynuując ro
dzinne tradycje (ojciec jest ma
gistrem inżynierem), podjął sta
rania o przyjęcie na Wydział Me
chaniczny Politechniki Kraków
skiej. A że równocześnie marzy
o morzu, więc drugi komple
skierował do dziekanatu gdyń
skiej Wyższej Szkoły Morskie;

(Dokończenie na str 6)

niedzieli jesteśmy
Monachium zdrowi

Ę M i cali. Droga zeszła
nam przyjemnie; ba¬

rn I wiliśmy w Krakowie
w w jeden dzień L,) Z
Kossakiem calu tam czas przepę¬
dziliśmy...” — donosił ojcu, Józe ¬
fowi Gierymskiemu, 25 paździer ¬
nika 1870 syn Maksymilian, gdy
wraz z bratem Aleksandrem uda ¬
wali się na malarskie studia do
Monachium. A w liście z dnia na ¬
stępnego, skierowanym do przy ¬
jaciela Kazimierza Epplera. im ¬
presje z pociągu i już z pobytu
w naszym mieście:

»...Kraków, Mogile Kościuszki
pokazano palcami. Wkrótce byliś¬
my na banhofie, a potem w ho¬
telu. Pierwsza rzecz do Kossaka,
a bylo to wieczorem akurat na
herbatę. Poczciwy Julek ogromnie
był uradowany. (,,.) Na drugi
d,zień doczekawszy się Kossaka.
który miał nam towarzyszyć, ru ¬
szyliśmy z hotelu na oglądanie
miasta. Osobliioości Krakowa,
znane nam już z pierwszego prze ¬
jazdu, nie ciągnęły nas: chodziliś
my więc po mieście i oglądaliśmy
jego zewnętrzna postać. Nie ma
co mówić, Kraków jest miasto
polskie, aż do szpiku, zdawało mi
sią, że to. co się dzieje, to. co wi ¬
dzę, należy do I?, albo 18. w *
ku...” I dalej uwagi o dostrzeżonej
przez braci urodzie i sposobie za¬

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Aleksandra Gierymskiego spotkania z Krakowe]
chowania się krakowianek, który ¬
mi... zachwyceni nie byli.

A więc i Maksymilian i Alek ¬
sander znali już Kraków z prze ¬
jazdu z Monachium do Warszawy.
Podczas pierwszego pobytu mia ¬
sto interesowało braci Gierym ¬
skich: *Trzymamy »Dziennik Poz ¬
nański« t »Kurierka Codziennego«,
by tym sposobem łączyć wiado¬
mości potoczne z poważniejszymi
korespondencjami z Krakowa...”
— donosił w lutym 1869 roku
Maksymilian Epplerowi. A
Aleksander, dopisując się do tego
listu, powiadamia!, iż wysyła no ¬
wy obraz na wystawę do krakow ¬
skiego Towarzystwa Przyjaciół
Sztuk Pięknych. Chodziło wów ¬
czas o ,.Po pierwszym balu”, wy ¬
stawionym tu w 1879 r.

Osobliwy Kraków przyciągał
artystę z różnych powodów. Ja ¬
nusz Bogucki w monografii ,,Gie*
rymscy” przywołuje Ust artysty,
który w końcu marca 1879 r. pi ¬
sał do swej ukochanej ,siostry
Klotyldy, m. in.: ,,Do Krakowa
przyjechałem popatrzyć na Ży ¬

dów”. Żydzi warszawskiego Po ¬
wiśla to przecież treść słynnego
obrazu ,,Święto Trąbek” — wiele
trzeba bylo do tej pracy studiów.

Aleksander Gierymski wysta ¬
wiał w Krakowie wielekroć, o
czym zaświadcza plik jego listów,
zachowany w Bibliotece Jagiel¬
lońskiej w korespondencji sekre ¬
tarza TPSP w Krakowie — Sewe ¬
ryna Boehma, jak również szcze¬
gółowa dokumentacja w księdze
,,Polskie życie artystyczne w la ¬
tach 1890—1914”. I odnosił tu
szczególne sukcesy. W 45 numerze
,.Echa Muzycznego, Teatralnego 1
Artystycznego” w październiku
1892 r. pisał Władysław Prokesch
w felietonie ..Cracoviana”, iż na
wystawie TPSP w Sukiennicach
,,spośród długiego szeregu pol¬
skich obrazów zgromadza najwię¬
kszą ilość ciekawych i najwięcej
się podoba obraz Al. Gierymskie¬
go »Plac wielkiej opery w Pa¬
ryżu*”. A znakomity artysta Hen ¬
ryk Rodakowski, przewodnicząc
komitetowi Muzeum Narodowego,
przeforsował zakup dla Krakowa

pracy Aleksandra Gierymskiego
,,Widok Sekwany w nocy”.

Powróciwszy na jakiś czas do
kraju — zanim znowu wyjechał i
na stałe zamieszkał we Włoszech
— Aleksander Gierymski przeby ¬
wał w Krakowie u przyjaciela z
monachijskich studiów. Włodzi¬
mierza Tetmajera w Bronowicach.
W krakowskich latach 1893—1894
powstało kilka znakomitych obra ¬
zów: ,,Chłopiec niosący snop”.
,,Łąka z drzewami”, ,,Karczma w
Bronowicach”, x/ najsłynniejszym

,,Trumna chłopska” (repro ¬
dukcja obok) oraz studia bro ¬
nowickich typów ludowych. Józef
Dużyk w monografii o Włodzi¬
mierzu Tetmajerze zdołał nawet
wskazać, iż sąsiadka Mikołajczy ¬
ków z Bronowie — Franciszka
Maronina pozowała Gierymskie ¬
mu w pracy przy »Trumnie”.

Do Krakowa ściągnęła go wów ¬
czas nadzieja, iż po śmierci Ma ¬
tejki zaproponowana mu zostanie
katedra malarska w Szkole Sztuk
Pięknych. Ale nie s tego nie wy ¬

szło, a z przesianej mu przez dy¬
rekcję krakowskiego TPSP nomi¬
nacji na członka Komitetu Dy ¬
rekcji TPSP wymówił się ,,ze

względu na niestały pobyt w Kra¬
kowie”.

Kiedy — urodzony właśnie
przed 140 laty, 30 stycznia 1850 r.
— zmarł, również Kraków nie P°"
żałował pieniędzy na ufundowa ¬
nie mu rzymskiego grobowca, by;
bowiem Aleksander Gierymski
postacią, która na artystycznej
atmosferze naszego miasta odbił°
piętno swą osobowością.

g papa j,.M,m

Repr. Marian Z)’ł»



radykalizm wprowadzanej re ¬
ormy jednych szokuje, innych tylko

zadziwia, jeszcze innym odbiera ocho¬
r!S° 2yCła" Przy całym Poparciu dlaiządu nie sposób nie zauważyć sporej

na dorabianf d^,1S0łe^fAstwa. tkającej pasapowinna «*i«* Ekonomiczna żywiołowośćwszakże swoje granice; Typowym
czteroosobowa651 polltyka mieszkaniowa. Otogo wvmnr?!f r°dzma otrzymała klucze od swoje¬
ftałO 80 mieszkania. Radość zmąconą zo¬
prikratza° lonTym ,p0c^tku— Czynsz miesięczny
ponad 300 tv! P’ * * ale ąpłata kredytu wyniesiedzy 600 a —nn * — Łączne zarobki wahają się mię.hJrio —o —, tysiącami! A więc co robić’ Nie
zatabUm%4°lsty^,,zi miesięcznie, skoro sama
interwencioni,i, \ " «słyszałem. Czy zatem
«adS Panstwa me powmien tu Właśnie
3SaS«K sSS ”* ^

—się byii i obecni kamienicznicyP Prawie udawali, że cokolwiek posiada¬
"?’ hiajchętmej przekazaliby dom w cenfcrum
Krakowa za symboliczną złotówkę. Wiadomo _
czynsze me wystarczały na nic, a co dopiero mó¬
wić o remontach z prawdziwego zdarzenia. Dzisiaj
w imię sprawiedliwości dziejowej odzyskują prawa

swojej własności. I co się dzieje? Skarży się
rzemieślnik, że najpewniej zmuszony zostanie do
*amkmęcia zakł.adu, bo czynsz pochłonie , cały

—S " ? Ktoś inny — 2 niemniej —pryncypialnej ulic—y
K—rakowa — opowiada o właścicielce, która skła¬

ANTONI KOWALSKI

dając wizyty podnosi drastycznie czynsze i oferuje
mieszkanie za dolary. Nie niżej od 10—15 tys....

Z jednej i z drugiej strony mamy oto do czynie ¬
nia z drapieżnym, XIX—w iecznym kapi—talizmem.
Czy musimy przejść przez tę fazę rozwoju?
Z trochę innymi zjawiskami mamy dzisiaj do

czynienia w przedsiębiorstwach. Totalny płacz
i zgrzytanie zębów za... złotówką! Nieściągal¬

ny kredyt, gilotyna podatkowa przy podwyżkach
płac, kołowrót z tzw. zatorami (miliardy długów i
miliardy nie zapłaconych rachunków), wreszcie —
brak wytycznych szczegółowych. Na samych usta ¬
wach trudno opierać codzienną, racjonalną gos ¬
podarkę,

Jestem gościem jednego z lepszych krakowskich
przedsiębiorstw budowlanych. Siedem miliardów
zalegają dłużnicy, pięć miliardów zalega mój gos ¬
podarz. Per saldo 2 miliardy ,,do przodu”, ale
jak na razie pieniędzy nie widać. Aby wywiązać
się z pilnych płatności i pensum dla załogi, sprze ¬
dano państwu część posiadanych dewiz z eksportu.

Ale np. 29 grudnia ubiegłego roku na konto

firmy wpłynęło 100 tys. rubli transferowych z ty ¬
tułu realizowanej budowy w Czechosłowacji. Gdy ¬
by pieniądze wpłynęły trzy dni później na koncie
przedsiębiorstwa znalazłyby się złotówki (automa ¬
tyczne przeliczenie bankowe w myśl nowych prze ¬
pisów). B’irma kupiłaby koro—ny f te trafiłyby , do
Pragi na wypłatę dla załogi Tymczasem centrala
NBP w Warszawie umywa ręce. podobnie Bank
Handlowy. Nikt nie chce rubli, na dodatek .,trans ¬
ferowych”. ,,Normalne” kupiłby każdy oddział
Trzy tygodnie trwa zabawa w kotka i myszkę.
Wplątane jest Ministerstwo Finansów, departa ¬
menty dewizowe banków. Po 25 dniach NBP
,,kupuje” ruble, ale w międzyczasie księgowa
przedsiębio—rstw a musiała za złotówki ,,z obrotu”
nabyć korony i wysłać do Czechosłowacji. Ot,
normalny przykład finansowo—ekonom icznej gry
o przetrwanie.

Inny dyrektor innej firmy stwierdza, te prźeżył
już wiele kontroli. Rozumie też te ostatnie z Izby
Skarbowej. Ale nie rozumie, dlaczego zespół
kontrolny bada wszystko, łącznie z płacą stróża,

nikt jednak — ani na początku, ani na końcu —
nie zapyta, czy firma zapłaciła podatki!
N aiwnością byłoby więc ,patrzenie na gospodar ¬

kę jak na rekonwalescenta Ona nadal znaj ¬
duje się w stanie głębokiego kryzysu. O ile

jeszcze przed rokiem tkwiliśmy w pułapce zadłuże ¬
nia i nakazowo—rozdzielczym systemie zarządzania,
o tyle dzisiaj wpadamy (wszyscy!) w pułapkę głę ¬
bokiego ubóstwa Spada produkcja, mówi się
w—ręcz o recesji. Wzrost produkcji tylko wówczas
może działać antyinflacyjnie, gdy przyczynia się
do wzrostu efektywnej podaży na rynek. Tym ¬
czasem po—pyt blokujemy cenami, a opłacalność
produkcji hamujemy drogim kredytem i drogimi
surowcami.

Nie zapominajmy wszakże że skończył się do ¬
piero miesiąc nowej pod każdym względem polity ¬
ki gospodarczej. Jak go oceni—ć? Myślę, że na
piątkę z plusem zasługuje przede wszystkim spo ¬
łeczeństwo. Wolność gospodarcza została jednak
zdominowana wolnością polityczną. Fakt. że
,,przewodniczka narodu" odeszła na zawsze, pozo ¬
stawiając za sobą kompletną ruinę, jest tyleż po ¬
cieszający. co straszny w wymiarze ekonomicz ¬
nym. Program Balcerowicza jako jedyny dał
spójną i konsekwentną diagnozę. Na razie leczy ¬
my pacjenta szokowo na rehabilitację przyjdzie
poczekać.

Myślę więc, że styczeń należy ocenić pozy ¬
tywnie. Według zapowiedzi, to przecież w tym
miesiącu miało być najgorzej.: Przeżyliśmy, a więc
oby dalej i lepiej!

Za każdym razem
być kimś innym

Rozmowa z BRONISŁAWEM PAWLIKIEM, aktorem
Teatru Współczesnego w Warszawie

C zym jest dla Pana
aktorstwo?

— Trud—no odpow(ie ¬
dzieć na takie pyta ¬
nie. Grając daną po ¬
stać, staram się po ¬

kazać człowieka, jego naturę,
osobowość, sposób widzenia
świata i reagowania nań. Jest
w tym jakaś terapia. Rodzaj
doznania metafi—zycz—nego. które
wiążę się z po—znaniem człowie ¬
ka. Kiedy pada pytanie o defi¬
nicję a—ktorstw o, przypomina mi
się Julius—z Osterwa. On mial
łatwość. wypowiadania uogól¬
nień w zagadnieniach związa ¬
nych z istotą sztuki aktora. My ¬
ślę, że odwiecz,ne pytanie ó ak ¬
to—rstwo s(tawia w kłopocie sa ¬
mych teoretyków, nie mówiąc
już o aktorac—h. Ńawet tacy ra ¬
cjonaliści, jak Diderot czy Sta ¬
rt’sławski, nie dali odpowiedzi
jedno zna oz—nej... Wie pan, n—igdy
się nad tym problemem nie za ¬
stanawiałem, może i dlatego, że
zawód ten wykonuję częściowo
iż przypadku. Aktorstwo jest
uniesieniem i uziemieniem rów ¬
nocześnie, wyładowaniem złych
i dobryćh cech w człowieku —
we ws—pólnocie z publicznością...

— Aktor z przypadku? Trud ¬
no mi w to uwierzyć. Często
słyszę od. wybi/tnych aktorów, że
przypadek doprowadził ich do
teatru,

— Tak było ze mną. Najpierw
interes—o—wałem się malarstwem,
rysunkiem, grafiką, równocześ ¬
nie trochę ciekawi;ł mnie teatr
i— —kiedy s—ięgam dziś pamięcią,
ws—tecz, uświadamiam sobie, ze
wys(tępowałem jako młody chło ¬
piec w Jasełkac—h.

— Ten właśnie momen—t zade¬
cydował o wyborze dropi ży ¬
ciowej?

— W pew,nym sensie tak.
.— Młodość spędził Pan w Kra ¬

kowie?
— Jestem z tego pokolenia,

które dojrzewało w czasie woj¬
ny. W Krakowie uczęszczałem
do Tajnej Szkoły Plastyc—znej,
mia—łem tam kontakt ze Skarżyń ¬
skim, Brzozowski—m, Mikulskim,
Cybulskim, Szancenbacihem
wspaniali a—rtyści. Oni przygoto ¬
wywali sce.nografię do opery i
potrzebowali mima, mnie zapro ¬
ponowali tę rolę. Takie były po ¬
cząt—ki

— Do zawodu aktorskiego spo ¬
sobił się Pan w Studio Iwo Gal¬
la,

— Stud—iow ałem u Iwo Galla.
Muszę pan—u powied!zieć, że mia ¬
łem szczęście do wszystkich
szkół, ponieważ przyjmowano
renie z otwartymi rękami — tak
było w szkole technicznej. oóź ¬
niej olastyczneiv.no’i. u G_alla:

— Największą popularność zdo ¬
bywa aktor występując w fil¬

mach . i serialach telewizyjnych.
Seriale najczęściej szufladkują
aktora, ale wybitny aktor potra¬
fi się wybronić Pa?l stworzył za ¬
równt* w filmie, jak i telewizji
wiele . niezapomnianych kreacji:
Czy nie bał się Pan, że widz bę ¬
dzie Pana utożsamiać li tylko z
postaciami z seriali telewizyj¬
nych.? Czy a:ktor ma szansę wyj ¬
ścia z jednego typu ról w jakich
.występuje, czy zależy to od nie ¬
go. czy m,oże od reżysera?

— W dużej mie—rze od reżysera,
ale pr—zede wszystkim od aktora.
Musi’, rriief oh w , sobie, pewną
wlelobarwność. Tak się złożyło,
że występowałem od ról kabare ¬
towych aż do ról głęboko dra ¬
matycznych, psychologicznych,
Ma—my przecież w—ielu znakomi¬
tych aktorów, szczególnie filmo ¬
wych, którzy pozornie są,, zaw ¬
sze sobą, a przylegają do niez ¬
wy—kle różnych postaci — od, wy ¬
bitnego in—teligenta do prawie
clochardą. Granie podobnych ról
zawsze stwar—za riebezpięc—zeń ¬
s—two dla aktora d;latego staram
sdę p—rzyjm ow ać różne propozyc ¬
je. aby . być za każdym razem
kimś innym.

— W jakiej fazie powstaje wi¬
zerunek postaci, nad którą Pan
pracuje?

— To bywa różnie, a głównie
zależy od tego, jak rola jest na ¬
pisana, bo to partjrtura aktorska.
Kiedy ,nie jestem , pewny roli,
dochodzę do niej spiralnie, po ¬
ziomo, okrążam ja bardzo ostroż ¬
nie; czasem pomaga mi podświa ¬
doma analiza.

— Który z reżyserów odegrał
najważniejszą rolę w Pana ka ¬
rierze artystycznej?

— Bard—zo wiel—u . reżyserów.
Na początku był to Iwo Gall,
który potrafił pobudzić w czło¬
wieku artystę, co niestety jest
dziś niedoceniane. Pracowałem w
telewizji z Konradem Swinar¬
skim. wielkim twórcą teatru, ce ¬
nię role, które zagrałem w tea ¬
trze i telewizji u Aleksandra
Ba—rdin—iego. Józef Szajna to osob ¬
ny roz—dział, grałem w jego re ¬
żyserii ,,Fausta”, ale strona ak ¬
torska nie jes;t w jego t—eatrze
tak ważna, jak plasty—ka, to z
kolei cu—downy wizjoner. Bardzo
interesującym, innym doświad ¬
czeniem była rola Dantonń u
And—rze.ja Wajdy, ponad(to praca
z nieodżałowanym Zygmuntem
Hubnerem. Ostatnio mam kon ¬
ta—kt w Teatrze Ws—półczesnym z
Maciejem Englertem...

— Czym jest dla Pana publi¬
czność?

— Widownia jest c—zymś niez ¬
wykłym. Szkoda, że mamy tak
mało ,opracowań, na temat psy ¬
cholo—gii widowni, spos—o—bu jej
reagowania, odczuwania, przeży ¬
wania. Każdego wieczór« odbie ¬
ra nas przecież inna publiczność,
zawsze zastanawiam się, gd—zie
jest pod—świadomy prowodyr wi¬
downi, bo gdzieś się pojawia.

— Występuje Pan od przeszło
30 lat w Warszawie, czy nie my ¬
ślał Pan o teatrach krakowskich,
o gościnnych występach?

— Jes—tem z Krakowa, to mo ¬
je ukochane., rodzinne ,miasto i
gdybym dostał ciekawą propozy ¬
cję pracy, wystąpiłbym w Krako ¬
wie z przyjemnością.

Rozritawiał
DARIUSZ DOMAŃSKI

,,Solidaryzując się ze słowami wypowiedzianymi przez księdza pro ¬
boszcza w liturgii pojednania chcę oświadczyć, że my, funkcjonariu ¬
sze milicji, przybyliśmy tutaj nie tylko na zaproszenie, ale także
i przede wszystkim z potrzeby serca, aby właśnie w tej świątyni
zamanifestować wolę pojednania, wolę pracy i służby w obronie
praw człowieka. Bracia i siostry, prosimy o zrozumienie i przyjęcie
znaku pokoju jako gestu i symbolu wzajemnego wybaczenia i po ¬
jednania. W imię Chrystusa jesteśmy z Wami” — oto tekst oświad ¬
czenia wygłoszonego w kościele św. Brygidy w dniu 16 grudnia
1989 r. przez komendanta posterunku MO w Gdańsku—O liw ie por.
Andrzeja Kaszubowskiego.

? stycznia 1990 r,
ksiąd!z Henryk ,Jan ¬
kowski zaprosił na
uroc—zystą mszę świę ¬
tą w intencji wolnej
ojczyzny Rzec—zypos¬
politej Pols—kiej ofi¬

cerów i żołnierzy Wojska Pol¬
s—kiego i Marynarki Wojennej.
Mówił dó nich m.in.: ,,Niech. Wa ¬
szą tu obecność, Wasze zielone
stalowe i g,ranatowe mundury,
ramię w ramię z wierną rzeszą

w nocy z 25 na 26 sierpnia do
Warszawy po oryginalny tek—st,
z którym naty—chm iast wróciłem
do Gdańska. Odczytałem lu ¬
dziom to, co I’rymas chciał im
przekazać z Częstochowy. Uwie ¬
rzyli w niego i w nas. Przetrwa ¬
liśmy w spo—koju do 31 sierpnia.
O d p—rzeszło 9 lat świątynia

św. Brygidy, zwana także
sanktuarium Matki Bożej

patronki świata prący, jest swoi¬
stym, a jak twierd—zą niektórzy

trznych, oficerów i ż—o łn ie rz y
Woj—sk a Polskiego, gdy potajem ¬
nie dawaliśmy im śluby i chrz ¬
cili ich dzieci.

— ćamiętam rok 1970, tragedię
rozebranych przez tłum mili ¬
cjantów—z a k ł a d n i k ó w . Pamiętam
funkcjonariusza MO, który zgi ¬
nął i osierocił troje dzieci. Gnę ¬
biło mnie długo, jak to zrobić,
by milicjant nie był nam obcy,
by wraz z ż—o łn ie rz e m służył na ¬
rod—o w i. Dobry początek został
zrobiony.

Ksiądz Henryk Jankowski za ¬
dowolony opowiada o telefonie
od generała Kiszczaka. — Po¬
dziękował mi za tę mszę świętą
z milicjantami, za to, że na pom ¬
niku gdańskich stoczniowców,
którzy zginęli w 1970 raku. do¬
pisane zostało nazwisiko sierżan¬
ta milicji Zamroczyńskiego.
który także niepotrzebnie zginął

do domu dziecka.. Mu/szę tam po ¬
jechać.

Od 25 Lat jest kapłan—e m , pra ¬
cuje przez 7 d—ni w tygodniu J6
godzin dziennie. Wyczuwa się, źe
jest dummy z tego, iż jako dusz ¬
pasterz, roz,jemca podczas straj ¬
ku, doradca Wałęsy, dyrektor sie ¬
rocińca w Oliwie i człowiek spra ¬
wujący jes—zcze wiele innych
frinkcji, wszystko kon—tr o lu je
sam.

Rozdziela pomoc, przesyłaną z
Zachodu ubogim rodzinom wie ¬
lodzietnym. nadzoruje pracę przy
renowacji kościoła i odprawia
jed—no nabożeństwo_ dziennie.

Warto przypomnieć jego nie ¬
dzielne msze za Ojczyznę, w któ ¬
rych uczestniczy — Wałęsa, jeśli
jest w Gdańsku. Od lat t.ysiące
lud—zi wypełniają k’ościół, i dzie ¬
dzinie—c, by wysłuchać księdza i
robotniczego przywódcy.

KAZIMIERZ STAROWICZ

Przystań św. Brygidy
cywilnych parafian, będzie świa ¬
dectwem Waszego braterstwa i
jedności ze społeczeństwem, a
jednocześnie symbolicznym wy ¬
razem miłości tego społeczeń ¬
stwa d,o Was, symbolicznym wy ¬
razem zaufania, jakim darzy ?w
śze polskie wojsko”.

Do czasu tyc—h wydarzeń koś ¬
ciół św. Brygidy był uważa—ny
za świątynię tyl—ko s—toczniowców.
W trzecim d—niu pamiętnego sier ¬
pniowego strajk—u w 1980 r. wez ¬
wano cieszącego się autorytetem
proboszcza Henryka Jankow ¬
s—kiego, by uspokoił zbun—tow a ¬
nych i robotników. Jak teraz Wi¬
dać, skutek O—kazał się odwrot ¬
n,y od zamierzonego.

— Pana Wałęsę poznałem pod ¬
czas strajku, gdy przybyłem do
stoczni. Powitał mnie słowami:
,,Proszę księd!za, przekupili nas,
zapudSłują noś’. Tego samego
d—nia odwied!ziła Lecha Henry—ka
Krzywonos, delegatka tramwaja ¬
rzy Trójmiast—a, która oświadczy ¬
ła: ,,Nie wolno się Wam poddać,
my jesteśmy razem z Wami”.
Wałęsa po chwili wahania od ¬
rzekł: ,Jeśli tak, to będziemy
solidarn i”!

— Ja stałem się duchowym
przywó—dcą tej ,,Solidarności”. Nie
była to łatwa decyzja. Byłem
świadkiem tragicznych wypadków
w roku 1970. Ciążyła na m—nie
wielka odpowiedzialność. Prosi¬
łem Boga. by lud—zie nie wyszli
na ulicę. 17 sierpnia od—prawi ¬
łem mszę świętą w intencji straj ¬
kujących. Wygłosiłem kazanie.
Mówiłem o pracy jako błogosła ¬
wieństwie i przekleństwie ozło¬

—wieka. Przeżywałem wielkie
wewnętrzne emocje, ale były to
emocje kontrolowane. Wezwałem
lud—zi do karności. Apelowałem,
by nie wychodzili na ulicę. To
był decydujący moment. Rozpo ¬
częły się W(i—e—lkie, narodowe re ¬
kolekcje. S—powiad—aliśmy ludzi,
którzy zdecy—dowali się na rozmo ¬
wę z kapłanem o swy—m życiu,
po 30 ,20. 10 latach. Klęcząc na
asfaltowych alejach, na oczach
tysięcy kolegów, pr—zyjm ow ali
komunię święta. Każdy d—zień był
bardzo długi, ale też t każdym
dniem dar męstwa coraz pełniej
opanowywał robotnicze serca.
-- Wła—dze polityczne «—to się

wy—czuwało — nie miały goto ¬
wych rozstrzygnięć. Próbowano
nas złamać, przeka—zując ś—rodkom
masowej informacji zniekształco ¬
ną treść kazania kardynała Wy ¬
szyńskiego wygłoszonego na Ja ¬
s,nej. Górze. Powiadomiłem ,o tym
księ—dza Prymasa i udałem się

— fenomenalnym azylem, przy ¬
stanią spokoju dla wielu ludzi.
Teraz przyby—li tu po stoczniow ¬
cach milicjanci i żołni:erze, a
podo,bno w kolejce, stoją pracow ¬
nicy byłego aparatu partyjnego,
niektórzy a—ktorzy. j dziennikarze.

Kim jest 53—letni ksiądz uważany
za ,,kluczową postać przy Wałęsie",
za ,,dyplomatę . Solidarności"?
Polski Kongr.es .w USA, wybrał
go w 1982 ,,człowiekiem roku".
W Londynie nadano mu Krzyż
Komand—orski Orderu Odrodze ¬
nia. Polski w .imieniu pols—kiego
prezydenta na wygnaniu. W PRL
rzecznik rząd—u Jerzy Urban re ¬
gularnie atakował go osobiście,
zar—zucając mu ,,nadużywanie
funkcji duchownej do celów poli¬
tycznych”: Po ogłoszeniu stanu
wojennego, 13 gru—dnia 1981 r., zo¬
stał na kilka godzin aresztowa ¬
ny, a w 1984 r. władze prowa ¬

tc tych tragicznych dniach na
Wybrzeżu.

— Komendant MO w Gdańsku
też je—st zadowolony: — Po tej mszy
nikt się nie zwalnia z naszych
szeregów, a wielu wraca do nas.
Kanonik Jankowski pojednał MÓ
że społeczeństwem, ludzie nie pa ¬
trzą na nas jak na miką. Roś¬
nie nasz autorytet.

By zaprosić żołnierzy i ofice¬
rów Wojska Polskiego d—o św.
Brygi—dy, ksiądz proboszcz musiał
uzys—kać zgodę na ,,ten pomysł”
od zwierzchnika sił zbrojnych
RP Wojciecha Jaruzels—kiego.

—. Pan generał przyjął mnie
osobiście, 1 przeprowadziliśmy
szczerą, męską rozmowę j zaak ¬
ceptował moją inicjatywę. Z po ¬
trzeby serca odwiedziłem wszyst¬
kie jednostki wojskowe w woj.
gdańskim zapraszając żołnierzy i
oficerów do pojednania z Bo¬

daffiy przeciw niemu dochodze ¬
nie. Obwiniano gp, że jest anty ¬
komunistycznym, s—zaleńcem, któ ¬
ry jeździ mercedesem i ,,wyda ¬
je przyjęcia w swych salonach
pełnych antyków”.

— Temu, co mówię jako pro ¬
boszcz zawsze przydaje się zna ¬
czenie polityczne — spokojnie
wyjaśnia ksiądz Jankowski. —
Kiedy mówię o miłości, byli i są
tacy, którzy stwierdzają: ,,On
mówi o miłości, coś się na pew ¬
no za tym kryje, a więc i to jest
polityka”. Dla mnie jako obywa ¬
tela Polski dus;zpasterstwo było
i jest zarazem walką ó prawa
człowieka; o jego godne i zgo—d¬
ne z własnym sumieniem życie.
-- Spotkało mnie *dużo upoko ¬

rzeń ze str.ony. SB, ale nie w—r.a¬
cam do tego. Ja i wszyscy ka ¬
płani wiemy dobrze, jak wielki
konflikt ,sumień gnębił. funkcjo—(¬
na—riuszy resortu spraw wewnę ¬

giem. Wojsko jest karne, zdyscy ¬
plinowane i odpowiedzialne. Nie
było więc w ich szeregach żad ¬
nych obaw, by przyjść do na ¬
szej świątyni.
T elefon na plebanii przy ul.

Profesorskiej co ’ kilka mi ¬
nut niepok—oi domowników,

równie często odzywa się dzwo ¬
nek u drzwi. W progu zjawiają
się na zmia—nę działacze ,,Soli¬
darności”, pracownicy parafii
oraz__ ludzie p—rzy—chodzący z proś ¬
bami i barami. Ksiądz Jankow ¬
s—ki przyjmuje wszystkich. Ze
sw_ego gabinetu, w którym pra ¬
cuje telex i telefax, kursuje nieu ¬
stannie przez salon do biura i z
pow—rotem. W czasie naszej roz ¬
mowy załatwia równocześ—nie kil ¬
ka in—nych spraw.

— U mnie zawsze taki ruch
— tłumaczy. Na potwierdzenie
tych słów znowu d—zwoni telefon.
— Zapraszają mnie na opłatek

Dziś zmien—ia się nieco rola
księdza Henryka Jankowskiego.
Mówił ostatnio do wiernych:

— ,,Solidarn—ość porwała i oży ¬
wiła cały naró—d, zachwyciła
świat, zwyciężyła stan wojenny,
wywołała ducha reformy w
PZPR, pchnęła państwo na dro ¬
gę demokratyzacji i przebudowy
gospodarczej, wyniosła nową wła ¬
dzę. Taka ,,Solidarność” może
doprowadzić w krótkim czasie
do odbudowy demokratycznego i
suwerennego państwa polskiego.
Ale czy Wy, Szanowni Zebrani
i Drodzy Rodacy, w szamotani ¬
nie i zabieganiu codziennym nie
zagubiliście gdzieś po drodze
tych wielkich osiągnięć .,Solić r ¬
ności”, czy nie został Wam tylko
mały znaczek z dziwnym napi ¬
sem, który niewiele już dzisiaj
znaczy?

— Gdzie jest dzisiaj w na ¬
szym życiu zawodowym, społecz¬
nym. politycznym ta troska’ jed ¬
nych grup zawodowych o dobro
innych grup? Nie ma jej wcale,
tylko tępy partykularyzm grupo ¬
wy.

— Gdzie jest dzisiaj w naszym
życiu to łaknienie i troska nie
tylko o chleb na ’dziś, ale także
o ducha i przyszłość narodu: o
naukę, o kulturę, o miejsce kra ¬
ju w Europie? Bardzo tego mało.

— Gdzie jest dzisiaj to współ ¬
działanie robotników i inteligen ¬
cji w komisjach zakładowych i
w życiu społecznym, gdzie ta so ¬
lidarność z rolnikami, gdzie rze ¬
telne współdziałanie różnych,
opozycyjnych dawniej kierun ¬
ków politycznych? Mało tego lub
nie ma tego wcale.

Ksiądz Jankowski ostrzega:
— Są też ruchy i siły stale

dążące — z głupoty lub złej wo ¬
li — do ostrych rozliczeń, do
gwałtów, do siłowyeh konfronta ¬
cji z przeciwnikami. Są też tacy,
dla których znaezek z napisem
,,Solidarność” służy za osłonę
realizacji najbardziej partykular ¬
nych interesów, czy osobistej am ¬
bicji, a nawet prymitywnego war ¬
ćholstwa.

— Czy do nich o—dnosi. ksiądz
słowa Wyspiańskiego: ,,Miałeś
chamie, złoty róg. ostał ci sie
ino sznur”?

— Tak, gdyż stale potrzebny
jest nam ten wielki złoty róg.
Stoimy bowiem dopiero przed
murami naszego wolnego naro ¬
dowego grodziszcza, którego je ¬
szcze nie zdobyliśmy, nie opano ¬
waliśmy do końca. Trzeba jesz ¬
cze wielkiej prac’?, wielkiej ofiar¬
ności i wytrwałości.



6 DZIENNIK POLSKI Nr 23

KIM JE S T E S M A R K U ?
(Dokończeni« ze str. 4)

gdzie zamierzał zgłębiać sekrety
nawigacji. Właśnie: wybrał nie
wydział mechaniczny, elektrycz ¬
ny, czy administrację morską —
ale Wydział Nawigacyjny!

Co ostatecznie przeważyło? Los:
pewnego dnia z oficjalnego ko ¬
munikatu dowiedział się o przy ¬
spieszeniu terminu egzaminów
wstępnych w WSM — no, i poje ¬
chał tam w czerwcu 1983. Zdał
bez większych problemów. A o
tym, że został przyjęty na studia,
dowiedział się z długiego telegra ¬
mu. Wymieniono w nim co ma
zabrać na daleki, inauguracyjny
rejs — pisano nawet o ciepłych
skarpetkach! W ten sposób otrzy ¬
mał niebawem do ręki swój ma ¬
rynarski .,paszport” — książeczkę
żeglarską wystawioną przez Urząd
Morski w Gdyni 18 lipca 1983 ro ¬
ku i oznakowaną nr 0091645. W
trzy dni później — 22.VII. wystar ¬
tował w 120—osobowej grupie w
swój pierwszy rejs. I to jaki!

Zostali zaokrętowani na pokła ¬
dzie ,,Daru Młodzieży”, którym
dowodził słynny kpt. Tadeusz
Olechnowicz. Zmierzali na drugi *
koniec świata — aż do Japonii.
Przez Morze Śródziemne i Kanał
Sueski, potem ,,zahaczyli” jeszcze
o radziecką Nachodkę. Byli także
w Szanghaju. Zdjęcie, które uka ¬
zuje młodego Marka w marynar ¬
skim mundurze galowym, tam
właśnie zostało zrobione. Do Gdy ¬
ni wrócili dopiero w zimie — 23
lutego ’83.

STUDIA REJSAMI
ODMIERZANE

K ażdy kolejny rok studiów
Marka w , gdyńskiej WSM
wpisywał się w jego ksią ¬

żeczce żeglarskiej nowymi adno ¬
tacjami o odbytych rejsach. Na
ogół były to podróże na pokła ¬
dach statków szkolnych: ,,Jana
Turlejskiego”, którym w 1935 r.
podczas rejsu do Lubeki dowodził
kpt. Andrzej Rzyski; w tym sa ¬
mym roku — na ,,Darze Młodzie ¬
ży” dowodzonym v wtedy przez

kpt Leszka Wiktorowieza — za ¬
winął do portów Belgii i Holan ¬
dii. W 1986 roku na malutkim
,,Zenicie” był wiosną w portach
Morza Północnego (kpt. Zenon
Leks). W okresie od września 1986
roku do czerwca roku następnego
młody wilk morski odbył tzw.
praktykę indywidualną na pokła ¬
dzie MS ,,Władysławowo”, które ¬
go dowódcą był kpt. S. Mazur.
Jako marynarz uczestniczył w
dwóch szybko po sobie następu ¬
jących rejsach na trasie połud ¬
niowo—am ery k ań sk iej. Ileż krajów
wówczas zobaczył, jaki inny
światl Kuba, Peru, Wenezuela,
Nikaragua — utrwaliły w nim
ten słynny ,,ciąg na morze”, od
którego nie można się ponoć wy ¬
zwolić.

Nadszedł ostatni rok studiów.
Małym statkiem szkolnym ,,Ho¬
ryzont” odbył z kapitanem Julia ¬
nem Witkowskim tzw. mane ¬
wrówkę. Jest to praktyka na ko ¬
lejnych stanowiskach, poczynając
od bosmana czy nawet cieśli w
góre — po kapitańskie włącznie.
Wykonuje się wtedy wszystkie
rutynowe czynności manewrowe
— m. in. III, II i I oficera oraz
,,pierwszego po Bogu”. Praktyka
ta wypadła na Bałtyku, w Rosto ¬
ku. Nadszedł wreszcie czas ostat ¬
niej próby — zdobywanie dyplo ¬
mu. Marek znalazł się jakby po ¬
środku swego roku; gdzieś w po ¬
łowie 120—osobowej grupy plaso ¬
wały go osiągnięte wyniki.

W tym miejscu życiorysu 25¬
—latk a czas odnotować wydarze ¬
nia z życia prywatnego. Na IV
roku studiów ożenił się z Beatą.
Slub cywilny wzięli we wrześniu
’86 w Gdyni, a kościelny dopiero
w kwietniu 1988 roku w Krako ¬
wie. Beata zaraz po maturze pod ¬
jęła pracę w jednym ze szpitali
jako sekretarka medyczna. Ma ¬
rzyła o studiach lekarskich, ale
wypadki potoczyły się inaczej.
Jest pracownicą Wydziału Zdro ¬
wia. Czy ma związki rodzinne z
morzem? Nie. nie pochodzi z ma ¬
rynarskiego domu, ale Marek
twierdzi, że doskonale spisuje się
w roli żony i matki. Bo 19 maja

1989 roku przyszedł na świat Ich
pierworodny — Pawełek...

NA POKŁADZIE
,,WIELICZKI”

Z dyplomem w ręku ł angażem
do Polskich Linii Oceanicz ¬
nych Marek został zaokręto ¬

wany jako st. marynarz na MS
,,Wieliczka” 10 października 1988
roku. Statkiem tym dowodził kpt.
Robert Michlewicz. Płynął nim
3—krotnie na wspaniałej trasie —
śródziemnomorskiej. Pracował na
pokładzie: szorował, malował,
wykonywał codzienną orkę —
brudną i niewdzięczną. Domowe
problemy — pewne kłopoty z Pa ¬
wełkiem — sprawiły, że zszedł z
tego statku na krótki zresztą czas,
choć dobrze i ciepło mówi o jego
załodze i swoich szefach.

Trzeba było zamustrować się
na inny statek. Wypadło na
,,Krzywoustego”. To stary, wysłu ¬
żony drobnicowiec o pojemności
11 tys. DWT. dożywający właści¬
wie swoich dni. Ostatni wpis w
książeczce żeglarskiej Marka jest
datowany 6 listopada 1989 r., kie ¬
dy to popłynęli na linię afrykań ¬
ską, a więc w trudne i — jak po ¬
kazało życie niebezpieczne
strony. Ten rejs był dla Marka
niezmiernie ważny: po 180 dniach
pływania liczonych od zamustro*
wania uzyskuje się dyplom ofi ¬

cera III klasy. ,,As” czyli asy ¬
stent pokładowy Marek Macie ¬
jewski był więc już o krok od
oficerskich szlifów. Finał — wia ¬
domy.

Na wojnie staż liczy się w woj¬
sku podwójnie, w niektórych for ¬
macjach (piloci, wojska powietrz*
no—d esantow e) ten mnożnik jest
ponoć jeszcze wyższy, niekiedy aż
4—krotny. Lecz nasz bohater służy
w Marynarce Handlowej. Czy wy ¬
płynie na morze? Czy dramatycz ¬
ne chwile na Morzu Czerwonym
i niewola nie wystraszyły go i nie
zniechęciły do wędrówek na mor ¬
skich szlakach? Nie. To był ,,wy¬
padek przy pracy” — powie mi
Marek. Porwania załóg nie zda ¬
rzają się często.

Chce pływać dalej. Rozumie to
Beata. Zaczyna rozumieć też ma ¬
ma, która podczas pierwszej ze
mną rozmowy powiedziała, że już
nigdy nie wypuści swego jedyna ¬
ka na morze. Chłopak został pod ¬
dany bardzo ostrej, jak na 25—lat¬
ka, życiowej próbie. Ale to twar ¬
dy, zawsze uśmiechnięty i pogod ¬
ny młody człowiek. Dlatego z o ¬
wej próby wyszedł dla swych ży ¬
ciowych planów zwycięsko. Wiem,
że na pokład wróci — i to chyba
niebawem. Zwyczajowo ma teraz
niepisane prawo wyboru linii,
trasy. On chce poznać najdalsze
i najciekawsze zakątki świata...

ADAM TENETA

Łańcuch ofiarnych serc
(Dokończenie ze str. l)

Sosin Kraków — 5.000 zł, Krystyna Kwiecień Kraków — 20.000 zł,
T. H .Szymuszkowie Kraków — 10.000 zł, dr A. Rosset Kraków —
89.600 zł, Barbara Kłos Skawina — 2.000 zł, Henryk Schull Kraków
— 5.000 zł, Ml B. Kraków — 20.000 zł, młodzież Szkoły Podstawo ¬
wej w Bolesławiu — 16.500 zł, Stefan Olszówka Maków Podhalań ¬
ski — 30.000 zł, Wirginia Fyda Kraków — 5.000 zł, Katedra Ho ¬
dowli Roślin i Nasiennictwa Akademii Rolniczej Kraków — 15.735
zł, Grażyna Korzeniow’ska Kraków — 5.000 zł, Maria Kuc Kraków
— 20.000 zł.

Wszystkim ofiarodawcom dziękujemy przypominając zarazem
numery kont: złotówkowe w I Oddziale PKO Kraków nr 35510¬
21021—132 i dewizowe w krakowskim Oddziale Banku PKO SA nr
535078—2440648—1523—7870.

Piątek, 2 lutego
program i

8.00 Prognoza pogody, 9.00—11.00
Cztery pory roku, 11.30 Aktualno ¬
ści kulturalne. 12.45 Rolniczy kwa ¬
drans, 13.05 Radio kierowców,
14.05—16 00 ,,Rytm”, 17.00 VIP,
19.30 ,,Spotkanie przy kominku” —
aud. dla dzieci, 20.10 Komunikaty
,,TS”, 21.05 Kronika sportowa, 22.00
Informacje dla kierowców, 23.15
Panorama świata.

PROGRAM H
5.30—8.00 Kraków na antenie,

9.00 H. Bardijewski: ,,Wiek świa ¬
teł”. 10.00 Słynni pianiści — Jorge
Balet, 11.00 Muzyczny non—stop,
13 05—13.20 Kraków na antenie,
14.50 A Tarkowski: ,,Czas utrwa ¬
lony”, 16.00—17.15 Kraków na an ¬
tenie, 18.30 Klub stereo, 19.30 Kon ¬
cert Berlińskiej Orkiestry F:lhar—
Jnonicznej, 21.20—1.00 Wieczór lite ¬
racko—muzyczny.

PROGRAM !H
7.30 Polityka dla wszystkich, 9.05

Winien i ma, 11.25 Antologia na ¬
grań chopinowskich, 13.10 Powtór¬
ka z rozrywki, 15.05 Polityka dla
wszystkich, 16.00—19.30 Zaproszenie
do ,,Trójki’*. 20.30 O stanie ducha
Polaków, 21.45 Stare płyty. 22.15
Koniec ,,Zgody Narodów”. 22.45
Ch. W. Gluck: ,,Ifigenia w Taury*
ćzie”.

3 DNI Z RADIEMPROGRAM IV
8.30 Tydzień z Elżbietą Adamiak,

8.50 Aktualności, 10.00 Zgaduj ra ¬
zem z nami, 11.05 Dom i świat,
12.30 Radio Moskwa, 13.00—16.30
Popołudnie młodych, 17.05 .,Quo
Vadis” .— aud Redakcji Katolic ¬
kiej, 19.00 Widnokrąg, 19.35 Stani¬
sław Grabski: ,.Pamiętniki”, 20.00
Op:nie, 20.25 Gra o przyszłość, 22.00
Ludzie listy piszą.

Sobota, 3 lutego
PROGRAM I

8.00 Prognoza pogody, 8.35 Mer ¬
kuriusz rządowy, 9.30 Magazyn
,,Retro”, 11.05 ,,Zsyp” — mag. sa ¬
tyryczny, 12.05—18.00 Relaks, 19.30
,,Supełek” — aud. dla dzieci. 20.15
Koncert życzeń, 21.05 Przy muzy ¬
ce o sporcie, 22.05 Zaproszenie do
tańca.

PROGRAM H
5.30—8.00 Kraków na antenie,

8.40 Tydzień w stereo, 9.20—12.25
Sobota melomana, 13.05—13.20 Kra ¬
ków na antenie, 14.00 Europejska
lista przebojów, 15.00 Album ope¬
rowy 15.30 Leontyne Price (so¬
pran), 16.00—^17.15 Kraków na an ¬
tenie, 18 30 Gwiazdozbiór, 21.10 Pio ¬

senka jest dobra na wszystko,
21.20—1.00 Wieczór literacko—m uzy ¬
czny.

PROGRAM III
7.30 Polityka dla wszystkich 8.10

Przegląd tygodników, 9.05—14.00
Radio—M ann, 15.05 Polityka dla
wszystkich, 16.00 Hyde—Radio—Park,
18.00 Lista przebojów, 23.00—22.00
Radio Clash.

PROGRAM IV
7.30 Przebojem powitaj dzień,

,8.50 Aktualności. 10.00 Pieśni że¬
glarskie. 12.20 Biuro Listów, 13.00
Muzyka klasyczna, 14.00—16.30 Po¬
południe młodych, 17.05 Magazyn
Redakcji Katolickiej, 17.55 Socjo¬
logia i życie, 18.00 Muzykoterapia,
19.45 Orkiestry jazzowe: Benny
Goodman, 22.00 R. Brandstaetter:
,,Dzień gniewu" — słuch.

Niedziela, 4 lutego
program i

9.00 Prognoza pogody, 9.05 Echa
sportowej soboty, 9.10 Przeboje za ¬
wsze młode. 12.45 Muzyczne nowo¬
ści. 13.45 Dom i my, 14.30 ,,W Je¬
zioranach”, 16.05 ,,Zsyp” — mag.
satyryczny, 17.00 Wiersze dla Cie¬
bie, 18 00 Jałta w polskiej perspek ¬

tywie (2), 19.30 ,,Kiedy mróz na
szybach” — aud. poetycka dla dzie ¬
ci, 20.05 Przy muzyce o sporcie,
22.00 ,,Poeta przed sądem” — słuch,
dokumentalne.

PROGRAM H
6.00—11.00 Kraków na antenie,

12.00 Płytoteka ,,Dwójki”, 12.10 M.
Rodziewiczówna: ,,Wrzos”, 15.00
Recital chopinowski, 15.35 Piosenki
na życzenie, 18.00 Podróże literac ¬
kie. 19.00 Przebój za przebojem,
21.05 Krakowskie wiadomości spor’
towe.

PROGRAM m
9.30 Odkurzone przeboje, 10.00

Kabaret ,,Długi”, 11.30 ,,W NRD
nas nie lubią?” — aud., 14.00 Pry ¬
watn:e u Adama Bujaka, 15.50 Ma ¬
gazyn literacki, 17.30 Baw się ra ¬
zem z nam:, 19.05 J. Kondracki:
,,Niepokorny musi odejść”, 22.00 H.
James: ,,Ambasadorowie”, 23.50 L.
Tyrmand: ,Dziennik”, 24.00 Miedzy
dniem a snem.

PROGRAM IV
9.00 Transmisja mszy św. rzym ¬

skokatolickiej, 10.00 Z życia Koś¬
cioła, 10.30 ,,Panna Kle—K le”
słuch, dla dzieci, 11.00 Rozgłośnia
Harcerska, 14.45 J, Szaniawski:
,,Dwa teatry” — słuch, dla młodzie ¬
ży, 17.45 Refleksje uczonych. 18.00
Nabożeństwa Kościoła Baptystów
20.30 Muzy,ka w kolorze smutku i
radości. 23.35 Rozmowy intymne.

(Dokończenie ze str. 4)
nocki skansen uległ podobne} de ¬
wastacji, jak wiele cennych za ¬
bytków architektury w minionej
epoce? Można się zgodzić, że to,
czy inne kino z powodu nieu ¬
dolności i nieoperatywności kie ¬
rownika zostanie zamknięte. Ale
czy na terenie dwóch woje ¬
wództw jest do pomyślenia ist ¬
nienie tylko pięciu sal kinowych?
Czy w końcu do pomyślenia jest
fakt, że kina nie chcą wyświe ¬
tlać ambitnych filmów polskich,
jak choćby ,,Lawy” Tadeusza

Myślę, że przyszłość kulturalną
trzeba potraktować w myśl za ¬
sady: ,,Co boskie to Bogu, co ce ¬
sarskie — cesarzowi". Są oczy ¬
wiście całe połacie życia kultu ¬
ralnego i artystycznego, które
bez zmrużenia oka można wy ¬
dać na żywioł wolnorynkowej
gry i konkurencji. Ale są i takie,
które państwo w imieniu społe ¬
czeństwa musi bezwzględnie
chronić.

Jak to zrobić? No, właśnie
wróćmy może na chwilę do prze ¬
szłości i ’ zostańmy na przykla*

7^ czasów?
Konwickiego, bo te projekcje tak
zwiększają deficyt kin, że po ¬
tem nie mogą go odrobić przez
wiele miesięcy? Coś tu nie gra.

Kultura niestety została sa ¬
ma i bezbronna. W dodat¬
ku w dziedzinie, którą na ¬

zywamy życiem kulturalnym, na
prawdę jest niewielu ludzi, po ¬
siadających zdolności menedżer ¬
skie, siłę przebicia i inne cechy
potrzebne do ekonomicznej wal¬
ki na wolnym rynku. Kto więc
ma przyjść z pomocą twórcom,
działaczom kultury i odbiorcom?
Ci ostatni już dziś odczuwają
skutki komercjalizacji kultury.
Nie tak dawno mój znajomy
wraz z żoną przez trzy tygodnie
wertował program kin, aby zna ¬
leźć dla siebie coś odpowiednie ¬
go, coś w czym się nie morduje,
nie strzela itd. — bezskutecznie.

dzie ostatnim, czyli kina. Dla ¬
czegóż to mój znajomy nie mógł
znaleźć nic dla sieb}e i swojej
żony? Dlatego między innymi,
że dziś nie istnieje już coś ta ¬
kiego, jak kino ,,Sztuka”. Kilka ¬
naście komercyjnych — kin kra ¬
kowskich utrzymywać powinno
powiedzmy dwie sale wyświetla ¬
jące wyłącznie filmy artystycz ¬
ne. Myślę, że z ich zysków defi¬
cyt tych dwóch sal można po ¬
kryć z łatwością. Kto jednak
nad tym wszystkim ma myśleć;
kierownicy placówek kultural ¬
nych, przyszli radni, minister¬
stwo, urzędnicy magistratu?
Trudność polega na tym, że wła ¬
ściwie nie wiadomo kto, a żvcie
toczy się dalej, kulturalne jed ¬
nak już się nie toczy, ale de ¬
graduje.

ANDRZEJ WARZECHA

KŁOPOTY z JĘZYKIEM
P ani W. M. z Krakowa.

Rzeczpospolita Polska to
dziś rzeczywiście dwa sło ¬

wa. Jednakże powinno się od ¬
mieniać pierwsze z nich:
Rzeczpospolita, Rzeczypospoli¬
tej, nawet Rzecząpospolitą.
Oto, co na ten temat pisał
prof. Witold Doroszewski (O
kulturę słowa. Poradnik języ ¬
kowy. T. I. s, 737. PWN 1964)
w czasach, kiedy ani sie nam
śniło, że i takie błogie kłopoty
językowe będziemy mieli:
,,Odmienianie części pierwszej
tego złożonego wyrazu (Rzecz ¬
pospolita) jest tradycyjne. Sam
wyraz złożony jest tłumacze ¬
niem wyrazu łacińskiego res
publica. Przymiotnik pospolity
znaczył dawniej ,,wspólny”.
Samodzielność każdego z
członów początkowo wyraź ¬
nie odczuwano, toteż kolejność
tych członów była czasem
zmieniana, Rej np. w Zwier¬
ciadle pisze: ,O Katylinie albo
ł inszych burzycach (to znaczy
,,burzycielach”) a skaźcach
pospolitej rzeczy”. Forma do ¬
pełniacza rzeczypospolite.i jest
formą tradycyjną i właściwą.
Jeżeli łączy sie z ta forma
odcień stylowy trochę uroczy ¬
sty. który często się ukazuje
w wyrazach niezupełn:e pow ¬
szednich i będących pod ja ¬
kimś względem archaizmami,
to jest to ze względu na treść
wyrazu rzeczą naturalna. Jesz ¬
cze żywiej odczuwamy ar ¬
chaiczność formy narzedniko ¬
wej z Rzecząpospolitą. ale i
ta forma, równie jak dopełnia ¬
czowa tradycyjna, zasługuje na
utrzymanie zwłaszcza w tek ¬
stach pisanych”.

To by w zasadzie powinno
wystarczyć, przy okazji jed ¬
nak omówimy inne wątpliwo ¬

ści, związane z odmianą tego
wyrazu.

Jedyną poprawna forma
mianownika jest: Rzeczpospo¬
lita (nie: Rzeczypospolita).

Słownik ortograficzny pod
red. prof. M. Szymczaka do ¬
puszcza pozostawienie w przy ¬
padkach zależnych pierwszego
członu (Rzecz) bez odmiany:
rzeczypospolitej albo: rzeczpo ¬
spolitej; rzecząpospolitą albo:
rzeczpospolita. W liczbie mno ¬
giej: rzeczypospolite albo:
rzeczpospolite, rzeczypospoli*
tych albo: rzeczpospolitych.
Zdaniem ,,Kłopotów z jeży ¬
kiem” powinno sie jednak u ¬
trzymać trad,ycyjna, choć ¬
by archaiczna, odmianę, któ ¬
ra tu właśnie symbolizuje
powrót do w:ekowej tradycji.
A wspomniany słownik tego
powrotu nie mógl przewidy ¬
wać. Wprawdzie formy Rzecz ¬
pospolitej w dopełniaczu czę ¬

sto używał Sienkiewicz w Try ¬
logii. ale nie wprowadzajmy
już tu zamieszania, odwołując
się do formy używanej przez
pisarza, bo i tak nie można
czynić te.go konsekwentnie; pi ¬
sarze nie zawsze moga służyć
za wzór językowy. Nawet gdy
są Wieszczami, jak Mickie¬
wicz.

Budowa wyrazu Rzeczpospo ¬
lita była w przeszłości żywo
odczuwana: obok tej formy
trafiała sie i forma o odwró ¬
conym porządku członów: po ¬
spolita rzecz. A drugi człon,

przymiotnikowy, tak dalece był
rozumiany jako ,,wspólna”, że
Linde w swym słowniku (1807
—1 8 1 4 ) pod hasłem Rzeczpo ¬
spolita dał (nie całkiem wła ¬
ściwie) przykład na ,.rzecz
spoiną” (jakąkolwiek). (DW)

M arsowa mina oficera
z czarnym wąsi ¬
kiem i w zielonym
berecie na głowie na
lotnisku w Dubaju
nagie się rozjaśnia

,Ach, chce pan do Taliyaniego
— zapytał przybyłego dziennika,
rza, szczerząc zęby w uśmiechu
— chce pan napisać o nim re ¬
portaż. Bardzo proszą. Cieszymy
się”.

Nie zmieniłby zapewne zacho ¬
wan;a nawet wówczas, gdyby
przybysz był żydowskiego po ¬
chodzenia. A wiadomo, te każ
dy, kto z izraelskim stemplem
w paszporcie przybywa do Zjed
noczonych Emiratów Arabskich
natychmiast najbliższym samolo ¬
tem odsyłany jest do domu
Chyba, że chodzi o spotkanie z

KULISY STADIONÓW §WIATA

Gwiazdor wśród fuszerówAdnanem Khameesem Al Ta ¬
liyanim. To całkiem inna spra ¬
wa.

Tak nazywa się bohater sied ¬
miu emiratów, wielki syn pu ¬
styni, który walnie przyczynił
się do awansu drużyny narodo ¬
wej, która po raz pierwszy w
swej historii zakwalifikowała się
do piłkarskich mistrzostw świa ¬
ta — Italia ’90.

,To Maradona naszego regio ¬
nu" — mówi z dumą redaktor
sportowy Khamam Tahar z
miejscowej gazety ,,El Khaleej”
Strzeloną bramką w meczu z
Kuwejtem raliyani zapewnił
drużynie zwycięstwo grupowe, a
później w azjatyckim finale w
Singapurze remisowy wynik dał
jej drugie miejsce za Koreą Po ¬
łudniową i upragniony awans
Pustynią zatrzęsło. Ludzie z ra ¬
dości dostali zawrotu głowy.
Długo fetowano sukces.

Prezydent kraju, jego wyso ¬
kość Szejk Zayed Bin Sułtan Al
Nahayan przyzna! każdemu *
zawodników premię w wysoko ¬
ści 600 tys. dirhamów, co rów ¬
na się mniej więcej 150 tys, do ¬
larów.

Przy takich nagrodach łatwo
być amatorem. A taki status
mają gracze wszystkich 14 klu ¬
bów pierwszej i 12 klubów dru ¬
giej ligi Poza grą w piłkę nożną
zawodnicy pracują jako nauczy ¬
ciele, urzędnicy, są studentami,
żołnierzami, policjantami.

Taliyani ma 25 lat. kawaler,
podporucznik policji, zarabia —
w przeliczeniu _ 3.500 dolarów
miesięcznie. Od czasu uzyska ¬
nia awansu przez drużynę został
zwolniony z pełnienia służbo ¬
wych obowiązków.

Jeździ białym, sportowym
samochodem ,,toyota supra”
sport—coupe z telefonem. Miesz ¬
ka w rodzicielskiej willi wraz z
pięcioma braćmi i dwiema sio ¬
strami. Dobrobyt w tym kra ¬
ju to rzecz normalna, w końcu
Arabowie dzięki ropie żyją w
najbogatszym zakątku świata.

Ale Taliyani nie jest szczęśli¬
wy. Ten najlepszy piłkarz re ¬
g:onu musi od siedmiu lat
tj. od czasu, kiedy wszedł do
reprezentacji narodowej — grać
w najgorszej drużynie ligi.
Gwiazdor wśród fuszerów!

Wszelkie wysiłki zmierzające do
zmiany barw klubowych spełzły
na niczym. ,,Należy do nas i nie
tak łatwo z niego zrezygnujemy"
— oświadczył trener klubu Al
Shaab (naród) w emiracie Shar¬
jah.

Czwartkowe popołudnie. Sta ¬
dion na skraju plaży. Maszty
oświetleniowe górują nad mina ¬
retem. Tysiące Arabów w dłu ¬
gich do kostek białych szatach !
powiewnych chustach na gło ¬
wach spieszą na mecz ze swoi¬
mi synami. Bez kobiet. Im
wstęp jest wzbroniony.

Al Shaab — drużyna zajmują ¬
ca ostatnie miejsce w tabeli —
gra z ,,Emirates" z Ras—al—C haj ¬
ma. Mecz marny. Nawet biorąc
pod uwagę, że występują amato ¬
rzy. Tylko Taliyani błyszczy jak
brylant w pustynnym piasku.
Dobrze zbudowany — 178 cm
wzrostu, 72 kg wagi — gra w
linii ataku, nosi numer 10. jak
Maradona. W pierwszej poło ¬
wie meczu zdobył dwie bramki
po solowym rajdzie.

W przerwie zawodów, przed
zachodem słońca, muezzin (niż ¬
szy duchowny mahometański)

V

zwołuje graczy na modlitwę
(,,Almagreb”). Wielkie kluby w
Dubaju mają obok trybun wła ¬
sne meczety. Kibice i gracze
modlą się razem. Taliyani nie
bierze udziału w modlitwie
Chyba Allach mu wybaczy
Koncentruje się na piłce, oddaje
marzeniom ,Sądzę, że podczas
mistrzostw we Włoszech ]ak,ii
europejski klub zwróci na mnie
uwagą" — mówi i chłodzi lodem
bliznę na prawym goleniu. ,,Na
taki transfer może by sią zgo
dzono" — potwierdza łaskawie
menager klubowy. Rashid Mo ¬
hammed Saleh.

Druga połowa ’meczu. Al
Shaab wygrał. Zwycięską
bramkę zdobył Taliyani wspa ¬
małym strzałóm głową. Opusz ¬
cza:ąc stadion, widzowie prze ¬
chodzą obok wielkich na 8 me ¬

plakatów z podobizną
prezydenta ZEA, wypróbowane ¬
go opiekuna sportu, patrona tu ¬
tejszego piłkarstwa (na zdjęciu)

Piętno na stylu gry zawodni ¬
ków wycisnęli Brazylijczycy, za ¬
trudnieni w klubach jako trene ¬
rzy’ Drużynę narodową pro ¬
wadził Mario Zagało, który

przybył tu z Arabii Saudyjskiej,
skąd go wyrzucono. Miał kon ¬
trakt do czerwca 1991 roku.
Niestety, sporo narozrabiał.
Opuszczał się w obowiązkach,
doprowadził do nieporozumień i
ostatecznie musiano się go poz ¬
być w trybie nagłym Repre ¬
zentację podczas mistrzostw
świata poprowadzi polski szkole ¬
niowiec Bernard Blaut, będą ¬
cy trenerem czołowej drużyny
klubowej Sharjah.

Prezesem związku piłkarskie ¬
go jest syn prezydenta a klu ¬
bów — prominenci z Dubaju.
Bardzo o nie dbają Budynek
administracyjny klubu Al Wasi
przypomina gmach bankowy
Obok stad.onu na 20 tys. wi ¬
dzów znajduje się zbudowana za
6 milionów dolarów trybuna z
barami. Własna klinika, hotel,
pięć boisk treningowych mięk ¬
kie fotele na trybunach, po ¬
mieszczenia rekreacyjne pre ¬
zentujące się jak pałace no i
oczywiście, meczet.

_W tym klubie Taliyani chęt¬
nie by grał. Zespół znajduje
się na cze e tabeli, jest w nim
az sześciu kolegów z kadry na¬
rodowej. którzy chętnie widzie¬
liby go w swym gronie. Nie ¬stety, szejk z Sharjahu nie
chce się pozbyć swego klejnotu.
Ot i los. Biedny Taliyani!

Opracówał:
antoni Ślusarczyk
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*r". y *ak,adzi« fryzjerskim Sp—nl,,Fala , Centrum A w Nowej Hu ¬
cie, mimo iż mamy jeszcze karna ¬
wał. rueh jest niewielki. Klientki
nie muszą już godzinami oczeki¬
wać na zrobienie fryzury, lecz —
skoro trafia ich tu zaledwie parę
dziennie — obsługiwane są" naj ¬
częściej ,,z marszu”. Za modelowa ¬
ne strzyże,nie krótkich włosów pa ¬
nie płacą w ,,Fali” 7020 zł, 2a my ¬
cie głowy — 960 zł, zakręcenie
trwalej — 15.450 zł, zaś czesanie z
modelowaniem — 4365 zł.

« W prywatnym zakładzie fry ¬
zjerskim ,,Danusia” przy ul. Mo¬
gilskiej zdarzają się nawet dni, że
nie przychodzi ani jedna klientka,
mimo że ceny są tu niższe od obo¬
wiązujących w ,,Fali”. Zgodnie z
zatwierdzo.nym przez Cech cenni¬
kiem tu strzyżenie kosztuje 5,5 ty ¬
siąca, czesanie z modelowaniem —
3,5 tys. zł. a samo nakręcenie trwa ¬
łej — 8,5 tys. zł.

* Zakład krawiectwa ciężkiego
Sp—ni Dąbrowskiego nie użala się

na znaczny spadek zainteresowania
tymi usługami, Na uszycie płaszcza
czy kostiumu trzeba tu czekać 4—6
tygodni. Bez kosztu dodatków za
szycie spodni męskich płaci się tu
od początku stycznia 30 tysięcy,
płaszcza damskiego na watolinie —
130,4 tys., ą kostiumu — 123,4 tys.
zł.

B Prywatny zakład krawiecki
przy ul. Długosza 3 nowy cennik
odebrał z Cechu Rzemiosł Odzieżo¬
wych i Włókienniczych dopiero kil¬
ka dni temu. Według nowych sta ¬
wek uszycie zwykłej sukienki ko¬
sztuje teraz 78 tys. zł, garsonki —
144. bluzki — 53 tysiące, spódnicy
— 49 tys., płaszcza letniego — 200
tys., zimowego — 247 tys. i kostiu ¬
mu — również 247 tysięcy. Do tego
jeśli szyje się z tkaniny w kratkę,
paski lub 2 włókna sztucznego, bądż
jeśli klient posiada nietypową bu ¬
dowę, doliczy się do ceny usługi
20 proc. Nic dziwnego, że chętnych
do zlecenia u.sługi raczej nie ma.
Zwłaszcza, że w tym samym punk ¬
cie można dostać gotową spódnicę

Ambitna X Muza także po drugiej stronie Wisły

Utworzono Podgórski Ośrodek
Sztuki Filmowej ,,Wrzos"W czasach, gdy kina, teatry, do¬

my kultu,ry zawieszają swoją dzia¬
łalność możemy jedna,k podać, iż
właśnie przybywa jedna tego typu
placówka. W kinie ,.Wrzos” należą ¬
cym dotychczas do Okręgowej In ¬
stytucji Rozpow.szechniania Fil¬
mów uruchomiony został wczoraj
(obiekt wykupiły władze dzielni¬
cy i przekazały dla Domu Kul¬
tury Podgórze). Podgórski Ośrodek
Sztuki F;ilmowej ,.Wrzos” (ul. Za—

Spotkanie
z prof. Gryglewskim

Komitet Obywatelski ,,Solidar¬
ności” z osiedla Widok zaprasza na
spotkanie z kandydatem na prezy ¬
denta Krakowa — prof. Ryszardem
Gryglewskim, które odbędzie się
w sobotę 3 bm. o godz. 16, w Szko¬
le Podstawowej nr 50, ul. Na Bło¬
nie. (x)

mojskiego 50) — pierwszy i jedy ¬
ny tego typu obiekt po tej stronie
Wisły.

,,Ambicją organizatorów — jak
mówi kierujący placówką Janusz
Korosadowicz — jest upowszech ¬
nianie filmu ambitnego, kontro ¬
wersyjnego, skierowanego do mi¬
łośników X Muzy. Przewiduje ¬
my realizację cyklów tematycznych
obrazujących m, in. rozwój sztuki
filmowej, spotkanie z ludźmi ki¬
na, iltd.. a szczególnie zależy nam
na dotarciu i zainteresowaniu pro ¬
gramem młodzieży”.

Na terenie Ośrodka będzie dzia¬
łał także DKF .,Kla,tka”, organi¬
zo!wane mają być rów!nież wysta ¬
wy. giełdy książe!k, imprezy estra ¬
dowe — związa.ne oczyw;iście tema ¬
tycznie z profilem placówki. Na
otwarcie przewidziano wystawę
plakatu filmowego znanego plas¬
tyka Andrzeja Pągowskiego.

(j as)

Czy wystarczy go chociaż dla cukrzyków?

Staje produkcja chudego twarogu
Przed dwoma dniami Krakowska Spółdzielnia Mleczarska, wy ¬

twarzająca dziemtnie 1—1,5 tony chudego twarogu całkowici*
wstrzymała jego produkcję. Prezes Feliks Sobczak tłumaczy tę
decyzję zgro!madzeniem już przez spółdzielnię dużych zapasów ma ¬
sła (robionego m.in. z tłuszczu uzys;kanego przy produkcji chu ¬
dego sera).

Ponieważ koszt wyprodukowa ¬
nia’ 1 kg masła sięga tu 23. tys.
zł, zaś towar ten sprzedawany
jest po cenie zbytu 7,5 tysiąca,
KSM w samym tylko styczniu po¬
niosła z tego tytułu straty w wys.
Około 630 min zł. ,,Dalsza produk ¬
cja chudego twarogu przyspieszy ¬
łaby więc ba.nkructwo przedsię ¬
biorstwa” — stwierdził prezes.

Pewne Ilości tego poszukiwane ¬
go sera — głównie ze względu na
cenę — będą docierać jednak do
s!klepów Nowej Huty. części Śród ¬
mieścia i Podgórza, jako że zaopa ¬
trująca ten rejon spółdzielnia mle ¬
czarska w Nowej Hucie sprowa ¬
dza ok. 5 ton chudego twarogu
dziennie z innych województw.

,,Królowa Zima”
okradziona!

Znana wszystkim dzieciom w
Krakowie jako ,,Królowa Zima”
aktorka Ewa Sztolcman, gdy wra ¬
cała w środę (31 stycznia), o godz.
23 nocnym autobusem, w kierun ¬
ku Bronowie została okradziona na
oczach wszystkich pasażerów, W
ułamku sekundy gdy podbijała bi¬
let młody człowiek porwał jej
du,żą torbę na kółkach i uciekł w
k.erunk!u ulicy Kazimier,za Wiel¬
kiego. W torbie była suknia i re ¬
kwizyty potrzebne do występów

.,Królowa” błaga złodzieja, aby
oddał jej torbę, bo dla niego jest
bezwartościowa, a dzieci czekają na
zimowe bale. Na kasecie jest ad,res,
lub telefon: 37—35—78. Król może
być nagi. ale królowa nigdy!

Z prośbą o umożliwienie im za¬
kupu chudego sera w pierwszej
kolejności zwrócili się do naszej
redakcji krakowscy cukrzycy, dla
których istotnie ten dietetyczny
artykuł stanowi (przy astronomi¬
cznych cenach szynki,) główne źró ¬
dło białka. Problemem tym uda ¬
ło nam się zainteresować preze ¬
sów PSS w Podgórzu i Śródmieś¬
ciu. Zobowiązani się oni w naj¬
bliższym czasie wytypować w tych
dzielnicach po jednej placówce,
która otrzymywałaby nieco większe
dostawy tego sera i sprzedawała
go wyłącznie za o,kazaniem ksią ¬
żeczki cukrzyka. (wes)

Dokąd zmierza NRD?
Na to pytanie będzie próbował

znaleźć odpowiedź reżyser doku ¬
mentalista Andreas Vogt, który
gości w Krakowie na zaproszenie
Klubu Polska — NRD oraz Ośrod ¬
ka Kultury i Informacji NRD w
naszym mieście. Na spotkaniu, któ ¬
re rozpocznie się dziś o godz. 15 w
sali 119 Klubu Garnizonowego (ul.
Bitwy pod Lenino) wyświetlony zo¬
stanie dokumentalny film ,,Lipsk
Jesienią 19*9 roku”.

Zaproszenia
,,Pod Gruszkę”

dla emerytów i rencistów
Koło Emerytów i Rencistów przy

Kra!kowskim Wydawnictwie Praso ¬
wym zawiadamia o spotkaniu 5
bm. o godz. 11 w Klubie Dzienni¬
karzy (sala Fontany).

* ładnej, ezarnej żorżety za 80 ty ¬
sięcy i za tyle samo — atrakcyjną
bluzkę.

* W zakładzie fotograficznym
Sp—ni ,,Fotos” przy ul. 1* Stycznia
troszkę mniejszy ruch niż dotąd,
kto jednak musi zrobić zdjęcie, ten
przychodzi. 6 odbitek legitymacyj¬
nych kosztuje obecnie 7 tys. zł, 1
ujęcie (3 sztuki) zdjęcia np. ślub ¬
nego 13X18 to wydatek rzędu 16,5
tysiąca.

* Prywatny Zakład Fotografii Ar¬
tystycznej przy ul. Floriańskiej 22,
specjalizujący się w zdjęciach kolo¬
rowych wykonywanych na zagra ¬
nicznych materiałach odnotow—uje
popyt prawie zerowy. Dzienn:e .)U¬
sługuje się 1—2 klientów, miesięcz¬
nie 1—2 śluby, ale tu za 8 odbi¬
tek kolorowych zdjęcia do legity ¬
macji płaci się 12—15 tysięcy, a za
jedno ujęcie zdjęcia ślubnego !w
zależności od ilości odbitek i od
tego czy jest to dzień powszedni
czy święto) — 30—45 tysięcy.

B W punktach Pralniczej Sp—ni
Pracy trudno się rozeznać, na tle
spadło zapotrzebowanie na te usłu ¬
gi, jako że początek roku zawsze
był tu raczej martwym sezonem.
W każdym razie za czyszczenie pła ¬
szcza zimowego p)aci się teraz 9.1
tys. zł, prochowca — 5,2 tys., spo ¬
dni — 2,4 tys., sukienki — 3,8 ty ¬
siąca. Za pranie prześcieradła
950 zł, poszwy — 1850 zł, ręczn.r
ka — 400 zł.

Jak było do przewidzenia, wyż ¬
sze ceny wielu krakowian skłoniły
do przejścia — tam, gdzie to jest
możliw’e — na samowystarczalność,
A jeśli już ktoś korzysta z usług
— szuka tych tańszych. Takie szu ¬
kanie wcale nie jest proste, gdvt
nie ma tu żadnej prawidłowości.
W jednych branżach (np. fryzjer¬
skiej) taniej jest w punktach pry ¬
watnych, w innych (np. krawiec ¬
kiej) — w spółdzielczych. (wes)

W ,,Jubilacie i ,,Azorach”
zakupy także w niedzielę
Jak poinformował nas Tadeusz

Ratajewicz — wiceprezes ,,Społem”
w Krowodrzy w najbliższą nie ¬
dzielę w godzinach od 9 do 15 o¬
twarte będą domy towarowe ,,Ju¬
bilat” oraz ,.Azory”. Zapowiedzia ¬
no przy tym, iż wszystkie towary
przemysłowe będą sprzedawane w
tym dniu z 5 proc. bonifikatą nie ¬
zależnie od Już dokonanej obniżki
cen niektórych artykułów (np. na ¬
mioty, rowery, meble, pralki, lo ¬
dówki) od 10 do 30 procent.

Załogi ,,Jubilata" oraz ,,Azorów”
postanowiły przepracować niedzielę
bezpłatnie co pozwoliło wła.śnie na
wprow’adzenie bonifikaty. Jeśli
sprzedaż spot!ka się w niedzielę z
zainteresowaniem ,,handlowa nie¬
d!ziela” zostanie powtórzona 18 lu ¬
tego.

N:e tylko dzieci, ale i łabędzie spędzają ferie w Krakowie.
Fot, Michał Kaszowski

Wsparcie finansowe dla schronisk młodzieżowych

Na inwestycje nie ma co liczyć
Komu dodać, komu ująć, czy ważniejsze są inwestycje z dziedzi¬

ny oświaty, zdrowia, czy też z gospodarki komunalnej. Nad tymi
problemami zastanawiają się w ostatnich dniach radni, a o budże ¬
cie kultury fizycznej, sportu, itp., debatowano na wczorajszym
posiedzeniu Komisji Turystyka i Sportu Rady Narodowej m. Kra ¬
kowa.

Według planów dotacja z budże ¬
tu dla Wo,jewódzkiego Funduszu
Rozwoju Kultury Fizycznej i Spor¬
tu wyniesie blisko 12,5 miliarda
złotych co jest sumą o ok. 2,5 ra ¬
za większą niż przed rokiem. Pie—

Warto wiedzieć
i skorzystać...

4 W Galerii A. i T. Starmachów
(Rynek Główny 45) dziś o godz. 18
nastąpi otwarcie wystawy Jerzego
Nowosielskiego.

4 NCK przy pl. Centralnym za ¬
prasza dziś o godz. 9 do pracowni
komputerowej. O godz. 11, 13 i 15
filmy wideo — ,Rodzina Leśniew ¬
skich”. Godz. 15, 16 i 17 — ,,Ryt¬
mika dla wszystkich” — zajęcia dla
dzieci w wieku 4—7 lat.

4 SCK ,,Pod Jaszczurami” (Ry ¬
nek Główny T) zaprasza dziś o godz
19 na koncert Jarka Śmietany i
Marka Janickiego.

4 W Pałacu Młodzieży przy ul.
Krowoderskiej 8, dziś o godz. 3
rozpocznie się spotkanie z Kołem
Jaskiniowym LO w Kołobrzegu (sa¬
la 318).

4 W pawilonie BWA przy pl.
Szczepańskim 3a, dziś o godz. i7
nastąpi otwarcie wystawy współ¬
czesnej sztuki austriackiej ,,Poza
kontekstem”.

4 Teatr KTO organizuje od 5
do 9 bm. warsztaty aktorskie dla
młodzieży szkolnej (w godz. 11—15).
Informacje — ul. Gzymsików 8
(tel. 33—89—47).

4 DK »Krakus” (ul. Wrocław ¬
ska 28) przyjmuje zapisy do ze¬
społu wokalno—tanecznego ,,Stokro ¬
tki” (dzieci w wieku 10—14 lat)
oraz na kursy tańca towarzyskiego,
lambady i mambo dla początkują ¬
cych i zaawansowanych, Informacje
tel. 33—60—52.

4 W Klubie ,,Forum” przy ul.
Mikołajskiej 2 codziennie w godz.
10—13 ferie dla dzieci i młodzieży
z telewizją satelitarną oraz filma ¬
mi i bajkami.

niądze mają zostać prze,znaczone
w głównej mierze na ,,finansowa ¬
nie zadań związanych z rozwojem
spo;rtu wśród dzieci i młodzieży, or¬
ganizację międzynarodowych i o¬
gólnopolskich imprez oraz konser ¬
wację i utrzymain:e obiektów spor ¬
towych”. Około 700 min. złotych
ma być przekazane na inwestycje
realizowane przez Ośrodki Sportu
i Rekreacji Kra,kow’ian;ka. Myśleni¬
ce i Dobczyce.

Niespełna 300 min. złotych prze ¬
widziano w budżecie m. in. na
wspieranie działalności ludowych
zespołów sporto;wych (łącznie z za¬
kupem sprzętu sportowego).

W wypadku turystyki 1 wypoczyn ¬
ku zaplanowano wydatki nie prze ¬
kraczające 440 mim złotych (wzrost
o ok. 400 proc. w porównaniu z
1989 rok;iem), a około połowę tych
środków otrzymają całoroczne schro ¬
niska młodzieżowe w Krakowie
oraz Łazach (jest to dotacja, gdyż
tylko część pieniędzy schroniska
uzyskują z opłat za świadczone u ¬
sługi). Kilkaset milionów zarezer ¬
wowano również na remont sztu ¬
cznego lodowiska oraz basenu przy
ul. ESsenberga. N’a inwestycje w
tej dziedzinie trudno jednak będzie
w nadchodzących latach Uczyć.

Kto pierwszy ten lepszy
We wczorajszym »Dzienniku”

pisa!liśmy m, in. o tym, iż nauczy ¬
ciele w Zabierzowie mogą nie o¬
trzymać w czwartek wypłaty, gdyż
zabrakło pieniędzy. Okazało się
jednak, iż nie dla wszystkich, gdyż
np. w Zbiorczej Szkole Gminnej
pieniądze dostali ci, którzy przyszli
do kasy najwcześniej, dla innych
już zabrakło i poinformowano ich.
iż może coś będzie po 10 bm. Jedni
zastanawiają się za co przeżyć naj¬
bliższe dni, inni natomiast zamie ¬
rzają dochodzić swoich praw ,,zgo¬
dnie z przepisami” czyli zażadać
doliczenia odsetek za każdy dzień
zwłoki w płatnościach. (o)
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i PRZECHODNIE!
Widzialność ra ¬

no lokalnie ogra ¬
niczona, drogi o¬
kresowo mokre.

Sytuacja biome.
teorologiczna: e ¬
kresowy spadek
koncentracji uwa ¬
gi i przejściowe
objawy pogorszo¬

nego samopoczucia.

Dyżury
APTEKI: Rynek Główny 42

tel 22 23—71 Długa 88 tel
33—42—90 Krakowska I tel.
22—19—98. Pstrowskiego 94 — tel.

66—69—50 Kozłówka tel 55—51—87.
Kazimierza Wielkiego tel
37—44—01, Centrum C, bl. 8 — tel.
44—17—19, os. Kazimierzowskie 106 —
— tel. 48—59—57, Skawina. Ogrody
101, Myślenice, Rynek 10, Suł ¬
kowice, Wieliczka Krzeszowice, Al ¬
wernia, Proszowice, Dobczyce,
Gdów, Niepołomice,

PUNKT INFORMACJI APTECZ—
NEJ: tel 11—07—65 czynny w
godz 8—1 5 Po godz 15 informacji
udzielają apteki dyżurne

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza T4: 999 wezwania do

wypadków zachoro * ania i przewo ¬
zy: 22—26—99, centrala 22—36—00
Lotnisko Balic:e: 11 19—99. Rynek
Podgórski: 66 69—99 Nowa Huta:
44—49—99 Krow’odrza: Kazimierza
Wielkiego 117 33—39 —.9 BiałoprącP
nicka 8, 34—39—99 Skawina: 999,
76—14—44 Prokocim. Teligi 55—59—99,
Wieliczka. 78—12—89 alarmowy: 999.
Myślenice: 999 Krzeszowice: 99
206—20 Proszowice: 9 Jerzmano ¬
wice: 384 48 Niepołomice: 193,
21—02—09 Iwanowice: 99

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO—
WIA: tel. 22—05—11 — czynna calą
dobę.

SZPITALE
Chirurgii ogólnej, chirurgii urazo ¬

wej, urologiczny — Prądnicka 35,
chirurgii dzieci — Prokocim la ¬
ryngologiczny — Kopernika 23a,
okulistyczny — Witkowice, Myśle ¬
nice, Szpitalna 2, Proszowice, Ko ¬
pernika 2, inne oddziały szpitali
wrg rejonizacji.

POMOC DROGOWA PZM: Ka ¬
wiory 3, tel. 37—55—75 — czynna w
godz 7—2 2 .

TELEFON DLA RODZICOW
22—02—16 czynny w godz.

14—1 8
TELEFON ZAUFANIA: 33—71—37

— czynny w godz. 16—2 2
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA

UFANIA» 938 czynny w godz
14—19

TELEFON INF. INSTYTUTU ON—
KOLOGII: 21—00—60 — czynny w
godz 10—1 1

NAGŁA POMOC LEKARSKA le¬
karzy specjalistów: 66—80—00 — czyn ¬
na w godz. 9 —2130

BIURO RZECZY ZNALEZIO—
NYCH (Grodzka 65), tel. 22—53—44,
wewn. 24 — czynne w godz. 9—13.

POMOC DROGOWA PZM, Ka ¬
wiory 3, tel 37—55—75 — czynna w
godz. 7—22.

Teatry
IM. SŁOWACKIEGO — 19: ,,Nie¬

wolnice z Pipidówki”, STARY
— 21: ,,Tęsknota za Frisco” (pro¬
gram kabaretowy, abon. nieważne),

SCENA PRZY UL. SŁAWO W*
SKLEJ 14 — 19.30: ,,Kontrabasista*,
KAMERALNY — 19.15—. ,,Urodziny
Smimowej”, BAGATELA !8t
,,Burzliwe życie Lejzorka Rojt¬
szwanca”, SCENA OPERETKOWA
— 19.15: ,,Gasparone”, GROTESKA
— lO: ,,Księżycowy pokój”, MA—
SZKARON (Scena Wieża Ratuszo ¬
wa) — 22: ,,Dekameron”, PWST
(Starowiślna 3) — 18: ,,Szkice a
człowieka bez właściwości”.

Filharmonia
Godz. 19.30 — jubileusz 45—lecia

Filharmonii Krakowskiej: Orkie ¬
stra i chóry PFK, chór PR i TV,
chór PPSM. Dyrygują: Z. Lato ¬
szewski, K. Penderecki, G. Levine,
D. Vallejo (Francja), — tenor. W
programie: Moniuszko, Penderecki,
Berlioz.

Kino
APOLLO: ,,300 m;l do nieba”

(poi. 15 l.) — . 10, ,,Amadeusz’*
(USA 15 l.) — 12, ,,Fortuna kołem
się toczy" (USA 15 l.) — 16, ,,Ostat¬
ni dzwonek” (poi. 18 l.) 18,
,,Blaszany bębenek” (RFN 18 l.) —
29, KIJÓW: ,,Akademia policyjna I*
przedpr. (USA 15 l.) — 12, ,,Rento”
(USA 18 1. przedpr.) — 16, ,,Porno”
(poi. 18 l.) — 18.15, ,,Emmanuel¬
le” (fr. 18 L) — 20.15. KULTU—
RA: ,,Gry wojenne” (USA 12 l.) —«:
10, 12, 16, ,,Światło odbite” (poi.
15 L) — 14, ,Nocne gry” (USA 18
l.) — 18, 20, MIKRO: ,,Labirynt”
(ang b.o.) — 11, ,,Wędrujący miś”
(b.o.) — 13, ,,Marcowe migdały”

(poi. 15 l.) — 16, 18, 20, maraton filmo ¬
wy ,4 noce w (M)RO(C)KU” cz. II

— 23, PASAŻ: bajki —10.30, ,,Cza¬
rownice z Eastwick” (USA 18 l.) ¬
8.30.13.15.17.15.19.15, ,,Kopalnie kró ¬
la Salomona” (USA 12 l.) — 11.30,
15.15, PODWAWELSKIE: ,,Krokodyl
Dundee” (au;tr. 12 l.) — 15.30,
SFINKS: ,,Gwiezdny przybysz”
(USA 15 l,) 12, ,,Powrót do
przyszłości” (USA 12 l.) — 16, 18,
20, ŚWIT: »Im:perium słońca” (USA
15 l.) 15.30, ,,Joy” (fr. 18 1.
z pogranicza) — 18,15, 20.15, ŚWIA ¬
TOWID: ,,Człowiek w ogniu” (USA
18 l.) — 16, 18. ,,Stan strachu”
(poi 18 l.) — 20. SWIATOWID—MI—
NI: ,,Wielka przygoda psa Benje ¬
go” (USA b.o.) — 11, ,,Labirynt”
(ang. b.o.) — 15, ,,Fatalne zauro ¬
czenie” (USA 18 l.) — 17. ,,Ama¬
deusz” (USA 15 l,) 19, TĘ—
CZA: ,,Interkosmoś” (USA 12 l.) —
16, ,,Sezon potworów” (węg. 18 l.)

— 18 UCIECHA: ,.Krokodyl Dun ¬
dee” (austr. 12 1. przedpr.) — 16,
,,Rybka zwafta Wandą" (ang. 15 l.)
— 18, .,Joy” (fr. 18 1. z pogranicza)
_ 20, WANDA: ,,Rami)o” (USA 15
l.) _ 10, ,,Wił!ów” (USA 12 l.) —
12.15. ,,Mystie Pizza" (USA 15 S.
przed,pr.) — 16. ,,Książę w Nowym

Jorku” (USA 18 l.) — 18, ,,M.A.S.H.”
(USA 18 L) — 20 (przedpr.), WAR—
SZAWA: ,,Piraci” (fr. 12 l.) — 13,
,,WiUow” (USA b.o.) 16,
,,M.A.S.H." (USA 15 1. przed;pr.) —
18.15, ,,Człowiek w ogniu” (USA 18
1. przedpr.) — 20.15, WOLNOŚĆ:
,,Powrót do przyszłości" (USA 12
l.) — 9, ,,Cebra” (USA 15 l.) — U,
,,Szklana pułapka” (USA 15 l.) —
1245, ,,Samotny wilk McQuade”
(USA 15 l.) — 16, ,,Moja macocha
jest kosmitką" (USA 15 l.) — 18,
,,Przesłuchan,ie” (poi. 18 l.) ,— 20,
WRZOS: ,,Niedźwiadek” (fr. 12 l.)
— 11, 15.30, ,,Przesłuchanie” (poi.
18 l.) — 17.15, 19.15, ZWIĄZKO—
WIEC: ,,Terror Mechagodzilli” (jap.
12 l.) — 14.30, 16, ,,Critters” (USA
12 l.) — 18.

Kolorowa mortade!a
Rosnąca bariera zbytu drogich

gatunków wędlin spowodowała, iż
krakowski ,,Igloopol” zaczyna
wprowadzać do produkcji nowe,
tańsze, o,parte na własnych recep¬
turach wyroby.

Są to m. in. trzy gatunki ,,mor*
tadeli”, w tym jedna dość orygi ¬
nalna w wyglądzie, bo kolorowa
(z dodatkiem jarzyn: papryki, mar ¬
chewki groszku itp.), a do jedze ¬
nia na gorąco — kiełbasa ,,wian¬
kowa” homogenizowana oraz kieł¬
baski popularne. Cena zbytu tych
wędlin oscyluje ok. 9 tys. zł w
sklepie więc nie powinny być one
droższe niż ok. 10,5 tysiąca.

Obecnie zakłady mięsne pracują
nad jeszcze jedną nowością, a wy ¬
rób który pokaże się. w sklepach
z końcem tego kwartału nosi na ¬
zwę ,,korned" i jest czymś w ro ¬
dzaju skrzyżowania salcesonu z
kiełbasą szynkową (ze względu na
to, te głównym składnikiem jest

Czyj pies?
Przygarnięta młoda suka, czarna,

podpalana (owczarek niemiecki?),
czeka na właściciela — teł. 12—21—66.

Z kroniki wypadków
O godz. 12.45 na al. 29 Listopada

samochód ,,jelcz” zderzy! się z au ¬
tobusem MPK linii 105. Obrażeń
ciała doznali: 68—letnia Wanda K.
(zam. ul. Dobrego Pasterza 109) o¬
raz Mariusz Ch. 1. 16 (zam. ul. Po ¬
wstańców 16).. ^ Ambulatorium
Chirurgiczne Pogotowia Ratunko¬
wego udzieliło pomocy 83 pacjen ¬
tom. ^ Służba Ruchu MO inter ¬
weniowała w 3 wypadkach i 6 ko ¬
lizjach.

chude mięso wołowe — nadawał
s;ię będzie dla osób na diec,ie).
Orientacyjna cena zbytu 16—17 tys.

Choć kierownictwo »Igloopolu”
twierdzi, te jeśt w stanie spełnić
zamówienie handlu w każdej ilo ¬
ści i na każdy asortyment, tych
tańszych gatunków robi dziennie
najwyżej 2—3 tony, ą są dni. że
nic. Rzecz ponoć w tym, że han ¬
del nie zamawia.

Dziwne to, bo przecież amato ¬
rów tanich wędlin chyba nie bra ¬
kuje. Z drugiej strony jednak, jak
handel ma zamawiać skoro, we ¬
dług tego, co sprawdziliśmy w pod ¬
górskim ,,Społem”, w ofertach
,,Igloopolu” w ciągu ostatnich
trzech dni wcale te no,wości nie
figurowały... (wes)

RAI UNO
7.00 Magazyn rodzinny, 9.40

,,Wszystkie stworzenia duże i
małe” — serial ang., 10.30 Dzien¬
nik, 11.40 RAI odpowiada, 11.55
Prognoza pogody 12.00 Dzien¬
nik, 12.05 Życzenia RAI UNO,
13.30 Dziennik. 13.55 Trzy mi¬
nuty o..., 14.10 Tam Tam Villa¬
ge — progr. muz. 16.00 Pro ¬
gram dla dzieci, 18.00 Dzien¬
nik, 18.10 ,.Włochy o 18”
Progr. dok,, 18.40 Gry i zabawy.
19.40 Almanach. 19.50 Pogoda.
20.00 Dziennik. 20.30 ,,Najlepszy
pol’icjant" — film fab. w roi.
gł. T. Hi !l, E. Borgnine. 22.15
Alfred Hitchcock przedstawia...
— film krym., 22.43 Dziennik.
22.35 Koncert J. M. Serat i Ch.
Baraąue. 0.05 Dziennik. 0.20
Północ i okolice.
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PIĄTEK 2 II
PROGRAM I

8.15 ]Ekspres gospodarczy
9.00 DT — wiadomości
9.10 ,,Domowe przedszkole”
9.35 Teleferie TDC ,,Kulig”

10.15 Kino teleferii: ,,Paziowie
króla Zygmunta” (4) — se¬
rial TP

10.45 ,,Dziecięcy ogród”, cł 2 —
film prod. czechosłowac ¬
kiej

11.45 ,,Domator”
11.55 Studio Sport — Mistrzo ¬

stwa Europy —w jeździe fi¬
gurowej na lodzie (powt. z
1 II)

16.20 Program dnia i Tełegaze¬
ta

16.25 ,,Teleferie najmłodszych”
16.45 Kino Teleferii; ,,Przygryw ¬

ka” (5) — serial TP
17.15 Teleexpress
17.30 ,,Raport”
18.00 ,,Tryptyk biecki” — cz. I

,,Wilhelm” — film dok.
18.25 ,,Rzeczpospolita samo ¬

rządna”
18.45 Weekend w ,,Jedynce”
19.00 Dobranoc ,,Węgierskie ba ¬

jeczki”
19.10 ,,Teraz” — tygodnik gosp.
19.30 Wiadomości
20.05 Zwierciadło czasu; ,,Słu ¬

ga” — film prod. radz.
22.20 Konferencja prasowa rze¬

cznika rządu
22.40 Sport — Mistrzostwa Eu ¬

ropy w jeździe figurowej
na lodzie: program dowol ¬
ny mężczyzn

23.40 DT — Echa dnia
23.55 Spór o jutro -- Otwarte

studio; sport
PROGRAM n

12.00 Retransmisja obrad Sejmu
17.25 Program dnia
17.30 ,,Wzrockowa lista prze ¬

bojów" Marka Niedźwiec ¬
kiego”

18.00 Kronika
18.30 ,,O czym się mówi”
18.50 Paulina — program roz ¬

rywkowy
19.30 Karol Stryja dyryguje IX

symfonię Beethovena
koncert jubileuszowy wyk.:
Orkiestra symfoniczna i
chór mieszany Państwowej
Filharmonii Śląskiej w
Katowicach

20.50 ,,Piątek” magazyn z
Krakowa

21.30 Panorama dnia
21.45 ,.Piątek” — cz. 2
22.20 Filmy W’oody Allena

,,Wspomnienia gwiezdnegoPyłu”
23.15 Komentarz dnia "—V ’s:.: ’—;
23.50 Ekspres gospodarczy.

S BOTA 3 II
PROGRAM I

8.00 ,,Tydzień na działce”
8.20 ,,"Na zdrowie”
8.55 Program dnia
9.00 Kino teleferii: ,,Podróż

Natty. Gunn” — film pro ¬
dukcji USA

10.35 DT — wiadomości
10.45 ,,Azjatycka mozaika” (l) —

film dok
11.45 ,,Azymut”
12.15 ,,Z Polski rodem”
12.40 Telewizyjny koncert ży ¬

czeń
13.10 ,,Tryptyk z ziemi obieca ¬

nej” — ,,Opowieść o pała ¬
cach wyjątkowych” — film
dok.

13.40 Telewizyjny teatr prozy
Roger Martin du Gard
,,Jakub”

15.00 Studio Sport — Mistrzo ¬
stwa Europy w jeździe fi¬
gurowej na lodzie: pary
taneczne

16.15 ,.Być reporterem” — Chris
Niedenthal

16.40 ,,Rewizja nadzwyczajna”
— Pierwszy proces organi¬
zacji ,.Wolność, Niepodle ¬
głość” w 1947

17.15 Teleexpress
17.30 ..Polska walcząca 1939¬

1945” — polskie siły zbroj ¬
ne na Zachodzie

18.30 ,,Butik”
19.00 Dobranoc ,,Przygody mi¬

sia Colargola”
19.10 ,,Z kamerą wśród zwie ¬

rząt”
19.30 Wiadomości
20.05 ,.Detektyw Sadie i syn” —

film kryminalny produk ¬
cji USA

21.40 Sport
22.00 ,,Tydzień w polityce”
22.10 ,.Dekada długów” — jubi¬

le"usz kabaretu «Długi’
23.15 Telegazeta

PROGRAM TELEWIZJI
23.23 Kino sensacji( «Bandyci w

Mediolanie” — film prod.
włoskiej

PROGRAM n
10.00 ,,TELE—9” — Trze,pak, Ku¬

zynka Bietka, Heich—hife,
Sport

13.55 ,,Bariery”
14.25 ,,Świat o ekologii”
14.55 ,,Okavango — klejnot Ka ¬

laharii” — serial przyrod ¬
n—iczy prod. ang.

13.25 ,,Spektrum”
15.40 ,,Przygoda z Alaską” (2) —

serial dok. prod. RFN
16.00 ,,Meandry architektury”
16.25 Studio Sport
16.55 Program dnia
17.00 .,Doiły Parton show”
18.00 Kronika
18.30 ,,Wielka gra” teletur ¬

niej
19.30 Rewelacja miesiąca

Giuseppe Yerdi ,,Luisa
Miller” z Covent Garden
Opera w Londynie , wyk.:
Katia Ricciarelli, Placido
Domingo oraz chór j or ¬
kiestra Royal Opera House
Covent Garden w Londy ¬
nie, dyryguje Lorin Maazeł

21.30 Panorama dnia
21.45 ,,Znowu w Brideshead” (S)
22.35 Rewelacja miesiąca

Giuseppe Verdi ,,Luisa
Miller”, cz. 2

23.20 Komentarz dnia

NIEDZIELA 4 II
PROGRAM I

7.00 ,,Witamy o siódmej”
7.30 ,,Notowania”
7.55 ,,Tydzień”
8.55 Program dnia
9.00 Kino teleferii: ,,W’łóczęgi

północy” — film przygo ¬
dowy

10.15 DT — wiadomości
10.20 ,,Złoto” (8 — ost.) — ,,Go¬

rączka trwa”
11.00 ,,Kraj za miastem”
11.30 Telewizyjny koncert ży ¬

czeń
12.15 Teatr dla dzieci: ,,Złote

wrota”
13.05 Lwów — reportaż
13.20 ,,Panna dziedziczka” (38)
15.00 Studio Sport Mistrzo ¬

stwa Europy w jeździe fi¬
gurowej na lodzie (pokazy
mistrzów)

17.00 ,,Antena”
17.15 ,,Teleexpr—ess
17.30 Telewizyjny teatr roz ¬

maitości Aleksander
Galin ,,Żanna”

18.45 ,,Muzyczna telewizja”
,,Video—top”

19.00 Wieczorynka — siostrzeńcy
kaczora Donalda”

19.30 Wiadomości
20.05 ,,Dekalog, dziewięć”

fi!m TP
21.10 ,,7 dni — świat”
21.40 Sport
22.20 Telegazeta
22.25 Premiery do latach:

,Strajk”
PROGRAM n

8.15 ,,Przegląd tygodnia”
9.55 Film dla niesłyszących

,,Dekalog, dziewięć” — film
TP

10.50 Lokalny koncert życzeń
11.15 ,.Magazyn lotniczy”
11.45 ,,Jutro poniedziałek”
12.15 Powitanie
12.20 Polska Kronika Filmowa
12.30 ,,100 pytań do...”
13.10 Kino familijne: ,.Bajarz"

(6) — ,,Nieboj”
13.35 Maciej Niesiołowski —

batutą i z humorem
ł3.50 ,.Długa przerwa” film

dok.
14.20 Karnawał w Filharmonii
15.00 Podróże w czasie i prze ¬

strzeni: ,,Biblia a historia”
(S)

15.50 Czy telemost Warszawa —
Las Vegas?

16.10 Biografie: Patricia High¬
smith

17.00 Young power etiuda
muzyczno—baletow a

17.10 Studio Sport
17.30 ,,Bliżej świata”
19.00 ,,Dwa 4 — 2” — drugj obieg

w II programie
19.30 ,,Galerie 37 milionów”
20.00 Piłka w grze
21.00 Program rozrywkowy
21.30 Powtórka z Beny Hil’a
21.45 ,.Wojna j pamięć” (23 ¬

ost.) — serial prod. USA

22.40 *Action” — film
23.10 Komentarz dnia
23.15 Akademia wiersza

PONIEDZIAŁEK 5 II
PROGRAM I

13.30 TTR — fizyka, sem. II
14.00 TTR — biologia, sem. II
14.30 Telewizyjny Kurs Rolniczy
16.20 Program dnia, Telegazeta
16.25 Teleferie najmłodszych
16.45 Kino Teleferii: ,,Przygryw ¬

ka” (6) — serial TP
17.15 Teleexpress
17.30 ,,Gorące linie”
17.55 Wędrówki dalekie i bliskie
18.25 ,,Szkoła mistrzów” .— Filip

Bajon
18.45 ,,10 minut”
19.00 Dobranoc .,Trzy sny”
19.10 ,,W Sejmie i Senacie”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr telewizji — Włady ¬

sław Terlecki ,,Cyklop.”
21.50 S,port
22.00 ,Kontrapunkt”
22.30 DT — echa dnia
22.50 Język francuski (13)

PROGRAM II
16.55 Język angielski (16)
17.25 Program dnia
17.30 Antena ,,Dwójki”
17.45 ,,Ojczyzna — polszczyzna”
18.00 Kronika
18.30 ,,Zmagania o Polskę” (5) —

,,Przyjaciele i sąsiedzi” —
serial dok.

19.30 ,,Życie muzyczne”
20.00 Auto Moto Fan Klub”
20.30 ,,Osądźmy sami”
21.15 ,,Rozmowy o cierpieniu”
21.30 Panorama dnia
21.50 ,,Heimat” — ,,Autostrada”

— serial
22.45 Komentarz dnia

WTOREK 6 II
PROGRAM I

9.00 DT — wiadomości
9.10 ,,Domowe przedszkole”
9.35 Teleferie — ,,Kulig”

10.15 Kino teleferii: ,,Paziowie
króla Zygmunta” (a)

10.45 ,,Kir Royal — z życia re ¬
portera kroniki towarzys ¬
kiej” (2) — serial

11.45 ,.Domator”
13.30 TTR — fizyka, sem. II
14.00 TTR — produkcja roślin ¬

na, sem. IV
14.30 Telewizyjny kurs rolni¬

czy
15.30 ,.Kim być?” program

dla 15—latków
16.20 Program dnia, Telegazeta
16.25 Teleferie najmłodszych
17.15 Teleexpress
17.30 ,,Spojrzenia” — Bułgaria (2)
17.55 ,,Klinika zdrowego czło ¬

wieka”
18.15 ,,System”
18.45 ,,10 minut”
19.00 Dobranoc ,,Leśna apteka”
19.10 «Obok nas”
19.30 Wiadomości
20.15 «Kir Royal — z życia re ¬

portera kroniki towarzys ¬
kiej” (2) — ,,Dzień matki”
— serial RFN

21.15 Sport
21.25 ,,Listy o gospodarce”
22.00 ,,Muzyczna telewizja”
22.45 DT — echa dnia
23.05 Język rosyjski (16)

PROGRAM II
10.00 TELE 9: Ferie z Tele 9,

Człowiek i środowisko,
Cyrk, goście studia, Sport

16.55 Język angielski (46)
17.25 Program dnia
17.30 ,,Klub ludzi z przeszłością”
18.00 Kronika
18.30 Modlitwa wieczorna z

sanktuarium Matki Bos ¬
kiej Ludźmierskiej

18.50 ..997”
19.30 Studio Sport
20.00 ,.Przeboje Bogusława Ka ¬

czyńskiego”
21.00 W kręgu sztuki .
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio im. Karola Irzyko ¬

wskiego ,,O rany, nic się
nie stało” — komedia prod.
polskiej

23.10 Komentarz dnia

ŚRODA 7 II
PROGRAM I

8.15 Ekspres gospodarczy
9.00 DT — wiadomości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Teleferie TDC — ,,Kulig”

10.15 Kino teleferii «Zakochany
świat Disney’a”

10.45 ,,Czarne ważki’» film
prod. chińskiej

12.25 ,,Domator”
13.30 TTR — chemia, sem. II
14.00 TTR — produkcja zwie ¬

rzęca, sem. II
14.30 Telewizyjny kurs rolniczy
15.30 NURT
16.20 Program dnia i Telegaze ¬

ta
16.25 Teleferie najmłodszych:

,,Tele—to”
17.15 Teleexpress
17.30 ,,Gry wojenne”’
17.55 ,,Telewizyjny informator

wydawniczy”
18.15 ,,Dawniej niż wczoraj”
18.45 ,,10 minut”
19.00 Dobranoc ,,Wyprawa pro ¬

fesora Gąbki”
19.10 ,,Plus — minus”
19.30 Wiado—mości
20.05 ,,Człowiek z żelaza” —film

fab. prod. poi., reż. Andrzej
Wajda, wyk.: Jerzy Radzi¬
wiłowicz Krystyna Jan ¬
da, Marian Opania i inni

22.40 Sport
22.50 DT — echa dnia
23.05 Doron Mazar recital

piosenkarza
23.40 Jężyk angielski (16)

PROGRAM n
16.55 Język francuski (13)
17.25 Program dnia
17.30 ,,Zbliżenia, czyli to i owo

o filmie”
18.00 Kronika
18.30 Magazyn ,,102”
19.00 ,,P—okój niżej” (5) — serial
19.30 ,,Zaczaruj mnie jeszcze

raz” — recital A. Nowac ¬
kiego

20.00 ,,Czarno na białym”
20.40 ,,Przegląd muzyczny”
21.00 ,,Ze wszystkich stron” —

,,Dzwoniły im kajdany” —
reportaż z Syberii

21.30 Panorama dnia
21.45 ,,Telewizja nocą”
22.40 ,,Wyznania hochsztaplera

Feliksa Krolla” (l) — se ¬
rial produkcji RFN

23.40 Komentarz dnia

CZWARTEK 8 II
PROGRAM I

9.00 DT — wiadomości
9.10 ,,Domowe przedszkole”
9.35 Teleferie TDC — ,,Kulig”

10.15 Kino teleferii; ,,Zakochany
świat Disney’a” (2)

10.45 ,,Policjanci z Miami”
,,Blues przemytnika”

11.30 ,.Domator”
13.30 TTR — matematyka, sem.

IV
14.00 TTR — spotkanie z litera ¬

tura, sem. IV
14.30 Telewizyjny kurs rolniczy
16.20 Program dnia i Telegaze ¬

ta
16.25 ,,Tele—to”
17.15 Teleexpress
17.30 ,,Żołnierskie troski”

rep.
17.55 ,,Poza rok 2000” — film

dok.
18.25 Magazyn katolicki
18.45 ,,10 minut”
19.00 Dobranoc ,,Dwa kosy i ku ¬

rek z ratuszowej wieży”
19.10 ,,Interpelacje” (l)
19.30 Wiadomości
20.05 ,,Policjanci z Miami” (15)

— ,,Blues przemytnika”
20.55 :,Interpelacje” (2)
21.35 Soort
21.45 ,.Pegaz"
22.30 DT — echa dnia
22.50 Język angielski (146)

PROGRAM II
10.00 TELE 9 — Ferie z Tełe—9.

Cyrk, Novum, Szajba,
Sport

16.55 Język rosyjski
17.25 Program dnia
17.30 Przez białe pustkowie

film dok.
18.00 Kronika
18.30 Pro—gram na życzenie — wo ¬

kół Kaszpirowskiego
19.30 Zielone kino: ,.Ekologia o¬

wadów”
20.00 ,,Ekspres reporterów” (l)
20.30 Studio Sport Puchar

Europy w koszykówce
mężczyzn: Lech Poznań —
Aris Saloniki

21.15 ,,Ekspres reporterów” (2)
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne ,,Dwójki”

— Woody Allen «Bóg”
22.40 Studio Sport Puchar

Europy w koszykówce
23.10 Komentarz dnia

Redakcja nie odpowiada za zmia ¬
ny wprowadzone w ostatniej chwili.
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BIURO PODROŻY
,,yiCTOR’

9 AUTOALARMY (nowy system). haki
hoiownicie—montuje ,,Desa”, Cegielnie*
na 33. «66—0 5—0 0 . g—3766

zaprasza:
oferując pakiet różnorakich świad*
ezeń, konkurencyjne ceny. krótkie
terminy oraz miłą organizacje.
kraków, 33—1 2—6 2

33—0 5—0 8

WIEDEŃ,
BERLIN ZACHODNI

—n a jta ń szy przejazd.
« 86—86—71, 22—18—64, 33—11—03,
86—80—82, 1284—83

________________________J—3039

9 V1DEOFILMOWANIE. fotografowa¬
nie—” profesjonalne. «43—2 1—3 3 .

0—4188
* MONTA2 anten. Botek. «33—8 8—3 0 .
________________________ 8—3369
9 WYRÓB ŻALUZJI okiennych. Łabęcki,

9 MEDIX—tokarz domowy. Stała opie¬
ka nad rodziną. «11—3 0—4 3 . 66—96—94,
56—54—48. g—3006

M1—2S—11. 7—10. po 18. g—3128
9 PARKIETY, mozaiki—układa Strempel.«55—1 2—4 2 ._________________ g—2301
0 ,.V1DEO—GAMA”—u słu g i vidoka¬

”*11—81—53.

*12—70—20
essfcl w uwieneniu_ j kol

j — wyważenie kół monttżu.

SPORT B SPORT M SPORT M SPORT M SPORT
Cracovia wygrywa w Oświęcimiu

Nowy trener Podhala!
Wczoraj odbyły się ostatnie mecze drugiej tury rozgrywek hoke ¬

jowej ekstraklasy. Podhale podejmow’ało katowicki GKS, a w gru ¬
pie ,,niepewnych” Cracovia gościła w oświęcimskiej Unii.

* PODHALE — GKS Katowice
8:4 (1:0, 2:4, 5:0). Bramki: Łu ¬
kaszka 3 (6, 38, 59), Puławski (21),
J. Szopiński (41), Tomasik (47),
Wronka (51), R. Szopiński (52) —
Hachuła (27), Szczepański (27),
Wielgus (36), Tkacz (37). Sędzio ¬
wali: Rzerzycha, Chadzińskj i O ¬
strowski (wszyscy Kraków), kary:
20 — 38, widzów 800.

PODHALE: Batkiewicz — R.
Szopiński, Zamojski, Hajnos, Pu ¬
ławski, Niedziólka — Sroka, Cyr ¬
wus. Tomasik, Wronka, J. Szo ¬
piński — Matras, Książkiewicz,
Ruchała, Kubowicz, Łukaszka.

Najwięcej emocji na widowni
wzbudziła n,iespodziewana zmia ¬
na trenera hokeistów Podhala.
Nowym szkoleniowcem, w miej¬
sce odsuniętego W. Ziętary, zo¬
stał dotychczasowy jego asystent
M. Jaskierski.

Sam mecz nde stał na wysokim
poziomie. Nie podobały się nam
szczególnie dwie pierwsze tercje.

W tym okresie ,,Szarotki” grały
bez wyrazu, a GKS skutecznie
wykorzystywał słabość gospoda ¬
rzy.

Trzecia tercja to już inny obraz
gry. Choć Podhale nie zaczęło

grać lepiej, całkowicie osłabli
goście. Gra więc toczyła się prak ¬
tycznie na połowie katowiczan,
a zwycięstwo podopiecznych tre ¬
nera Jaskierskiego, choć. nie wy ¬
walczone w dobrym stylu, zasłu ¬
żone. (fu)

9 UNIA Oświęcim — CRACO—
VIA 3:6 (0:0, 3:4, 0:2). Bramki:
Steblecki i Aguiin (po 2), Pawlik,
Porzycki — Kapica, Zymankow*
ski, Zeman.

Początkowo nic nie zapowiada ¬
ło porażki Unii. Po pierwszej bez ¬
bramkowej tercji, w drugiej
Unia prowadziła już 3:0, ale fa ¬
talna gra w obronie sprawiła, że
zeszła z lodu pokonana.

Naprzód — Zagłębie 7:3, Polo ¬
nia — Towimor — mecz nie od ¬
był się oraz Stoczniowiec — Ty ¬
chy 4:15.

1. Polonia 27 47 146-- 51
2. Zagłębie 28 37 136 — 84
3. Podhale 28 36 145—101
4. Naprzód 28 27 122—118
5. Katowice 28 26 111—146
6. Towimor 27 23 109—129
7. Cracovia 29 33 167—141
8. Tychy 29 28 145—136
9. Unia 29 23 111—134

10. Stoczniowiec 29 6 76—228

ME w łyżwiarstwie figurowym

Filipowski dopiero czwarty
Małgorzata Grajcar i Andrzej

Dostatni zajmują 10. miejsce w
rywalizacji par tanecznych pod ¬
czas mistrzostw Europy w łyż ¬
wiarstwie figurowym w Lenin ¬
gradzie. Natomiast Katarzyna
Długoszewska i Andrzej Sząszor
po tańcach obowiązkowych zaj ¬
mują. . 19. lokatę.
* W czwartek późnym wieczorem
zakończyła się rywalizacja soli¬
stek. Jedyna polska debiutantka
Beata Zielińska nie zakwalifiko ¬
wała się do finałowej dwudziest ¬
ki, zajmując 26. lokatę.

W obozie ,,biało—czerw onych” g
pewnym niepokojem oczekiwano
na występ Grzegorza Filipowskie ¬
go. Wykonał swój program dy ¬
namicznie. Znalazła się w nim
duża liczba kroczków, piruetów
oraz po raz pierwszy dwa potrój¬
ne axle. Filipowski nie ustrzegł
się jednak przy ich wykonywa ¬
niu błędów. Ostatecznie po pro ¬
gramie obowiązkowym Filipow ¬
ski zajmuje 4. miejsce, a prowa ¬
dzi Czechosłowak Barna.

Siatkarki wznawiają rozgrywki

Gzy ,,wiślaczki" sięgną po medal?Jutro wznawiają rozgrywki siatkarki I ligŁ Przypomnijmy, że
po pierwszej rundzie w tabeli prowadzi Stal Bielsko—B iała (21 pkt.)
przed WISŁĄ, Płomieniem i ŁKS (wszyscy po 19 pkt.)

Co słychać u ,,wiślaczek”? Jak
już informowaliśmy, nowymi
trenerami zespołu zostali Jaro ¬
sław Kaczmarek i Ryszard Lit¬
win, którzy zastąpili Lesława
Kędrynę (wyjechał do USA). In ¬
nych poważniejszych zmian ka ¬
drowych nie ma. Przerwę w
rozgrywkach krakowianki spę ¬
dziły trenując we własnej hali.
W finale PP, który odbył się w
Zamościu, zajęły czwartą (ostat ¬
nią) lokatę. Czy w lidze sięgną
po jeden z medali? Dłuższy czas
nie trenowały z koleżankami po ¬
wołane do kadry seniorek Anna
Kosek i Magdalena Szryniawska
oraz do kadry juniorek Barba ¬

ra Bolek 1 Renata KozioŁ Nie w
w pełni sił jest Beata Skibicka.
Problemy z kolanem ma Zdzi¬
sława Sendor. Prawdopodobnie
w tym miesiącu czeka ją opera ¬
cja. Nie zobaczymy jej wiec na
razie na boisku.

Pierwsze mecze w rundzie re ¬
wanżowej Wisła rozegra w Ło¬
dzi. Jutro spotka się z ŁKS ą w
niedzielę ze Startem. (fil)

Porażka Lecha
W meczu finałowym rozgrywek

o klubowy Puchar Europy w ko ¬
szykówce Lech przegrał z Jugo ¬
plastiką Split 73:120 (38:53).

Przełożone mistrzostwa
Polski Związek Narciarski u ¬

kładając kalendarz imprez za ¬
planował mistrzostwa Polski w
skokach i kombinacji norweskiej
na środek zimy, licząc, i słusznie,
na śnieg. Właśnie dzisiaj miał się
odbyć na Wielkiej Krokwi kon ¬
kurs skoków o mistrzostwo Pol ¬
ski. jutro mistrzostwa miano ro ¬
zegrać na Średniej Krokwi, a w
niedzielę ponownie na Wielkiej
Krokwi odbyłyby się drużynowe
mistrzostwa Polski w skokach.

Tymczasem w roku bieżącym
środek zimy okazał się środkiem
wiosny, po Krupówkach spaceru ¬
je się w lekkich kurteczkach 1
sweterkach, nawet nocą tempe ¬
ratury są dodatnie i właśnie ta ¬
kie nie sprzyjają na uruchomie ¬
nie armatek śnieżnych, gdyż one
zamiast ,,strzelać śniegiem”, po ¬
lewaj« skocznię wodą. Odłożono
więc MP w skokach i MP w kom ¬
binacji norweskiej, które miały

Tylko półetatowcy...
Pisaliśmy wczoraj, że »vtszy ¬

scy pracownicy administracji KS
Gracovia (z wyjątkiem noweao
dyrektora) otrzymali ponoć wy ¬
powiedzenie z pracy”.

Okazuje się — jak nas oficjal¬
nie poinformował wczoraj
wspomniany dyr. p. Ryszard
Orowski — że zwalniać się bę ¬
dzie tylko osoby zatrudnione na
pół, czy ćwierć etatu. Natomiast
inni pozostają, mimo nadzwy ¬
czaj trudnej sytuacji finanso ¬
wej jaka panuje w całym pol ¬
skim sporcie, a więc także w
Cracoyii.

s:ę odbyć zaraz po konkursach
skoków od 4 do 7 lutego br.

W Polskim Związku Narciar ¬
skim są jednak optymiści i nowy
termin mistrzostw wyznaczono
na dni ód 28 lutego do 6 marća
w Zakopanem. (w.jarz.)

SPRINTEM...
4* (A) TOKIO. Podczas te ¬

nisowego turnieju kobiet Graf
pokonała Jagerman 6:0. 6:1.

« BUENOS Aires, W to ¬
warzyskich spotkaniach pił ¬
karskich FC Tirol zremisował
z Boca Juniors 1:1 i przegrał i
z Rosario Central 0:1.

A LONDYN. W meczach 4. ,
rundy piłkarskiego Pucharu
Anglii Liverpool pokonał Nor ¬
wich 3:1, Oueens Park Ran ¬
gers wygrał z Arsenałem 2:0.
a w meczach o Puchar Ligi !
Oldham uokonal Southampton
2:0 f WH wygrało * Derby
County 2:1.

4* CHRISTCHURCH. Po
pierwszym dniu meczu teniso ¬
wego turnieju o Puchar Da ¬
visa Nowa Zelandia prowadzi
z Jugosławia 2:0.

I vi

II
Pogrzeb Zb. Urbańca

Dziś na cmentarzu w Wielicz¬
ce (godz. 14.30) odbędzie się po ¬
grzeb znanego działacza sporto ¬
wego, współtwórcy kolarstwa w
tym mieście — Zbigniewa Urbań ¬
ca. Przeżył 45 lat. Cześć Jego
pamięci.
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Z głębokim talem zawiadamiamy, że dn!. jr .tycznia 1990 roku
*marł w wie(ku 92 lat roku

IfP.
PIOTR MROZOWSKI

emerytowany długoletni naczelnik Poczty w
Suchedniowie. Kombatant AK. — * "

a,—s ? jssrc r r —koło Ojcowa. kościoła w Smardzowicach

w? SSJSS?."SSS?i
BRATANEK Z RODZINA

w Dusznikach i w

,,Dusze sprawiedliwych są w ręku Boaa
i me d,osięgnie ich m,ęka”

(Mdr. I, l)
hBTe? — zawiadamiamy. że dnia SI »tycznia 1990 roku

po długiej chorobie opatrzony iw. sakramentami, przeżywszy 82
lata zmarł nasz drogi Ojciec. Teść, Brat. Dziadek i pfatóLek

*.t».
JÓZEF MICHAŁ JARMUŁA

Sodali. Marianua
emerytowany, długoletni nauozyciel szkół rolniczych w Myśleni—

Naw°j°wei i Nowym Targu. W latach okupacji czynny w
tajnym nauczaniu. Był oddany całym sercem wyćhowaniu mło ¬
dzieży, wielkim miłośnikiem przyrody, dla ochrony której

,. . pracował prawie do końca.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kościele Najświętszego

Serca Pana Jezusa w Nowym Targu w sobotę S lutego o godz. 12.
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego
spoczynku, o czym zawiadamiają

CÓRKA, syn, synowa, siostry,
BRAT, WNUKI I PRAWNUKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 30 stycznia 1990 roku
zmarła

Ml»*
MARIA TELICHOWSKA

wdowa po śp. Zdzisławie Staroście.
Pogrzeb odbędzie się w *obotę 3 lutego na cmentarzu w Bochni.
Pogrążeni w smutku

CÓRKA, SYN. ZIĘĆ, WNUKI
I PRAWNUKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te 29 stycznia 1990 roku zmarł
w wieku 77 lat, opatrzony św. sakramentami

—Ą fp*
WŁADYSŁAW MŁODZIANOWSKI

najdroższy Mąż, Ojciec, Dziadek, Teść.
Towarzysz sztuki drukarskiej, były żołnierz AK.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kościele parafialnym
na os. Widok w poniedziałek 5 lutego o godz 12.

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu o godz. 14 na cmenta ¬
rzu w Bronowicach Wielkich, o czym zawiadamia pogrążona w
smutku

RODZINA
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

W dniu 27 stycznia 1990 roku zmarł nagle w wieku 36 lat
M*.

ANDRZEJ SKRABA
najdroższy Mąż i Tatuś, nasz najlepszy Przyjaciel.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 5 lutego o godz. 12 30 na
cmentarzu Rakowickim.

Pogrążeni w bezgranicznej rozpaczy
*ONA z SYNAMI i RODZINĄ

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

S. f 9.

LEON BIERKOWSKI
najukochańszy Mąż, Ojciec, Dziadziuś i Brat. przeżywszy 60 lat,
po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. sakramentami zasnął

w Panu dnia 29 stycznia 1990 roku.
Odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku na ¬

stąpi we wtorek 6 lutego o godz. 10.40 z kaplicy na cmentarzu
Rakowickim.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kościele św. Szcze¬
pana, w dniu pogrzebu o godz. 8.

Pogrążeni w smutku
*ONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, SIOSTRA s MĘ*EM,

WNUKI i RODZINA
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Pogrążeni w smutku i bólu zawiadamiamy, że 26 stycznia 1990 roku
po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona św. sakramentami,
przeżywszy 61 lat, odeszła nasza najdroższa *ona, Mama i Babcia

ś. t P.
lek. med. HALINA WRÓBLEWSKA

i domu DUDA
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w środę 7 lutego o godz.

8 30 w kościele parafialnym św Mikołaja, przy ul. Kopernika.
Odprowadzenie Zmarłej ha miejsce wiecznego spoczynku odbę ¬

dzie się z kaplicy na cmentarzu Rakowickim, w tym samym dniu
o godz. 14.30.

Pozostający w żałobie i smutku
MĄ*, DZIECI, WNUKI i RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

PRACA
FIRMA zatrudni murarzy—ty n k arzyTel. 55—03—48. 15—17. ___________g—3416
SPÓŁKA zatrudni sekretarkę. Wy ¬
czerpujące oferty 3143 ..Prasa’1 Kra ¬
ków. Wiślna 2.____________________
KONSBUD — Nowa Huta, o«. Krako”
wiaków 29, tel. 44—88.69. zatrudni spa ¬
waczy i murarzy pieców przemysło ¬
wych (godz 8—14) g—60185

NAUKA
NIEMIECKI — lekcja.
Tel 11—32—28. tłumaczenia.

g—2543
TANIEC towarzyski — ,,Estrada Kra ¬
kowska11 zaprasza na kursy tańca pod
kierownictwem Adama Nęcki. Wpisy:
ul. Bracka l, tel. 22—38—64. 22—25—40 w
godz. 10—15. K—505
jiniimmiiiiinnt(iminmiimHii

ZAKŁAD Ś
KRAWIECKO—
KUŚNIERSKI

Kosoń August i Piotr
Azory, ul. Elsnera 7 M

poleca usługim m
S w zakresie Sm ,M

krawiectwa s
i kuśnierstwa

Ceny konkurencyjne. Tel. S
g domowy 11—33—66.
miii iiiiiiiiitmiiiiiiiiimiiHiimii

KUPNO
VOLKSWAGENA—garbusaTel. 22—08—87 (10—Ił).___________

kuplę
g—3134

MERCEDES beczka 240. 300. stan lde
alny. Polonez nowa wersja — kupię
Sprzedam ..Lunę” nową. Tel. *7—25—42
po 14. g—3025
OBRAZY kupię. Tel. 22—26—32.

SPRZEDAŻ
FLIZY i terakotę podłogową — sprze ¬
dam. Tel. 44—81—09. po 13.
SPRZEDAM grzejniki żeliwne, Tel
47—54—02. g—3234
SPRZEDAM — cesję na dom jednoro
dzinny z elementów .,Namysłów”, od
biór II kwarta! 90 r Tel. 21—91—21 po 18
OVERLOCK — sprzedam. Tel. 37—98—95
ZESTAW wypoczynkowy ,,Orfeusz”
welur — sprzedam. Tel. 37—16—81.
SPRZEDAM 128p, koniec 1986. Telefon
55—49—99._________________________________
700 KG blachy trapezowej. ocynkowa ¬
nej — spfzedam. Tel. 12—80—11.
BLACHĘ trapezowa powlekaną ¬
sprzedam. Tel. 78—21—06.___________g—3235
SKLEP materiałów budowlanych
sprzeda — pustaki, cement, wapno
parkiet, stolarkę budowlaną. Ceny
konkurencyjne. Węgrzce. przed przy ¬
sfcankiem MPK—P K S. ul. Cechowa 126
YASHICA program zoom. lampa ¬
sprzedam. Tel. 47—21—83._________ g—2781
SPRZEDAM M—3. Tel. 44—87—23._______
BLACHĘ plaska — sprzedam. Telefon
21—96—94 g—2779
MASZYNĘ offsetową ROMAYOR *14.
hową. silnik — Skoda 105, 30.000 km
— sprzedam. Qfet ty 3008 ..Prasa”; Kra ¬
ków. Wiślna 2.
ŁADĘ. 1978 r. — sprzedam. Telefon
84—54—59. g—2714

NIERUCHOMOŚCI

..MALUCHA’* 1976. stan dobry — ta¬
nio sprzedam. Tel 34—31—15. po 16.
FIAT 126p. pełny FI. składak, grudzień
1986 — pilnie sprzedam. Tel. 55—21—92.
____________________________________8—3169
KAROSERIĘ Poloneza 1986 — sprze ¬
dam. Brody 488 k Kalwarii. g—2749
SPRZEDAM FSO 1500, 1984. Telefon
44—29—77. po południu. g—3211
WYJĄTKOWO atrakcyjny wybór, ce ¬
ny. Jakość — flizy terakota, muszle,
zlewozmywaki, baterie, tapety, kleje,
wykładziny podłogowe parkietowe
marmurkowe (dwumetrowe, półtora
metrowe), anteny (I. II. RAI). kon ¬
centryk. wężownica PG—6. lakiery sa ¬
mochodowe, autoplastik, grzejniki, te¬lewizory kolorowe — skup. komis —
ski,.p gospodarczy — Kowalińska. No ¬
wa Huta. os. Wandy, plac targowy
— Mogiła (codziennie 10—17. sohoty
10—14). g—2479

HOLANDIA

r
RFN

AUSTRIA 1

SZWECJATRANSPORT
SAMOCHODOWY

I ładunków w obie strony ob|ę—
I tość do 16 rrr1ciężar do 2.200 kg

Oferuje ..CONSULTRONOT
—e* 21—30—00

SPRZEDAM pyęrlock Tel. 11—50—27.
BLACHĘ ocynkowana, trapezową, 1
mm, 1.87 — sprzedam. Telefon 66—84—55
(16—21).____________________________ g—2440
STEYER po remoncie silnik«, tanio
sprzedam. Tel. 55—22—31. g—2516
DZIAŁKĘ budowlaną. 6 a — sprze ¬
dam. Myślenice, tel. 222—12._______g—2561
1*6 P. 1983 — sprzedam. Tel. 48—29—99.
FOTEL dentystyczny, nowy — sprze ¬
dam. Tel. 21—21—79._______________ g—2576
AUTOKAR turystyczny Jelcz PR 110.
1987 — sprzedam. Tel. *4—55—64 (19—20).

_______________________ g—*123
POLSTYL oferuje terakotę biała po
cenach konku—rencyjny.ch, Tel. 33—60—92
1(0—IB). *k—67622

LOKALE
SAMOTNA — Inżynier, poszukuje nla ¬
umeblowanego mieszkania, może być
poza centrum. Oferty 3232 ,,Prasa”
Kraków. Wiślna 2._________________
GRZEGÓRZKI! Zamienię dwupokojo*
we. 47 mi. na większe. Tel. 21—35—02.
_________ g—3078
KWATERUNKOWE, pokój ż kuchnią
37 m*. zamieni* na większe. Telefon
44—71—68. __ g—2553
POWRACAJĄCY poszukuje do wyna ¬
jęcia M—2, M—3 lub garsoniery z tele ¬
fonem. Tel. 23—36—8* g—3102

DOM .,4 BW” — Namysłów, tkaniny
— Dubaj — sprzedam, Tei. 11—95—81, po
17. _____________g—3244
DZIAŁKĘ budowlaną do 15 km od
Krakowa zdecydowanie kupię.
Oferty 3053 ,,Prasa” Kraków. Wiślna 2.
KUPIĘ dom w Bronowicach. Zarze ¬
czu Lub okolicy. Możliwość wykończe ¬
nia albo remontu. Tei. 11—04—64 przed
południem lub oferty 2949 ,.Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

USŁUGI
TŁUMACZENIA — język angielski.
Tei. 11—45—72. g—3433
FLIZO W ANIE — szybko, solidnie. Tel.
43—25—90 g—3337
MONTAŻ boazerii z materiału powie ¬
rzonego. Tel. 55—63 80.___________g—3417
SZKLENIE okien — ekspres. Ul. Jó ¬
zefa 2. tel. 66—32—78______________ g—3280
CZYSZCZENIE wykładzin.’ tapicerek
specjalnymi środkami. Świderski, tel.66—62—60. . g—2810
ŻALUZJE przeciwsłoneczne (mate ¬
fiały zachodnie) — montuje firma
..Krakus”, teł 22—44—21 (16—21)._______
MONTAŻ boazerii, pawlaczy. Telefon
grzecznościówy 12—99—27.__________ g—3749
ZABEZPIECZAM drzwi przed włama ¬
niem. duży wybór zamków tapicerki
drzwiowe. Tel 12—39—05.__________ g—2374
WYTNIJ! Zachowaj. Naprawa protez
zębowych na poczekaniu. Wykonywa ¬
nie protez mostów wg najnowszych
metod zachodnich Kraków. Łokietka
13.________________________________g—3063
,,WIDIUM” — karnisze, uszczelnianie
okien. Tel. 33—51—90.______________ g—2—97
,,yiDEOFlLM11 — rejestracje uroczy ¬
stości rodzinnych Profesionalizm no¬
woczesny sprzęt, Tel 66—62—60. g—2809
YIDEOFILMOWANtE. Tel 43—21—33.
PHILIPS VH.s — usługi kamcea yideo
Tel. 12—91—54._____________________ g—60984
*ALUZJE, zaczepy okienne. tapicer ¬
ki drzwi. Teł 21—36—41___________ g—1274
DYWANY, tapicerkę wyczyścisz WAP¬
—em telefonując: 55 31—83. g—60644
AUTORYZOWANY zakład konserwa
cji antykorozyjnel samochodów oso
bowych, dostawczych — Kołaczek, tel.
78—25—87 g—1819

K A (LAK
OFERUJE

ZESTAWY DO ODBIORU
JY—S A T FIRMY

imspiiinn ,mmmmi w
—S zy b k a realizacja
—MONTAŻ ANTEN TY—SAT
—1 2 miesięczny serwis

gwarancyjny
Dom Handlowy JJJBILAT
/I piętro/ KRAKÓW
Inf4tel. 37 33 21

OD

digital

VIDEO—KO R — usługi
graficzne. Tel. 78—18—36.

ANTENY
12—93—20.

instaluje ..Telan11.

PPZ EUROSTONE
Kraków

ul. Zbrojarzy 14
tel. 86—81—40, godz. 8—1 8

oferuje do sprzedaży szeroki
asortyment p!ytek posadzko ¬
wych, lastrlca.

RÓŻNE

MIKROBUSEM do RFN. TO% ceny bi¬letu PKP — Monachium, Norymberga.
Stu!:;art, Kolonia. Frankfurt. INTER
TRANS, tel. 55426—12. 10—15. Łużycka 92.
POSIADAM lokal (ciche rzemiosło) —
oczekuje propozycji. Oferty 2578
,Prasa” Kraków, Wiśłna 2.

NAJLEPSZY punkt handlowy Krako ¬
wa Komis ..Snóopy—S hop” przyjmuje
do sprzedaży: art. techniczne, zabaw ¬
ki. kosmetyki, obuwie i inne. Kra ¬
ków, Floriańska 38. tel. 22—72—69. Za
oraszamyl ______________
§LUBY’ Przejazd do ślubu, chrztu,
(inne okazje) wybranym przez Ciebie
luksusowym samochodem, zapewni Ci
INTERTRANS. Zamówienia: telefon
55—26—12, poniedziałek — piątek (10—15)

POSIADAM lokal sklepowy w Śród ¬
mieściu. oczekuję propozycji współ¬
pracy. Tel. 21—08—99 g—3162
transport różnych towarów po ca ¬
łej Europie samochodami ciężarowy ¬
mi, bagażowymi oferuje INTER—
THANS. Zamówienia tel. 55—36—U po ¬
nledzlałek — piątek 19—15.
SPÓŁKA z o.o. ,Hemma” Kraków,
ul. Zdunów 25. tel. 66—66—3* — przyj ¬
mie zlecenia na roboty malarskie
(możliwość negocjacji stawki rob.—
—godz.) Prowadzimy sprzedaż hurto ¬
wą atrakcyjnych towarów wyposaże ¬
nia mieszkań.’Posiadamy piec do wy ¬
pału (zk!a i ceramiki — nawiążemy
współpracę. Zatrudnimy księgową.

*k—87587

OBRONY PRAC DOKTORSKICH

ELBOX vtdeo — przestrajanie telewi ¬
zorów na secam/nal. Od poniedział¬
ku do czwartku, godz 11—16, telefon
37—30—39.____________________________g—1699
,,VIDEO PANORAMA” — usługi video
kamerą. Tel. 76—23—73._____________g—1687
TAPETOWANIE — Fabian, tel. 66—00—88
wewn. 294. g—48116
,,SOVPoLDA” — przejazdy na tra ¬
sie: Warszawa — Moskwa — Warsza ¬
wa luksusowym autokarem. Informa ¬
cje: Warszawa, tel. 0—22. 20—94—17.
WYKONUJEMY flizy, posadzki ka ¬
mienne, tynk!, elewacje. Tel. 66—02—81
(7—8). 33—95—62 (i7—19).__________ g—58174

filmowo—foto ¬
g—923

MONTAŻ boazerii, tanio. TM. 65—50—62.
YIDEOFIŁMOWANIE pamiątką na
każdą okazję. Efektowne czołówki
montaże. Ceny konkurencyjne. Teł
33—51—81. g—2874

Telefong—2570
ZAMKI drzwiowe, największy wybór
— Dzierżyńskiego 22a.______ g—2814
MONT A* boazerii, pawlaczy. Telefon
55—56—06 wewn, 529. g—2502
CYKLINOWANIE — Ścieżka, telefon
21—21—31. g—60656

WIEDEfł — autokary. Tel. 68—33—83
(9—15). gk—87612—lÓ
KOMIS 1 sprzedaż artykułów krajo ¬
wych 1 zagranicznych oraz wyrobów
złotych, srebrnych i kamieni szlache ¬
tnych — Łodzińscy, sklep Jagielloń
ska 7. ekspozycja Szewska 15. g—3194
NAJSZYBCIEJ, najtaniej, codziennie
z firma ,.WALDECK” do Wiednia. In!
formacja i bilety Dworzec Wscho ¬
dni. ul. Topolowa 2. tel. 21—01—61,
21—95—65. g—2419
PRZEDSZKOLE
Te!. 34—42—69. prywatne zaprasza.

g—2422
.,AZYMUT” Kraków — Wiedeń. Kra ¬
ków. tel. 22—27—17. K—24S

ORBIS CASINO LTD

z a t r u d n i
w międzynarodowym kasynie gry

w Hotelu ,,Orbis—Forum” w Krakowie
kasjerki i kasjerów walutowych

— wiek 25—3 5 lat
— dobra znajomość języka angielskiego (dodatkowo inne Ję¬

zyki mile widziane)
— dobra prezencja

techników do obsługi automatów do gry
— wykształcenie elektroniczne
— dobra znajomość języka angielskiego lub »zwedzkiego
Kandydaci proszeni są o nadsyłanie swoich ofert w języku

polskim pod adresem: Hotel ,,Orbis—Forum” w Krakowie, ul. M.
Konopnickiej 28. ,,Orbis Casino” LTD.

O wyborze kandydatów oraz terminie i miejscu rozpoczęcia
kursu (dla kasjerów i techników) poinformujemy w terminie
późniejszym. K—669

Przedsiębiorstwo EL—GAZ
12—020 Wieliczka, ni. Sadowa 10T

OFERUJE
do natychmiastowej sprzedaży

piece gazowe grzewcze atestowane c,o. na gaz Gz 50
1.5 m«
2.0 m*

ogrzewaj*ee powierzchnię od Tt m* do 250 m*2.5 m*
3.0 m*
3.5 m*

Ponadto:
okna s tworzyw sztucznych na licencji sachodn!oniem!eck!ej

firmy Knipping
o wymiarach:

940X1510 mm
1510X1510 mm
2410X1510 mm

94X2310 mm
61X 61 mm

garaże blaszaki z blachy ocynkowanej łub czarnej
o wymiarach 3 mXS mX2.5 m

O DOSTAWIE DECYDUJE KOLEJNOŚĆ ZAMÓWIEŃ
PROPONUJEMY KORZYSTNE CENY

ORAZ WARUNKI DOSTAWY!!!
K—271
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OBRONY PRAC DOKTORSKICH__________________
Dnia 14 lutego 1990 roku o godz. 12.13 na Wydziale Geograficzno—Biologicz ¬
nym Wyższej Szkoły Pedagogicznej Im. Komisji Edukacji Narodowej w
Krakowie, w budynku przy ul. Podchorążych 2, sala rtr 832, odbędzie się
PUBLICZNA OBRONA PRACE DOKTORSKIEJ tngra WITOLDA WIL—
CZYŃSKIEGO nt.: ,,Zachowania przestrzenne ludności Stanów Zjednoczo¬
nych” (do wglądu w Bibliotece Głównej WSP, ul. Podchorążych 2).

Promotor: prof. zw. dr hab. ANDRZEJ MARYANSKI — WSP w Kra ¬
kowie.. ..........Łm . _______,—, o—,................................. .»...,—l «. .̂n.i. .1.1 ,,n »u
W dniu 12 lutego 1990 r. o godz. 14 na Wydziale Lekarsk*m Akademii Me¬
dycznej im. Mikołaja Kopernika w Krakowie, w Sal! Nowodworskiej, ul.
św. Anny 12, odbędzie się PUBLICZNA OBRONA PRACY DOKTORSKIEJ
lek. med. MARIUSZA KÓZKI pt.: ,,Anatomiczno—kllniczne badania nad
znaczeniem topografii nerwów krtaniowych wstecznych t tętnie tarczo ¬
wych dolnych w chirurgii tarczycy" (do wglądu w Bibliotece Głównej AM
w Krakowie, ul. Medyczna 7).

Promotor: prof. dr hab. OTMAR G EDI,TCZKA — AM Kraków.

ppm ,,UNIMAX—
Spółks t o.o.

oferuje:
— rewelacyjne, zmniejszające zużycie energii I opala do 30%

, p!yty izolacji termicznej z pianki krylaminowej
— flizy z Opoczna (gat. I eksportowy)

oraz
— przyjmuje zlecenia na wykonanie robót cc!eplcnlowycb

metodą wtrysku
Biuro: 30—303 Kraków, ul. Madallńsklego 12/20, IV p., czynne:

poniedziałki godz. 15—18 oraz środy i piątki godz. 11—13, tel.
22—92—28 czynny w godzinach pracy biura.

K—502

Jeśli szukasz taniego cementu
możesz go kupić u nas!

Cementownia ,,Małogoszcz’* w Małogoszczy informuje PT
Klientów, że od lutego br. uruchamia w ZUBK ,,Robbet” Kra¬
ków—K u rd w an ó w . ul. Józefa Niećkl 27 Punkt Sprzedaży Cemen ¬
tu.

Sprzedaż cementu portlandzkiego luzem oraz workowanego
odbywać się będzie w każdy piątek w godzinach od 7.30 dc
10.30.

Odbiór cementu własnym środkiem transportu a Cementow ¬
ni ,,Małogoszcz”.

Informacji udziela codziennie w dni robocze Dział Zbytu Ce¬
mentowni .»Małogoszcz”, tel. 652—66, telex 0612214 oraz .Robbet”
Kraków, tel. 55—46—24.

) K—574
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S łońce — symbol dale¬
kowschodniego mo ¬
carstwa i znak pań¬
stwowy na wojsko ¬
wych samolotach.
Trwa wojna japoń¬

sko —» chińska, w swej drugiej
już fazie. W pierwszej Chiny
straciły znaczną część terytorium
i większość ośrodków przemysło ¬
wych, alę Japonia nie osiągnęła
jeszcze swoich celów (całkowite
opanowanie Chin miało dać do ¬
godną podstawę wyjściową do
dalszych podbojów Azji) mimo
przewagi technicznej i sukcesów
lepiej zorganizowane} armii wo ¬
bec prymitywnie uzbrojonych, ale
liczebniejszych Chińczyków. Roz¬
poczęcie przez nią wojny z An ¬
glosasami włączyło Chiny do koa,—
licji anty japońskiej j, front chiń ¬
ski stał się jednym z frontów II

wojny światowej. W r; 1945 nad
Nagasaki oślepiająco zajaśniało
,,słońce” bomby atomowej.»

Takie jest historyczne tło, na ja ¬
kim powstał filmowy fresk — wi¬
dowisko malownicze, efektowne
wizualnie i znakomicie zrealizo ¬
wane. ,,Realizacja »Imperium
Słońca« — czytam w serwisie in ¬
formacyjnym —, była skompliko ¬
wanym przedsięwzięciem o nie ¬
spotykanych przedtem rozmia ¬
rach. Film kręciły dwie ekipy
jednocześnie, a plenery filmowa ¬
no w Chinach. Hiszpanii (obóz
Soochow) i Londynie (dzielnica
cudzoziemców w Szanghaju). Bli¬
sko rok przygotowywano sceny
pa,niki na ulicach Szanghaju po
ataku Japończyków. Ich filmowa ¬
nie trwało 16 tygodni, ale rezul¬
tat ostateczny przewyższył wszy ¬
stko, co dotychczas demonstrowa¬
ło kino wojenne". Trzy najmo¬
cnie.jsze punkty spektaklu to
właśnie theatrum wojny, wizeru ¬
nek spanikowanego, miasta i o ¬
statni akt filmu rozegrany w je¬

* nicckim obozie, sąsiadującym z
lotniskiem wojskowym.

Wszystko to przeżył osobiście
J. C. Ballard (wystąpił tu na
ekranie gościnnie w małym epi¬
zodzie na przyjęciu jako John
Buli) — pisarz angielski, nic więc
dziwnego, że po spisaniu wspom ¬
nień odwrócił się od przeszłości i
io_ swojej twórczości za.jął się
głównie przyszłościową fantasty ¬
ką naukową. Jego powieścią ,,Im ¬
perium Słońca”, pierwszą, jaką
mu sfilmowano, zainteresował się
sam Steven Spielberg — co może
zastanawiać u autora ,,Szczęk
,,Poszukiwaczy zaginionej arki”,
ale już nie musi zaskakiwać u
autora ,,F,.T.” i ,,Bliskich spotkań
trzeciego stopnia". Idzie miano ¬

’ wicie o dwa charakterystyczne
dlań wątki: dziecko i obiekty la

. . . /

tające. Spielberg to, jak wiadomo,
reżyser ,,chłopcem podszyty", na ¬
stolatka też uczynił bohaterem
swego filmu.

,,Jest to opowieść przeciw woj¬
nie — stwierdził — lecz nie cho¬
dzi o konkretne wydarzenie, ale
o skutki, jakie wojna w ogóle wy ¬
wiera na psychikę dziecka, jego
rozwój i światopogląd. (...) Zrobi¬
łem ten film dlatego, że mogłem
się całkowicie zidentyfikować *
Jimem i powiedzieć coś ważnego
jego dzisiejszym rówieśnikom”. A
więc śu)iat widziany oczami
chłopca i oczom chłopcóro przed ¬
stawiony. ów punkt widzenia
sprawia, że np. postaci ludzi do ¬
rosłych ukazane zostały dwuwy ¬
miarowo, a fascynacja samolota¬
mi ma charakter m,łodzieńczej
przygody — od modelu — zabaw ¬
ki poczynając poprzez japońskich
kamikaze do amerykańskich bom ¬
bowców. Ale nie tyle spojrzenie
z tej perspektywy było mi zawa¬
dą w odbiorze filmu, co osoba
głównego bohatera.

Jakiż to nieznośny chłopak! Ma¬
ło sympatyczny, przemądrzały,
natrętny, zarozumiały, egoistycz¬
ny, a sam ściągający na siebie
nieszczęścia. Jeśli nawet miało
być coś irytującego w tej pcsta,—
ci, to albo wykonawca został nie
najlepiej dobrany, albo nie na!—
lepie j zagrał. Zagrał nieszczerze i
za dużo, jak na amatora, a nie
dość, jak na aktora. Rozwój zaś
i dojrzewanie tej postaci jest pro¬
cesem bardzo ciekawym: od pa¬
niczyka i maminsynka do samo ¬
dzielności ponad wiek — w nie¬
naturalnych y:arunkach wojen ¬
nych, które mogły zdemoralizo¬
wać dorosłego człowieka, a cóż
dopiero rayrostka, wiodąc go od
znajomości dobrych manier do
stanu zdziczenia i od niesubordy¬
nacji do wycwanienia się i opor¬
tunizmu.

Uczenie się tej sztuki przetrwa ¬
nia nie wolne jest od sporych
dwuznaczności, które prosiłyby się
o poważniejszą refleksję i ocenę
niż tylko w kategoriach młodzie¬
żow%ich. Chłopiec wychodzi cało
z wielkiej próby, jakiej poddały
go powikłane okoliczności. Bal¬
lard pisze z autopsji, że ,,w praw ¬
dziwej wojnie nikt nie wiedział,
po czyjej stoi stronie, i nie było
flag, ani komentatorów, ani zwy ¬
cięzców. W prawdziwej wojnie
nie było wrogów...” Jim bity jest
przez Chińczyków, szabruje z A ¬
merykanami, oddaje honory Ja¬
pończykom. Cztery lata trwa ta
swoista edukacja wojenna, ewo ¬
lucja od dziecka do mężczyzny —
paradoksalne, że akurat u Spiel¬
berga, który zawsze kultywuje
pierwiastki ,,dziecka w człowie¬
ku”.

Poza wieloma ładnymi dro ¬
biazgami reżyserskimi, w ,,Im ¬
perium Słońca" największe wra ¬
żenie optyczne przynoszą te par¬
tie, które stanowią rekonstrukcję
wydarzeń wojennych — od trans¬
portów do bombardowań poprzez
cale sekwencje w obozie jenie¬
ckim. Sceny masowe z udziałem
tłumu statystów maj a rozmach,
zdjęcia zakrojone zostały szeroko,
nierzadkie są panoramy z góry.
Spielberg okazał się tu znowu
świetnym kreatorem spektaklu,
zbudowanego z obrazów o dużej
sile oddziaływania. ,,Imperium
Słońca” miało aż 6 nominacji do
Oskara, ale niełaskawy on jakoś
dla. Spielberga — za to przwoadły
dwie nagrody im. D. W. Griffitha
dla najlepszego reżysera i naj¬
lepszego filmu roku 1987. Co o¬
czywiście również się liczy.

WŁADYSŁAW CYBULSKI

KULTURAPowszechną raczej było mnie ¬
mani;e, że w sytuacji, gdy duże
zbiurokratyzowane przedsiębior¬
stwa zaczną bankrutować, to
właś—nie drobni wytwórcy rozwi¬
ną skrzydła, kupując dodatkowo
maszyny, zwiększając zatrudnie ¬
nie i produkcję. Tymczasem...
obserwujemy zjawisko odwrotne

wycofywani« się z interesów.
W Warszawie 95 rzemieślników
zgłosiło likwidację swoich firm.
120 osób zapowiedziało zawiesze ¬
nie działalności na kilka miesię ¬
cy. Powodem tych decyzji są
m.in. ciągłe zmiany cen surow ¬
ców, energii i paliw, przekreś ¬
lające z dmla na dzień opłacal¬
ność produkcji. Wiele więc
wskazuje na to — zauważa Ry ¬

jawił* się szansa wyjścia z dna
gospodarczego, przychodzi mo ¬
że dla Wielu z nas czas na re ¬
fleksję, na zastanowienie się.
czyja to wina, ,że kraj nasz
Wchodzi w XXI wiek w tak złej
kondycji. Komu zawdzięczać na ¬
leży, że tak często — prawie
powszechnie nie mamy dobrej
sławy jako naród wśród innych
narodów Europy i świata? Dla ¬
czego tak łatwo trwonimy nasze
zdobycze i bez . mrugnięcia
okiem ,,upupiamy” najzdolniej ¬
sze jednostki lub w najlepszym
razie wyrzekamy się ich altyo
pozwalamy, by one się nas wy ¬
rzekły? O wadach j zaletach
Polaków pisze Majka Lisińska*
Kózioł w interesującym artykule
pt. »P/olacy mają um,ysł chłon¬
ny...”. Korespondują z tematem
rozważania Piotra Wasilewskie ¬
go zawarte w materiale »Poko¬

szard Giedrojć — źe będziemy
świadkami interesującego ekspe ¬
rymentu gospodarczego — »pry
watyzacji bez prywaciarzy”.

Ciekawa jest też w numerze
rozmowa z Juliuszem Machul¬
skim. o polskim kinie. Na pyta ¬
nie: — ,,Czy czuje pan powiew
świeżego powietrza? Czy łatwiej
się panu oddycha?” — Machul¬
ski odpowiada: — »75awsze mi
się wydawało, że żyję po s:woje¬
mu i po swojemu ro’bię filmy
dla siebie więc żadnej, jak by
tu powiedzieć, praktycznej zmia ¬
ny nie widzę. Konkretnie — ja
się cieszę, że kraj będzie się na ¬
zywał Rzeczpospolita Polska, a
nie Polska Rzeczpospolita Ludo ¬
wa, co nie ma nic wspólnego z
robieniem filmów”.

KOBIETAi ZYCIE
Entuzjaści źródlanej wody,

ryb w jeziorach, mleka bez de ¬
tergentów, przejrzystego powie ¬
trza. gęstych lasów i życia w
zgodzie z przyrodą tworzą
jak okazuje się — najbardziej
dynamiczny ruch społeczny w
Polsce. Wśród obrońców przyro ¬
dy zrzeszonych w 140 organiza ¬
cjach spotkać można dostojnych
starców . i rozbrykaną młodl:ież,
nauczycieli i robotników, profe ¬
sorów i rolników... O inicjaty ¬
wac:h tego ruchu, o ludziach ob ¬
darzonych wyobraźnią przeczy ¬
tamy w artykule Agnieszki Me ¬
telskiej ,,Zielona lawina”.

Kiedy występuje konflikt sero ¬
logiczny? Ile Polek jest poten ¬
cjalnie narażonych na taki ,,kon¬
flikt”? — »Teoretycznie wszyst¬
kie, które posiadają krew Rh
ujemną, czyli 17 proc. kobiet; g
tym, że wg statystyk ok. 11 proc.
z nich ryzykuje chorobę hemo ¬
lityczną swego dziecka, W licz¬
bach zaś — na ok. 600 tys. —ro¬
dzących ,jest ich ok. 60 tysięcy”
.— mówi prof. Halina Seyfried,
która opracowała preparat Ga ¬
,mma anty—D . środek chroniący
,przed konfliktem serologicznym.
Szczegóły W rozmowie pt. ,,Obco
krew”.

Teraz, kiedy po latach odet ¬
chnęliśmy głębiej wolnością i
swobody obywatelskie są dla

1każdego »do wzięcia”, kiedy po ¬

jenie sianu wojennego”, w któ ¬
rym czytamy m.in.: ,,Wyjściem
dla słabszych była wewnętrzna
emigracja, prywatność, dla sil¬
niejszych wyjazdy za granicę
bądź instytucje nieformalne w
kraju. Każda z obranych dróg
znamionowała niestety ucieczkę
od życia publicznego”...

PRZE
KRÓJ

Pieniądze — to
temat zawsze cie ¬
kawy, a dziś chy ¬
ba szczególnie.
Izabela Bodnar
przypomina. że
pierwszą polską

monetą wybitą ok. 975 r. na
rozkaz Mieszka I był srebrny de ¬
nar. że w XIV w. pojawił się
srebrny grosz To byl pieniądz!
Za 24 grosze można było kupić
wolu, za 7 — korzec pszenicy, za
2 — parę trzewików!", Kiedy po ¬
jawiły sie złote monety? Kiedy
pierwsze banknoty? Ile zarabiał
robotnik, ł!e wynosił zasiłek dla
bezrobotnego? — o tym wszyst¬
kim przeczytamy w materiale
pt. ,,Od denara do złotówki”. A
ile można było nabyć dóbr w la ¬
tach 60—tych za milion? Otóż wy ¬
grać milion w początkach ,.To¬
tolotka” znaczyło być urządzo ¬
nym na całe życie. Starczyło te — g
go na domek z wyposażeniem,
samochód, wycieczkę zagranicz ¬
na — a i taik pozostało ieszcze
pół miliona... Tyle tylko, że w
gospodarce uspołecznionej na ów
milion trzeba było pracować...
53,5 roku!

Polecam również uwadze frag ¬
ment książki Aleksandra Orłowa
(generała NKWD) ,,Tajna histo¬
ria zbrodni stalinowskich” — o
zabójstwie Kirowa.

POLITYKA
Bulwersującym tematem są

ostatnio czynsze... Na razie, w
miesz—kaniach komunalnych wzro ¬
sły czterokrotnie, ale od paździer ¬
nika grozi lokatorom następna
podwyżka, która iuż dziś nieje ¬
dnego przeraża... O problemie
tym pisze Jan Dziadski w arty ¬
kule pt. ,,Stan dachu md głową".
Interesujące są w numerze roz ¬
mowy: z Aleksandrem Kwaś¬
niewskim i Tadeuszem Fiszba*
chem — o nowych partiach: z
Romanem Polańskim — o filmie
i życiu. O majątku PZPR. b. ka ¬
drze politycznej i pracownikach
technicznych szukających pracy
piszą: Anna Ma—tałowska w re ¬
portażu ,,Ostatni gasi światło” i
Jagienka Wilczak ,,Dzień
przed”. (p)

Kręcąc przełącznikiem TV
Redaktorzy i pośrednicy

J est w obecnej ekipie rządowej przynajmniej kilka osób,
które samodzielnie, bez pośrednictwa redaktorów, potra¬
fią składnie i precyzyjnie nawiązać kontakt z telewidza. .

mi. Do tej grupy z pewnością trzeba zaliczyć Waldemara Ku ¬
czyńskiego, szefa ekonomicznych doradców premiera. Na opół
jego wypowiedzi są zawsz/e zwięźlejsze i bardziej konkretne
niż treść dyskusji, w których przychodzi mu czasem uczestni¬
czyć. Redaktorzy parający się przed kamerami gospodarką,
ekonomią przeważnie ciągną temat w stronę marginesów lub
wręcz ekonomicznych frazesów i banałów. Przy okazji: ciekawe,
co też za rewelacje przywiezie z Korei Południowej red. Bro¬
nikowski, który siedzi tam już pewnie ze dwa tygodnie?

Banały to specjalność nie tylko części dziennikarzy przyję.
tych do pracy przez poprzednich prezesów Radia i Telewizji.
Kiedy nazajutrz po koncercie w. Filharmon,ii Narodowej arty¬
stów wspierających Fundusz Daru Narodowego usłyszałem to
porannym dzienniku radiowym, że wśród —obecnych byl rów ¬
nież premier, i że wysiedział na koncercie do końca, pomimo
poważnego przeziębienia — przyjąłem rzecz sympatycznie. Po¬
myślałem — wreszcie odejście od tych wyświechtanych slo¬
ganów, przypisywanych zawsze osobom ze świecznika. Kiedy
jednak te same słowa usłyszałem raz jeszcze w następnych
wiadomościach, potem jeszcze raz, a potem znowu dwa razy
w telewizji . — utraciłem spokój ducha. Każdy chciał się wy ¬
kazać przyjemnie brzmiącą spostrzegawczością. Po piątym chy ¬
ba czytaniu podobnie sporządzonej informacji byłem już pe¬
wien, że chciałbym, aby premier mojego rządu w chwilach
ataku grypy zażywał bayerowską aspirynę popijając malino¬
wym sokiem i nie wychodził z domu, gdyż niewątpliwie będzie
jeszcze potrzebował dużo zdrowia. I żeby żurnalistom nie by’.t»
nic do tego.

A w ubiegłą niedzielę znowu zaimponowała mi red. Alek ¬
sandra Jakubowska. Wcale nie przestraszyła się, że nakrzyczał
na nią sam rzecznik prasowy OKP i zapowiedziała, iż wcale nie
ma zamiaru przed nikim klęczeć przy pisaniu sprawozdań z
posiedzeń sejmowych. Dawniej miewała kłopoty z innymi ma ¬
jącymi ponoć wyłącznie racje, dziś przychodzi jej odpierać ata¬
ki z tej strony, od której się pewnie ichnie spodziewała. Taki
dziennikarski los tych, którzy liibia mieć własne zdanie bez
względu na polityczną porę. TOMASZ DOMALEWSKl

Ciekawostki heraldyczne

Makarowie*

HERB MAKAROWICZ — w
polu czerwonym na pionowo
ustawionej strzale, ostrzem ku
górze skierowanym, trzy jelce
ułożone w formie trzech krzyży.
Labry czerwone od spodu sreb ¬
rne.

Herb Makarowicz jest odmia ¬
ną herbu Lis z tą różnicą, że
przez strzałę idą trzy krzyże a
nie dwa. Nadany został od ksią ¬
żąt litewskich potomkowi tego
rodu za odwagę okazaną w bo ¬
ju z Tatarami. Makarowiczowie
zwali się uprzednio Wasieńco*
wiczowie, przyjęli później naz ¬
wisko ód dóbr Maka—rów na Ru ¬
si. Aleksander Makarowicz zgi¬
nął w wojnie z Turkami na Wę ¬
grzech. Jeden z Makarowiczów
był starostą w Kijowie, i jak po ¬
daje Bartosz Paprocki był to.
,,mąż sławny i fortunny”.

HERB MIKULICZ w nie ¬
bieskim polu znajduje się księ
życ rogami do góry obrócony ze
środka którego wyrasta krzyż,
a z tego znowu u wierzchu li
lia. ,Na hełmie w koronie trzy
białe strusie pióra. Krzyż, księ ¬
życ j lilia w kolorze srebrnym
lub białym, labry niebieskie od
spodu srebrne.

Mikulicz
Herb ten pochodzi od herbu

,,Kostrowiec” jakim pieczętowa¬
li się Lwowicze z których: .,Fio¬
dor i Jaśko podpisali unią Lit¬
wy z koroną r. 1401, Jan zginął
w potrzebie z Kozakami pod
Wilnem, Michał, po zabraniu
Smoleńska r. 1514, przeniósł się
do Litwy, gdzie otrzymał od Zyg¬
munta I dobra Polowiany.*
...,,Mikulicze idą od Huryna Sku ¬
mina Lwowicza, z których tei
jedni piszą się Skumianami, a
drudzy Radeckimi Mikuliczami.
Teodor był biskupem Gracyano¬
pólitańskim r. 1681” pisze
Kasper Niesieeki. Zbigniew Le¬
szczye podaje, że Miikulicze po¬
chodzą z Litwy i byli już zna ¬
ni w 1520 r. Używali przydom ¬
ków Skumin i Radecki. Dawniej,
gdy rodzi,na znacznie się rozro ¬
dziła przybierano sobie nowe
nazwiska, najczęściej od nazwy
posiadłości, a poprzednie nazwi¬
ska zostawały przydomkami oz¬
naczającymi z iakiego źródła po¬
chodzą. Również jakiś przypa¬
dek, lub nawet przezwisko mo¬
gły być przyczyną przydomku.
Bywało że i herb zmieniał naz¬
wę i brał ją o—d nowego nazwis¬
ka stając się herbem własnym.

BEATA ĆWIKLIŃSKA

GROMADNIE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

K
iedy słyszę takie określenia, jak: społeczeństwo, społeczny,
uspołeczniony itp., z reguły zaczynam spoglądać na. roz¬
mówcę nieco podejrzliwe Mało bowiem jest terminów ró¬
.wnie niejasnych i wieloznacznych, a przy tym nadużywanych

w różnych okresach i przez różne sily dla bardzo różnych celów,
głównie zaś — jak to się mówi — dla zmylenia przeciwnika. Ła¬
two to udowodnić, gdy prześledzi się użytek czyniony z tych słóio
w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat.

W pierwszych latach po wojnie to, co społeczne, czy też uspo ¬
łecznione, miało stanowić przeciwieństwo tego, co śwoje, osobiste,
czyli prywatne. Z wyraźnym podkreśleniem, że to drugie jest
czymś gorszym t podejrzanym, a to pierwsze — wzniosłym i szla¬
chetnym albowiem »prywaciarz" uzyskał przypuszczalnie to, co
ma, w drodze jakiegoś kantu lub — w najlepszym przypadku —
z wyzyskiwania i oszukiwania bliźnich, a używa tego wyłącznie
dla siebie jako skrajny egoista i sobek. Natomiast wszystko co
społeczne, czy uspołecznione, pochodzi ze wspólnego, uczciwego
wysiłku i służy wspólnemu dobru.

Jak łatwo zauważyć, uczyniono tu milczące (a przy tym zgoła
bezpodstawne) założenie, iż żadna osobista, prywatna własność
nie może służyć ,,pro publico bono", a równocześnie wykluczono
możliwość kantów i nadużyć zarówno przy dokonywaniu wspól¬
nych wysiłków, jak i przy dzieleniu ich owoców.

Ponadto zaczęto wymiennie stosować przymiotniki ,,państwowy”
i ,,społeczny", w związku z czym coraz rzadziej mówiło się o upań¬
stwowianiu, a coraz częściej o uspołecznianiu tych, czy innych
obszarów gospodarki. Działo się to nawet wówczas, gdy upań¬
stwowiano tak z natury rzeczy uspołecznioną dziedzinę jak spół¬
dzielczość W tej wymienności przymiotników niektórzy widzieć
chcieli dowód poszerzania się procesu uspołeczniania państwu,
inni zaś przeciwnie — pogłębiania procesu upaństiooimania spo ¬
łeczeństwa.

BRUNO MIECUGOW

Bywało, że obydwu przymiotników używano równocześnie, pi¬
sząc np. o kimś, że jest działaczem państwowym i społecznym,
jeśli jednak chodzi o czyny, to pisało się i mówiło wyłącznie
o społecznych. Czyny państwowe były okryte mrokiem tajemnicy,
po o tyle zrozumiałe, że istniała urzędowo chroniona tajemnica
państwowa, nie było natomiast tajemnicy społecznej. Ponieważ
jednak o wielu tajemnicach państwowych wszyscy doskonale wie ¬
dzieli dzięki tzw. przeciekom, przeto i tu nie było jasnej granicy
pomiędzy państwowym a społecznym.

Z czasem jednak nastała era absolutnej przeciwstaięnoścl. Wia¬
dome się stało, że społeczeństwo stanowią wyłącznie ci, którymi
się rządzi, państwo natomiast to cl, którzy rządzą, etyli władza.
Stąd też przymiotnik ,,społeczny” stał się synonimem antypaństwo ¬
^°jci Iu? przynajmniej opozycyjności wobec wszelkiej władzy.
Podział jednak znowu nie był jasny, bo zarówno ci ,,społeczni”,
jak i ci »rządowi” mówili, źe działają dla dobra całego”społeczeń¬
stwa, które z kolei też podzieliło się na takich, którzy byli za
,,społecznymi”, takich, którzy byli za ,,rządowymi” i takich, któ¬
rzy byli trochę tu, a trochę tam, albo też i jednych, i druaic!tmieli w nosie. » , u

Jak wiadomo, z czasem galimatias zrobił się jeszcze wiekszu
Najpierw doszło do porozumień ,,społecznych” z ,,rządowymi” w
wyniku czego zrobiła się dwuwładza społeczno—rządowa, która

szybko przekształciła się we władzę rządowo—społeczną, jako źe
rząd sformowali właśnie ,,społeczni” Da?wny podział na ,,my \
czyli społeczeństwo i ,,oni”, czyli władza, stracił aktualność, co
ma niewątpliwie swoje dobre strony. Przede wszystkim owocu¬
je!"". Przynajmniej na razie — brakiem niepokojów społecznych (przy
istniejących niepokojach rządowych), ale w dalszym ciągu nie
pozwala na dokładne rozeznanie sytuacji. Co dzisiaj oznacza sło¬
wo ,,my ? O kim dziś można mó.wić ,,oni”?

P°n’ ie najczęściej mamy do czynienia ?
taką sytuacją, tz kto używa sformułowania ,,my”, ten czuje się
^ rV^to^.,do.rePreze.atowania społeczeństwa. Jeśli nie całego,

? ,ra3°^e3’ t0 Przynajmniej jakiejś społeczności l)¬
nłl, ,» i?J? l Wląc. ”° taklm’ czy innym f°mm ktoś zabiera
Z% n?u,?t i t ° tmie7}iu’ nle tylk° nie pytając nas o zgodę,ale nawet me interesując się naszym istnieniem.
(da°którenn s,fowiadu^.si^’ ie nP— społeczeństwo naszego miasta(do ktorego się przeciez zaliczam) czegoś tam żada nrzerin, rze¬
?i’a fI?efUje’ ,CZegoi c.hce’ a czeyoś *mów nie chce’, a tymczasem
diei z ti,r}, . znajomych, sąsiadów itp. w ogóle o ża¬
w?ie otoil , T Ute ?ie, lub ma d0 nich stosunek całko ¬
ómz ? którl, r??Tl 3edna\ Ci’ którzy protestują lub żądają
«ta« A, JjJ,S,?.i 2K.55 S?’S!L S ’??:

8 0 — *° ¬
st?Zl%iZ?? zauważyć, że’ coraz więcej jest różnych przeciw
stawnych grup i grupek o bardzo różnych interesach a wszv¬

r V’’—W ZUaCZeniu wtększoścL Portieważ
wi?ej jest C°raz V:iĘksze’ więc coraz

T,Z T y "nas * TÓWme Wlele rozmaitych ,,onych”
rr,??T,j?l wymyślił powiedzenie; ,,Państwo — to ia"’ U nas,%sr?asri» ?y*
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